
NASZ KOMENTARZ

ts A2DA kolejna reforma * ekono- 
mtczna wywołuje na "nowo. pro­
blem zharmonizowania jej z 

całością systemu. I to zarówno w 
praktyce gospodarczej, ■ jak i ' w 
głowach realizatorów,- gdyż pierwsze 
ściśle zależy . od drugiego. Jeżeli 
więc od aktywu -gospodarczego i 
społecznego ■ domagamy się, aby ;w 
realizacji nowego systemu bodźców 
znalazł się na: tbysokości zadania, 
to mamy na myśli nie tylko Tskfu-. 
pulatność w wyznaczaniu zadań od­
cinkowych i syntetycznych.. Nie­
zbędna jest— i tę- sztukę posiąść 
muszą działacze gospodarczy wszyst­
kich, szczebli — umiejętność ogar­
nięcia' całej problematyki kiero­
wania, : ^umiejętność syntezy; Śuge- 
stywność nowego systemu wiążącegó 
osobiste . korzyści z : efektywnością 
ekonomiczną miejsca p r a c y, nie 
może odwracać uwagi bądź spychać 
na pozycje podrzędne zagadnień 
zasługujących ma równorzędne . i' 
wnikliwe potraktowanie. Nie po­
winna. także dawać ' pola swoistym 
interpretacjom kierunku i charak­
teru generalnej reformy systemu, 
planowania i zarządzania.

Naturalną koleją rzeczy w gospo­
darce ’■ naszej .następują pośrednie 
metody kierowania i zarządzania, 
czego- wyrazem ' jest , Wzrost 
rangi instrumentów ekonomicz­
nych. Tym samym traci na 
znaczeniu część bezpośrednich "ad­
ministracyjnych dyrektyw,; stosowa­
nych w zarządzeniu.. - Nowym ogni­
wem tej 'ewolucji jest wprowadza­
ny obecnie system bodźców,. wzma­
gający ‘ ekonomiczny charakter za­
rządzania'. Nie zawiera on jednak, 
podobnie jak i poprzednie, zmiany, 
implikacji podważających w jakim­
kolwiek stopniu formułę centraliz­
mu, demokratycznego, w której oba 
człony są równoprawne,, chociaż do­
tyczą przenikających się wprawdzie, 
ale różnych szczebli i sfer :działal­
ności społeczno-gospodarczej.

Dokumenty V Plenum KC nie po­
zostawiają żadnych . wątpliwości, że 
nowy system bodźców materialnego 
zainteresowania .stanowi bardzo 
ważną, ale tylko jedną z dźwigni 
intensywnego rozwoju. Ze system 
ten musi być wkompono­
wany w mechanizm gospo­
darowania oraz wykorzy- 
siany dla skutecznego'ste­
ra wania ku no w o c ze sn ości 
tym całym skomplikowa­
nym agregatem, jakim j es t 
gospodarka narodowa. Zre­
sztą sama konstrukcja systemu 
bodźców i zadań premiowych zawie­
ra silne elementy integracyjne, któ­
re każdy wytrawny działacz gospo­
darczy powinien łatwo dostrzec, że 
wspomnimy choćby o ■ zadaniach 
premiowych dla zjednoczeń (koope­
racyjnych lub specjalizacyjnych), 
powołanych do efektywnego stero­
wania całością branży:
. Nieporozumienia ...pp.lęsiąją , głów­
nie na tym, że stawia się znak 
równości między strategią i taktyką 
gospodarczą, która ■ jakoby była 
zdolna zastąpić centrum w- przebu­
dowie struktury, selekcji celów itp. 
Istnieje tu jednak obiektywnie,..jak 
w operacjach wojskowych, stosu­
nek podporządkowania, a. nie rów- 
norzędność. ' Strategiczne kierunki 
rozwoju, ,jego tempo i wytknięte 
cele społeczno-gospodarcze określają 
taktykę, której podmiotem jest 
przedsiębiorstwo. Narzędziami dzia­
łalności taktycznej przedsiębiorstwa 
są instrumenty ekonomiczne, zada­
nia techniczne, ekonomiczne i or­
ganizacyjne, powiązane z bodźcami, 
a l e t a k że i d.y.r ektywy b.e z- 
pośrednie,, jeżeli zajdzie, potrze­
ba podyktowana względami ogólny­
mi.

Rolą zarówno dyrektyw jak i in­
strumentów, pochodzących przecież 
z centrum, jest nakierowanie 
wysiłków przedsiębiorstw

stawowe- fakty * współczesności, jak 
daleko idący technologiczny .podział 
pracy, konieczność wielkich nakła­
dów na naukę i technikę oraz pły­
nącą stąd potrzebę integracji 'toz- 
członkowanych faz technologicznych 
w . wielkie ; dynamiczne 'kompleksy 
itp.

' W tej śytuacjijwznawianle ,sporu: 
czy 'lepiej centralizować- (zarządza­
nie) czy decentralizować — j 
gruncie. rzeczy ' bezprzedmiotowe, i W 
dobie .współczesnej.wciąż kompliku­
jącej się i coraz . kosztowniejszej 
technologii ’ i wysokich' wskutek te-
go wymagań ekonomicznych (roz- 

Bodźce

gospo­
darcza

strzygająca jest’bowiem relacja: na­
kłady — efekty) — obie tendencje, 
choć to brzmi paradoksalnie, do­
chodzą silnie do głosu. Samodziel­
ność przedsiębiorstwa musi się roz­
wijać, ale do granic umożliwiają­
cych. mu i skłaniających go do peł­
nego i najbardziej efektywnego wy­
konywania zadań wynikających z 
jego miejsca i roli w szerszym pro­
gramie — najpierw branży, zjedno­
czenia, potem w skali całej gospo­
darki narodowej. Czy to pozbawia 
przedsiębiorstwa inicjatywy? Prze­
ciwnie — instrumenty ekonomiczne 
i system bodźców właśnie do niej 
skłaniają, powinny ułatwiać reali­
zację zadań taktycznych, rozszerza­
ją pole działania społecznego, np. 
samorządu robotniczego, ale :w ra­
mach określonych interesem szer­
szym. Jednocześnie musi wzmagać 
się także tendencja ..przeciwna” — 
centralizacja; ceńtralizacja' pojmo­
wana jako postępująca na coraz 
wyższy naukowy -i organizacyjny 
poziom „sterowdlność”* całym kom­
pleksem gospodarki narodowej. Za­
sadą jest: decyzje mają być podej­
mowane tam, gdzie jest' najlepsza 
znajomość przedmiotu.

Jesteśmy świadomi, że w gruncie 
rzeczy powtarzamy tezy • znane,
wręcz 
mniej

banaly, ale są tg przynaj- 
banaPy współczesne. Wyol­

brzymianie w niektórych kręgach 
działaczy gospodarczych. ■ i' ekono-' 
mistów kwestii taktycznych i przy- 
pisywanie im rozstrzygającego zna­
czenia makroekonomicznego wiedzie 
w prostej linii do nieporozumień 
na temat regulującej roli rynku, 
konkurencji, które jakoby są naj­
bardziej przydatne w rozwiązywa­
niu złożonych i trudnych proble­
mów' rewolucji naukowo-technicz­
nej. Nie miejsce tu-na szczegółową 
polemikę;. do zagadnień tych bę­
dziemy wracać. Chcemy-je teraz za­
sygnalizować i przestrzec przed zja­
wiskiem, które można by nazwać

SYSTEM BODZCOW W POLIGRAFII

Wsparcie dla rozwoju prasy
KAROL SZWARC

Z materiałów V Plenum: wynika, 
że nowy system bodźców zastoso­
wany zostanie, nie- tylko- w prze­
myśle klu'czcwym.‘.lecz i w pozo­
stałych dziedzinach życia" gospo­
darczego. Dotyczy to także j-„poli­
grafii prasowej. Specyfika Zaś pra­
cy drukarń polega, ną tym, że .speł­
niają one usługową rolę Względem, 
prasy, a szerzej. propagandy, któ­
ra przybiera postać słowa bruko­
wanego. Rytm działalności zakła­
dów poligraficznych powinien być 
wyznaczany przez potrzeby wydaw­
nictw. Z tego wynika, więc konie­
czność takiego skonkretyzowania 
nowego systemu bodźców w poli­
grafii, aby jej rozwój odbywał się 
zgodnie z potrzebami propagandy 
prasowej. .....................  ,

Zagadnienie to wydaje się; być 
szczególnie ważne, pcmięważ 'jed­
ną z barier usprawniania propa­
gandy prasowej' stała się' Właśnie 
poligrafia. Wynika to,przede wszy- 
stkim z nledóinwestoWnia i nis--. proc.,- a powyżej 38 lat — około 35
kiego poziomu technicznego źakla- proc. W zasadzie jednak sam rok
dów graficznych, ha có bczywiś- zainstalowania nie oddaje w pełni
cie system bodźców nie ma bez- stanu faktycznego, gdyż szereg tych
pośredniego wpływu.' Jednocześnie 
jednak ta niekorzystna, sytuacja.' 
pogłębiana jest przez system orga­
nizacyjny, obowiązujące, .mierniki' 
oceny pracy przedsiębiorstw, sys­
temy płac jtd., na co system bodź­
ców ma już wpływ dość istotny.

W związku z tym konkretny sys­
tem bodźców w poligrafii prasowej 
powinien być tak ukształtowany, 
aby w .maksymalnym stopniu ulat- 

adapt te ją. ws t ee z nąi Są bo­
wiem ludzie, którym powszechnie 
stosowanenazwy rzeczy np. . zysk, 
kredyt,, bodźce itp. kojarzą a się, 
świadomie czy nie, z kategoriami i 
stosunkami o innej zupełnie treści 
ekonomiczno-społecznej. Powiedz­
my otwarcie: tezy tego rodzaju po- 
zostają w niezgodzie nie tylko z 
istotą i; metodologicznymi ' założe­
niami ustroju, ale także... z' kalen­
darzem, próbują bowiem galwani­
zować dawno' zmarłe XIX-wieczne 
koncepcje autonomii przedsiębiorstw, 
wolnej -konkurencji, swobodnej gry

jest w rynkowej itp., których już nawet w 
teorii nie wyznaje żaden szanujący 
się ekonomista burżuazyjny. Po­
chopne wnioski co do ich użytecz­
ności „tu: i teraz” demonstrują po 
prostu luki teoretyczne oraz niedo­
statek wyobraźni społecznej. Braku 
przyszłościowych koncepcji organi-
zacyjnych, strukturalnych i progra­
mowych w odniesieniu do całości 
gospodarki nie wypełni odkrywanie 
przebrzmiałych mądrości.
' Rzecz inna, iż poglądy tego ro­
dzaju mogą czerpać pożywkę z wa­
dliwego funkcjonowania planu cen­
tralnego. Ekonomicznie i społecznie 
efektywne’ sterowanie zarówno 
wielkimi agregatami branżowymi i 
gałęziowymi, jak :'i całym komplek­
sem gospodarki nie jest, jak do­
tychczas, jego najmocniejszą stroną. 
Trudno byłoby podtrzymać twier­
dzenie, że już daleko wyszliśmy 
poza metodę bilansową. Optymali­
zacja branżowa, gałęziowa i w ska­
li szerszej jest właściwie dopiero w 
fazie wstępnej. Niedostateczne są 
bowiem naukowe podstawy opty­
malizacji rozwoju gospodarczego i 
wręcz niemrawo postępuje opano­
wanie najnowocześniejszych narzę­
dzi sterowania np. w postaci infor­
matyki i komputerów. Trzeba zda­
wać sobie sprawę, że dopiero ich 
opanowanie nada instrumentom 
ekonomicznym i systemowi bodź­
ców odpowiednią siłę ekspansywną, 
bo przecież w tym celu są one 
wprowadzone. '

Wyjątkowo kompetentnej uwagi 
domaga się również prawidłowa or­
ganizacja gospodarki — pozioma i 
pionowa. Nieprzypadkowo nowy 
system bodźców akcentuje zadania 
odcinkowe dla zjednoczeń — koo­
peracyjne, specjalizacyjne. Ich zało­
żeniem jest skłonienie kierownictwa 
kombinatów, branż i gałęzi do zor­
ganizowania ich produkcji na mo­
dłę nowoczesną, tzn. zapewniającą 
najwyższe efekty przy najniższych 
nakładach. Będzie to rezultatem 
przede wszystkim koncentracji pro­
dukcji, ale nie polegającej wyłącz­
nie na skupieniu potencjału różno­
rodnego, lecz wyspecjalizowanego. 
W ten sposób powstają warunki 
dla. wydłużenia serii, zastosowania 
automatyzacji i różnych innowacji 
technicznych, których koszty będą 
•wówczas względnie niższe. Proble­
my optymalnej organizacji produk­
cji nie tylko w obrębie przedsię­
biorstw, ,ą.le i je skali branż i ga- 
le.zi "muszą " pozostawać w centrum 
uwpgi zjednoczeń i resortów. Po­
trzebne tu są konkretne programy 
działania ściśle kontrolowane przez 
władze nadrzędne.

Są to sprawy doniosłe z punktu 
widzenia generalnej strategii gospo­
darczej. Reforma systemu bodźców, 
niezmiernie ważna dla powo­
dzenia celów ogólnej efektywności, 
dotyczy-przede wszystkim sfery rea­
lizacji tych zadań, które trafnie wy­
znaczać powinna strategia działają­
ca we właściwej strukturze orga­
nizacyjnej całej gospodarki. Dlate­
go wydaje się, że w najbliższym 
czasie trzeba na te Incestie położyć 
silny akcent, gdyż one właśnie ma­
ją znaczenie rozstrzygające.

W. D.

wiał obniżenie tej bariery w roz­
woju-prasy, jaką jest obecnie kra- 
jowa'..baza. drukarń. Jest to zagad­
nienie o tyle możliwe do przepro­
wadzenia, że zarówno większość 
wydawnictw jak i drukarń praso- 
wych ma tego samego gestora, sku­
piają się one bowiem w RSW „Pra­
sie”.

STAN OBECNY POLIGRAFII

Aby nie być gołosłownym w 
twierdzeniu, że poligrafia prasowa 
jest, barierą dla rozwoju propagan­
dy-pisanej, sięgnijmy do kilku fak­
tów. 1

i obniżenie k o s z t ó w w y tw a- 
r z ani a. Cały ten system kiero­
wania pośredniego nie może jednak 
wznosić przedsiębiorstwa do rangi 
autonomicznego ogniwa — tak jak 
taktyka nie może zastąpić strategii,, 
którą właśnie dla spełnienia swych 
celów wyznacza reguły, Obowiązują­
ce wszystkie ogniwa gospodarki: re­
guły te mogą być raz instrumenta­
mi ekonomicznymi. raz dyrektywa­
mi — nie bójmy się tego słoWą — 
administracyjnymi, jeżeli tylko nad­
rzędny interes ekonomiczno-społecz­
ny tego wymaga.

W toku, opracowywania progra­
mów rozwoju oraz ich realizacji 
sfery strategii i taktyki wzajemnie 
się przenikają, gdyż wszystkie czę­
ści i szczeble gospodarki działają, a 
przynajmniej .powinny działać, na 
zasadzie sprzężeń zwrotnych (system 
planowania: góra — dół — góra, 
nauka. — przemysł itp.). Nie może 
atoli podlegać wątpliwości wiodąca 
rola centralnego planowania, które 
reprezentuje potrzeby ogólnospo­
łeczne. U podstaw central n e j 
polityki gospodarczej.t'kw i 
bowiem cel generalny- — 
przyśpieszenie tempa i ob­
niżenie kosztów i przyro­
stu dochodu na rodowego w 
celu optymal ne g o wzr ós t u 
dobrobytu. ■ '...■•■

W związku z tym głównym zada­
niem centralnego plańoUtąnia jest 
kształtowanie właściwej struktury 
gospodarki narodowej, wewnętrz­
nych proporcji i związków .po,, to, 
aby maksymalizować postęp .tech­
niczny i ekonomiczny, czyli spo­
łeczną wydajność pracy. Po złudzeń 
trzeba zaliczyć pogląd, 'że efektyw­
ność ogólnospołeczna jest wyłącznie 
arytmetyczną . sumą efektywności 
cząstkowych, wobec czego rola cen­
trum sprowadzać się ma‘ jakoby tyl­
ko do zapewnienia przedsiębior­
stwom warunków swobodnego roz­
woju . przy' pełnym uruchomieniu 
konkurencji,. gry rynkowej itp. Za­
poznają takie poglądy- pewne pod-

Około 16 proc, maszyn rotacyj­
nych (drukujących) służących do 
produkcji gazet i czasopism w u- 
kładżie . gazetowym legitymuje się 
wiekiem (licząc tylko rok zainsta­
lowania) do 10 lat, w przedziale 
wieku od , 10—20 lat jest ich około 
35 proc., od 20—38 lat — około 14 

urządzeń już w momencie wlącże-
nia. do,, ruchu — zwłaszcza w okre­
sie ■ powojennym — znajdowało się 
w, tyle w stosunku do średniego 
poziomu światowego o około 15 lat.' 
Znaczna bowiem część’ maszyn ro­
tacyjnych posiada wydajność eks­
ploatacyjną rzędu zaledwie 5—6 tys. 
obrotów ha godzinę, czyli około 5 
razy mniej, niż wyposażenie o śre­
dnim' standardzie światowym,

W NUWZE:
OPTYltaZM R DOBREJ ROBO­

TY PłIŃWCY : ' — atr. 1
. Przed kilkoma dniami gościliśmy 
w redakcji przedstawicieli Toruń­
skiej Przędzalni Czesankowej : „Me- 
rinotex”.. Przedsiębiorstwo ; to jako 
pierwsze -w kraju posłużyło' się me­
todą kompleksowego sterowania ja­
kością nazwaną tu DORO (skrót od 
dobrej roboty). Dyskusje, jaka roz­
winęła się w czasie wizyty naszych 
gości, na temat zasad i Cyników 
DORO' uznaliśmy za niezwykle cie­
kawą i godną przekazania Czytelni­
kom w formie artykułu.

njnfe, - AT M ■ ■■■■ Mi ■■ RZYPOMNIJMY, na czym pcwITw ■ WJr Iw WM ■ IW H I’ lesa metoda prący, dla któ- .■ ■ I KW rei Toruńska PrzędzalniaW W W nT' I ■■ I I I Ww I I Czesankowa „Merinotex’’| III WR M ■..-•Iw;- ■ • .przyjęła nazwę-DORO, skrót ■ ■ ■ W ■ D U W ■ od dobrej roboty. Istotę tej

Z DOBREJ
ROBOTY
PŁYNĄCY
W dniu 3 czerwca br; naszą redakcję- odwiedzili przedstawiciele kierow­

nictwa Toruńskiej. PrzędżAInl Czesankowej ;,Merinotex”, przedsiębiorstwa, 
które jako pierwsze w kraju wyprowadziło mctodę kofnpleksowego sterowa­
nia jakością pod nazwą DORO (dobra, robota): dyrektor naczelny „Merino- 
texu” — STANISŁAW WIERZBICKI, I sekretarz K#mitetu Zakładowego . 
PZPR — ROMAN REJEWSKI, przewodniczący'Rady Robotniczej — BRO­
NISŁAW PODLASEK, przewodniczący Rady. Zakładowej — MARIAN 
PIELARSKI, przewodniczący Kola'Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego—' 
STEFAN ORCZYKOWSKI.

Przedstawiciele „Merinotexu” wręczyli naszej koleżance, red.. Barbarze 
Wiśniewskiej Złotą Odznakę DORO, przyznaną uchwalą Konferencji Sa­
morządu Robotniczego w uznaniu za działalność na polu upowszechniania 
idei kompleksowego sterowania jakością. Z, okazji tej milej dla redakcji 
uroczystości wywiązała się interesująca dyskusja,na temat zasad i wyni­
ków’ DORO, którą poniżej w’ formie artykułu rekapitulujemy.

REDAKCJA

Tymczasem na' święcie czołowe 
drukarnie dokonują co 5 lat odno­
wienia całego lub poważnej części 
posiadanego parku, maszynowego. 
Dla bardziej realnego porównania; 
dodajmy jednak, że średni okres., 
eksploatacji maszyn poligraficz­
nych na świecie wynosił w 1960 r.' 
38 lat,' w 1969 r. — 20 lat, a prze­
widuje się, iż w 1975 r. będzie on 
kształtował się na poziomie 15 lat.- 
W Polsce średni wnęk maszyn ro-. 
tacyjnych w bieżącym, roku wynosi 
około 30 lat.

Można bez żadnej dokładnej ana­
lizy — która w zakresie innych, ty-. 
pów maszyn jest niezwykle trud­
na — ale tylko na podstawie wy­
branych porównań powiedzieć, że 
podobnie jest zarówno ’w pozosta­
łych rodzajach maszyn drukarskich, 
jak i w zakresie tej części tech­
nologii, która jest niezmechanizo- 
wana.

Takie działy jak np. zecernie 
maszynowe, ekspedycje gazetowe 
oraz przygotowalnie form druko­
wych — komórki o największej, 
pracochłonności — są tylko w nie­
wielkim stopniu zmechanizowane, 
zaś automatyzacja wkroczvla do­
piero po raz. pierwszy w ostatnim 
roku do jednej' z drukarń. Współ­
czesna technologia zaś wymaga — 
obok wysokowydajnych maszyn 
drukujących — stosowania szeregu, 
precyzyjnych urządzeń pomocni­
czych. często w pełni zautomatyzo­
wanych.

Karol SZWARC — SYSTEM 
BODŹCÓW W POLIGRAFII — 
WSPARCIE DLA ROZWOJU 
PRASY — «tr. I

Konkretny system bodźców w poll-. 
graf ii powinien był tak 'ukształtowa­
ny, aby , w maksymalnym stopniu 
stanowił wsparcie dla ’rozwoju pra- 
jy. W: jaki sposób zapewnić osiąg-: 
ąięcie tego celu; ;

Krzysztof KRAUSS — PLENUM 
KW PZPR W WARSZAWIE — 

: DROGI INTENSYFIKACJI
— str. 3

Artykuł ' omawia — w oparciu o 
dyskusję na Plenum Komitetu War­

Również, i wdele pomieszczeń nie 
nadaje się bądź do celów produk­
cji poligraficznej, bądź też nie od- 
powiąda wymogom bezpieczeństwa.

Drukarnie ; pracują bez ; rezerw. 
W, ubiegłym roku,.wykorzystanie no­
minalnego czasu pracV podstawo­
wych maszyn (dwie pełne zmiany
przez 40 godzin w tygodniu) kształ­
towało się w jedenastu prasowych 
zakładach graficznych na poziomie 
okolę 70, proc., .z j tym że najgor­
sza sytuacja miała miejsce w za­
kresie maszyn rotacyjnych,- gdzie 
w niektórych przypadkach .wskaż- 
ntk ten przekraczał poważnie 100 
procent;

Wykbrzystame : czasu pracy ma­
szyn na 2 zmiany w 70 proc, wy­
daje stę przeczyć twierdzeniu o bra­
ku rezerw. Jednak o takim stopniu 
obłożenia maszyn produkcją decy­
duje przede wszystkim specyfika 
pracy drukarni w mniejszych oś­
rodkach wydawniczych. W tych 
miastach, gdzie wydawane są jed­
na lub tylko dwie gazet.r — mu­
si i-śbnieć maszyna, rotacyjna, , ale 
rzecz jasna nie ma możliwości ob­
łożenia jej pracą na pełne dwie 
zmiany. W drukarniach np. w War­
szawie to wykorzystanie jest więk­
sze. a zakład,v przy ul. Marszałkow­
skiej, wydające ponad 20 tytułów 
mają wskaźnik wykorzystania czasu 
pracy .wynoszący znacznie ponad 
ino proc. A to już nie jest stan 
normalny.
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szawskiego PZPR’ — rezerwy stołecz­
nego przemysłu. Są one wcale znacz­
ne, nazbyt jednak powoli „odkrywa- 
ńe** priis niektóre zwłaszcza zjedno­
czenia patronujące, warszawskim fa* 
brykom.
Jerzy Dzięciolowski — WETE­

RANI EGZAMINUJĄ — „PU­
ŁAWOM” POTRZEBNA MĘ­
SKA DECYZJA —str. 5 
Punktem odniesienia dla potężnych, 

dysponujących nowoczesną techniką 
i technologią „Puław” są Zakłady 
Azotowe w Chorzowie, najstarsze 
przedsiębiorstwo przemysłu azotowe­
go w Polsce. Czy „Puławy" zdecy­
dowanie zwyciężają w tej. tak ła­
twej; zdawałoby się, konkurencji? — 
zastanawia się Autor.

metody streszcza hasło, jakim po­
służyła się . toruńska pTzędzalniaj 
„zrób dobrze od pierwszego razu”. 
Celem jej jest osobiste zaintereso­
wanie każdego pracownika, poprą-, 
wą wyników, rozbudzenie ambicji 
i chęci współzawodnictwa z najlep­
szymi. Osiągnięciu tego celu służy 
zespół środków zaczerpniętych. — 
obrazowo mówiąa — z podręcznika 
o nowoczesnej organizacji produk­
cji i pracy, prakseologii, psycho- 
IrgiL socjologii i współczesnej re* 
klamy.

Inicjatorów, autorów konkret­
nych rozwiązań Dobrej Roboty w 
„Merinotexie” trudno nam jest do­
ciec, albowiem pytane o to i osoby 
i organizacje, odpowiadają — kole­
ga i zgodnie podkreślają kolektyw- 

. ny charakter przedsięwzięcia. Przy 
opracowywaniu i wprowadzaniu 
metody DORO wyodrębnia się trzy 
sfery działania *)•

Pierwsza — to sfera oddziaływa­
nia psychologicznego. Ma oho wy­
kazać ..pracownikom, że wykonują 
pracę o dużej doniosłości społecz­
nej. Środki oddziaływania psycholo­
gicznegodobrane są w taki sposób, 
aby każdy pracownik mógł zrozu­
mieć cel metody DORO i odczuł 
nieprzepartą chęć pracy tą metodą, 
aby udział w DORO robotnicy trak­
towali jako -wyróżnienie, swojego 

-rodzaju przywilej. DORO opiera się 
na pełnej dobrowolności robotni­
ków. .
. Położenie silnego akcentu na sfe­
rę oddziaływania psychologicznego, 
czy raczej „atakowania świadomo­
ści” nie oznacza, że zabezpieczenie 
odpowiednich warunków technicz­
no-organizacyjnych i socjalnych mą 
poślednie; znaczenie. Przed podję­
ciem kampanii propagującej dobrą 
robotę trzeba było wiele zmienić 
w organizacji produkęji i pracy. 
Tego1 typu prace nasiliły się po roz^ 
poczęciu kampanii psychologicznej. 
Prowadzona w sposób sugestywny 
i atrakcyjny akcja propagandowa 
przyniosła wiele Cennych uwag i. 
wniosków o wpływie czynników 
niezależnych ód robotników na ja­
kość wykonywanej przez nich pra­
cy i form popularyzacji DORO, łią- 

: sla i plansze prbpągującę: dobrą 
robotę stały się jakby przedmiotem 
rywalizacji pomiędzy '.poszczę 
mi zespołami robotników.

Usprawnienia techniczno-organi­
zacyjne zaliczane są do drugiej 
sfery działań — praktycznych. 
.Obejmują one również opracowanie 
systemu sterowania . i kontroli; ja­
kości, poprawę warunków, socjal­
nych (szatnie, pokoje śniadań, 
oświetlenie itp.), szkolenie i orga­
nizowanie pogadanek na temat’ja­
kości. odczytów, ba nawet spotkań 
towarzyskich inspirowanych . przez 
społeczne organizacje zawodowe.

Każde z przedsięwzięć wyodręb­
nionych w sferze działań prakt.ycz- 
nych wymagałoby szerszego omó-. 
wienia. Wszystkie mają poważne 
znaczenie, a sam sposób rozwiązy­
wania ich w praktyce przez: ..Meri- 
notex” jest niebanalny, świadczy 
przy tym o upartym dążeniu do 
koncentrowania się na sprawach, 
które można rozwiązać wyłącznie 
własnymi siłami. Ambitne to za­
mierzenie, ale w praktyce niełatwo 
ję zrealizować, zwłaszcza w takim 
tempie, jakie narzucał apel „zrób 
dobrze od pierwszego razu” w wa­
runkach. gdy robotnicy doskonale 
orientowali się, że nie tylko od nich 
zależy ostateczny wynik jakościo­
wy. Powierzchowne usuwanie przy­
czyn obiektywnych lub bagatelizo­
wanie ich znaczenia mogło osłabić 
zainteresowanie dobrą robotą.

Z tych m. in. przyczyn „Merino­
tex” w pierwszej fazie wprowa­
dzania DORO skoncentrował swoją 
uwagę na eliminowaniu tych błę- 
dów..które powstawały z winy sa­
mych pracowników, jednocześnie 
opracował długofalowy program 
usprawnień z zakresu techniki,
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1) Stefan OrczykowskI — „Metoda 
produkcji bezbrakowej DO-RO w przed- 
.«iobiorstwie „Merinotex". Warzzawa, 
styczeń tato — opracowanie przygoto­
wane na , konferencję organizowaną 
przez CU.IM i Komisję Ekonomiki Ja­
kości Zarządu Głównego FTB.



Bodźce 
w transporcie 

samochodowym
ZBIGNIEW

Z
GODNIE z uchwalą V Ple­
num KC PZPR, zasady no­
wego systemu bodźców e- 
konomicznych dla przemy­
słu kluczowego, po odpowie­
dniej ich adaptacji, od 1 

stycznia 1971 r. zastosowane będą 
także w transporcie samochodo­
wym.

Jakkolwiek nie został jeszcze na­
dany ostateczny kształt nowemu sy­
stemowi premiowania pracowników 
umysłowych i podwyższania płac 
robotniczych w przedsiębiorstwach 
transportu samochodowego w la­
tach 1971—1975, to wydaje się,4 że 
dotychczasowe .wyniki dyskusji i 
ustalenia pozwalają na przedsta­
wienie głównych kierunków i > za­
sad działania nowego systemu bodź­
ców w interesującej nas branży 
transportu. "
.. Podobnie jak w przemyśle klu­
czowym, łączna liczba zadań (wraz 
ze ■ wskaźnikiem syntetycznym) nie 
może przekraczać pięciu. Wybór 
syntetycznego wskaźnika finanso­
wego jak również zadań odcinko­
wych zależeć będzie od zakresu i 
rodzaju działalności przedsiębiors­
twa, wielkości i charakteru przewo­
zów, asortymentu przewożonych ła­
dunków, wielkości i zakresu usług 
spedycyjnych oraz robót ładunko­
wych, a także od rodzaju i zakresu 
działalności obsługowo-naprawczej.

W związku z tym istnieją propo­
zycje stosowania jednego z nastę­
pujących wskaźników syntetycz­
nych:

— obniżenie kosztu przewozu na 
1 tonokilometr lub na 1 tonę prze­
wożonych towarów;

— wynikowy poziom kosztów z 
całokształtu działalności przedsię­
biorstwa transportowego w warun­
kach porównywalnych;

— kwota zysku na 1 zatrudnio­
nego w warunkach • porównywal­
nych;

— w przedsiębiorstwach, komuni­
kacji pasażerskiej — obniżenie ko­
sztów wozokilometra lub miejscoki- 
lometra przebiegu autobusu w pra­
cy eksploatacyjnej.

Potrzeba zróżnicowania wskaźni­
ków syntetycznych wynika z faktu, 
iż transport samochodowy wykonu­
je różnorodne zadania przewozowe.

WYCZESANY

Zadania te są inne w przedsiębior­
stwach transportu publicznego, inne 
zaś — w transporcie branżowym.

Dla transportu publicznego (PKS) 
proponuje się w charakterze wska­
źnika syntetycznego kwotę zysku na 
1 zatrudnionego w warunkach po­
równywalnych (od 25 do 40 punk­
tów premiowych). Państwowa Ko­
munikacja Samochodowa wykonuje 
szeroki asortyment usług przewozo­
wych (przewozy pasażerów, przewo­
zy ładunków, czynności spedycyjno- 
-ładunkowe) i w związku z tym 
kwota zysku — zdaniem autorów 
projektu bodźców w transporcie sa­
mochodowym — jest wskaźnikiem 
najbardziej oddziałującym na reali­
zację zadań przedsiębiorstwa. Wska­
źnik ten jednakże może być sto­
sowany tylko w warunkach porów­
nywalnych, co wynika ze zmien­
ności asortymentu przewożonych ła­
dunków, stosowania różnych stawek 
taryfowych a zatem odbija się na 
wielkości zrealizowanych wpływów.

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa 
branżowe, świadczące usługi o zna­
cznie węższej rozpiętości, niekiedy 
nawet jednorodne, ale za to specy­
ficzne dla danej branży (przedsię­
biorstwa transportowe w handlu 
wewnętrznym, górnictwie, budow­
nictwie, przemyśle spożywczym i 
skupie) wskaźnikami lepiej stymu­
lującymi wyniki działalności będą: 
obniżenie kosztu przewozu na 1 to­
nokilometr lub na 1* tonę przewożo­
nych towarów oraz wynikowy po­
ziom kosztów z całokształtu dzia­
łalności przedsiębiorstwa (również 
w warunkach porównywalnych). 
Chodzi tu przede wszystkim o to, 
aby transport branżowy jak naj­
mniejszym kosztem realizował zao­
patrzenie przemysłu, budownictwa, 
obrotu towarowego czy rolnictwa, a 
równocześnie o to, aby nowy system 
bodźców w sposób możliwie naj­
pełniejszy kojarzył interesy przed­
siębiorstw transportowych-. intere­
sami przedsiębiorstw w poszczegól­
nych branżach. Jednym słowem ptży 
Wyborze wskaźnika syntetycznego i 
zadań odcinkowych rfiusi być wzię­
ty pod uwagę łączny efekt ekono­
miczny danej branży.

Głównym celem bodźców mate­
rialnych w transporcie samochodo-. 
wym jest zwiększenie przewozów 
poprzez lepsze wykorzystanie posia­

danego potencjału taborowego i za­
plecza technicznego, przy równocze­
snej poprawie wyników ekonomicz­
nych, szczególnie w drodze obniża­
nia kasztów przewozu. W związku 
z tym jako gfóume zadania odcin­
kowe, - od których uzależniony jest 
wzrost funduszu premiowego pra­
cowników umysłowych w przedsię­
biorstwach transportu samochodo­
wego przyjmuje się:

— zwiększenie wydajności w to- 
' nach lub tonokilometrach na tonę 
ładowności taboru silnikowego w 
Stosunku do poziomu uzyskanego w 
roku bazowym, względnie łącznej 
wydajności w tonach i tonokilome­
trach (za zadanie to przysługuje do 
50 punktów premiowych):

— zwiększenie wskaźnika śred- 
niodobowego czasu pracy taboru sa­
mochodowego liczonego w stosunku 
do czasu pracy na dwie zmiany (do 
30 punktów premiowych);

— poprawa wskaźnika gotowości 
technicznej taboru eksploatacyjnego 
(bez taboru gospodarczego); za za­
danie to przysługuje do 30 punktów 
premiowych);

— obniżenie wskaźnika nieplano­
wanych strat z tytułu kar za prze­
trzymywanie taboru obcego pod za 
i wyładunkiem, nieterminowego 
wykonania usług, uszkodzenia lub 
zniszczenia przesyłek (do 15 punk­
tów premiowych);

. — zwiększenie wskaźnika średnio- 
dobowego czasu pracy maszyn bu­
dowlanych w stosunku do czasu 
pracy na dwie zmiany (dotyczy to 
przedsi ę bi orstw trans por to wo -sp rzę- 
towych; (za zadanie to przysługuje 
do 40 punktów premiowych);

— wzrost wskaźnika mechanizacji 
robót ładunkowych wyrażonego sto­
sunkiem ilości ton przeładowanych 
mechanicznie do ilości ton przeła­
dowywanych ogółem (do 25 punk­
tów premiowych);

— wykonanie zadań w planie po­
stępu technicznego, określonych spe­
cjalnymi umowami zawartymi mię­
dzy dyrekcją przedsiębiorstwa a 
radą zakładową (do 30 punktów 
premiowych).

Dość "wąski wachlarz zadań od­
cinkowych wynika z dążenia do ich 
ujednolicenia.

Zarówno wskaźniki syntetyczne, 
jak i zadania odcinkowe eksponują 
czynniki wydajności taboru i cza­
su jego pracy. Jest to zrozumiałe, 
gdyż czynniki te decydują o wyko­
rzystaniu taboru i wzroście produk­
cji. Jest to tym bardziej istotne, że 
wykorzystanie zdolności przewozo­
wych w przedsiębiorstwach trans­
portu samochodowego jest obecnie 
niskie. Na przykład współczynnik 
wykorzystania taboru w PKS wy­
nosi — 0,676, w handlu wewnętrz­
nym — 0,663, w górnictwie — 0,630, 
w budownictwie — 0,623, w prze­
myśle spożywczym i skupie ,y- 0,583. 
Podobnie "piślio" kształtuje się współ­
czynnik .gotowości technicznej, ta­
boru silnikowego: PKS — 0,775, bu­
downictwo — 0,731, górnictwo — 
0,746, przemysł spożywczy i skup — 
0,740, handel wewnętrzny — 0.800. 
Średni dobowy czas pracy taboru 
silnikowego w godzinach: PKS — 
9,5, budownictwo — 9,2, handel we­
wnętrzny — 9,6, przemysł spożyw­
czy i skup — 10,5, górnictwo — 9,6.

- Niski poziom" wykorzystania" cza­
su pracy taboru wynika m. in. z 
faktu, że czynności, ładunkowe o- 
bejmują obecnie średnio ok. 45 proc, 
ogólnego czasu pracy taboru samo­
chodowego.

Zakłada się, że poszczególna 
przedsiębiorstwa transportowe po­
winny przyjąć jako obowiązkowe 
jedno z dwóch następujących zadań 
odcinkowych: zwiększenie wydajno­
ści w tonokilometrach lub tonach’ 
na 1 tonę ładowności taboru silni­
kowego oraz zwiększenie wskaźnika 
średniodobowego czasu pracy tabo­
ru samochodowego liczonego w sto­
sunku do pracy na dwie zmiany. 
Przyjmuje się przy tym, że za każ­
de zwiększenie wydajności o 0,1 
proc, powiększa się wyjściową war­
tość punktu premiowego od 0,4 do 
1,5 proc, w zależności od uzyskane­
go poziomu bazy* wyjściowej.

Kilka słów w sprawie zadań w 
dziedzinie postępu technicznego. Za­
dania w tym zakresie powinny o- 
bejmować najważniejsze pozycje 
planu technicznego, a ilość tematów 
podlegających premiowaniu ogra­
niczona ma być do trzech. Podstawą 
premiowania będzie umowa zawar­
ta między dyrekcją przedsiębiorstwa 
i radą zakładową, zatwierdzona 
przez dyrektora zjednoczenia. Do 
podstawowych zadań w dziedzinie 
postępu technicznego w transporcie 
samochodowym zalicza się:

— mechanizację przeładunków, 
przede wszystkim ładunków o du­
żym ciężarze jednostkowym, ładun­
ków sypkich oraz kontenerów i pa­
let — przez stosowanie żurawi sa­
mochodowych, suwnic, ładowarek, 
wózków widłowych itp.;

— przewóz ładunków w kontene­
rach małych i średnich;

— organizację prac ładunkowych 
w obrocie magazynowym — przez 
zastosowanie sprzętu mechanicznego 
i urządzeń do przemieszczania, pię­
trzenia i urządzeń do układania to­
warów w jednostkach ładunkowych 
(kontenery, palety, pakiety itp);

— wyprowadzenie nowej techno­
logii naprawczej taboru samochodo­
wego — przez zastąpienie napraw 
całopojazdowych naprawami wyko­
nanymi drogą "wymiany zespołów;

— mechanizację prac obsługowo- 
-naprawczych w zapleczu technicz­
nym, przede wszystkim przez pełną 
lub częściową automatyzację mycia 
pojazdów, ich smarowania i wy­
miany olejów, przemieszczania ze­
społów ciężkich itp.;

— wprowadzanie nowoczesnych 
metod technicznej eksploatacji po­
jazdów samochodowych — przez 
zastosowanie nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych w postaci pierście­
ni tłokowych, dodawania do smaru 
dwusiarczku molibdenu itp.;

.— obniżenie nieprodukcyjnego 
czasu w zapleczu technicznym przez 
unowocześnienie procesówtechnolo­
gicznych, np. przez doprowadzanie 
narzędzi i przyrządów na stanowis­
ka pracy;

— koordynację dyspozycji tabo­
rem ciężarowym przez wprowadze­
nie dyspozytorni wojewódzkich i re­
jonowych, wyposażonych w Odpo­
wiednie urządzenia i środki działa-

nia (radio-telefony, dalekopisy, te- Pe­
letony itp), niesienia jakości usług w komuni-

— zastosowanie metod znatema- kacji i pasażerskiej (regularność 
tycznych do operatywnego planowa- punktualność, obsługa poaroznyc i, 
nia i koordynacji przewozów, spra- wygląd autobusów itp.), w trans- 
wozdawczości, statystyki itp. / porcie towarowym (obsługa co-

< dzienna wygląd pojazdu, troska o 
Bazę dla wyliczenia, wzrostu płac ’ ułożenie, zabezpieczenie i

stanowić będzie wypłacony w 19<0 w_ }adunków specjalnych itp.),
r. fundusz premiowy pracowników P ładunkach (dbałość o prze-
umysłowych, Posiał funduszu , po- 1P towary, sprawniejsza 
między poszczególne grupy prarow- ‘ £acja przeładunku itp.). Z 
nikow dostosowany będzie do okre- ° ^>z cj dVsDOzytOrskiego wypła-

stanowić będzie wypłacony w 1970 

umysłowych, Podział funduszu po- 

słonych sytuacji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i stanu taboru 
samochodowego, przy uwzględnie­
niu niezbędnych preferencji dla tych 
pracowników, których działalność 
ma decydujący wpływ na zwiększe­
nie wydajności i -wykorzystania ta­
boru otraz poprawę wyników ekono­
micznych. Dotyczyć to będzie głów­
nie pracowników służby przewozów 
i zaplecza technicznego. Wzrost ba­
zowego funduszu plac kierowców, 
rzemieślników i innych robotników 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
transportu samochodowego byłby w 
zasadzie analogiczni' dó osiągnięte­
go "wzrostu płac pracowników umy­
słowych. Sumy przekraczające pro­
cent wzrostu funduszu premiowego 
pracowników umysłowych przeka­
zywane będą na fundusz rezerwowy 
zjednoczenia lub resortu, z wyłą­
czeniem kwot z tytułu zmniejsza­
nia strat na brakach.

W określonych przypadkach mo­
że nastąpić szybszy wzrost płac (w 
granicach do 5 proc.) robotników a- 
niżeli pracowników umysłowych. 
Dotyczy to jednak tylko przypad­
ków, gdy występuje uzasadniona 
potrzeba wyrównania nadmiernych 
rozpiętości między płacami robotni­
ków i pracowników umysłowych 
przedsiębiorstwa.

Przewiduje się utworzenie fundu­
szu mistrzowskiego (dyspozytorskie­
go) z części wygospodarowanego 
funduszu podwwżek płac robotni­
czych. Przyznanie przedsiębiors­
twom transportu samochodowego ii- 
prawnień do tworzenia funduszu mi­
strzowskiego podyktowana jest za­
mierzeniami poprawy jakości wy­
konywanych czynności obsługowo- 
-naprawczych zaplecza techniczne­
go w celu zwiększenia gotowości 
technicznej taboru samochodowego.

Proces technologiczny naprawy 
pojazdów samochodowych jest każ­
dorazowo ustalany indywidualnie 
przez mistrza, który określa sposób 
wykonania naprawy oraz zużycie 
materiałów i części zamiennych nie­
zbędnych do wykonania tej napra­
wy. Przyznanie mistrzowi puli pie­
niężnej do podziału pomiędzy pod­
ległych mu pracowników stworzy 
możliwość materialnego oddziały­
wania w zakresie stosowania na­
kazanych przez niego metod tech­
nologicznych, kolejności wykonywa­
nia pilnych prac, stosowania prze­
pisów bhp oraz oszczędnej gospo­
darki materiałami. Rozdział /tego 
funduszu przez mistrza pozwoli na wej Komunikacji Samochodowej

- - ----- ”wyniesle’ ók.„1.5 mld zł, a wprzed^
którzy , przez .w^nożoną wydajność ;^<^ac£ jeżowych ok. 2 mld 
pracy.hWKonywanie trudnych^-pil- . ,■ - .y
nych robót, przyczyniają się do po- Oznacza to wzrost zarobków w 
dniesienia współczynnika gotowości ; okresie pięciolecia o ok. 13 proc. Za- 
technicznej taboru samochodowego, kłada się, że źródłem finansowania

wyróżnienie - - tych pracowników,

Analogicznie fundusz dyspozytor­
ski przeznaczony jest dla kierow­
ców autobusów i pojazdów ciężaro­
wych, pomocników kierowców i ro­
botników brygad ładunkowych. 
Przyjmuje się, że przyznanie tego 

funduszu dyspozytorskiego wypła­
cać się będzie premie za wykona­
nie z góry określonych zadań, 
szczególnie trudnych i pilnych w 
danym okresie, wymagających 
wzmożonego wysiłku i posiadają­
cych istotne znaczenie dla jakości 
i ekonomiki pracy danego odcinka.
działalności.

Biorąc pod uwagę braki w zatru­
dnieniu kierowców i rzemieślników 
nie przewiduje się stosowania 
współczynnika korygującego przy 
obliczaniu wzrostu płac pracow­
ników fizycznych w transporcie sa­
mochodowym w stosunku do wzro­
stu płac pracowników umysłowych. 
Nadal będzie utrzymana, stosowa­
na dotychczas w transporcie samo­
chodowym, zasada zmniejszania 
funduszu premiowego kierowców o 
kwoty wypłacone im z tytułu prze­
kroczenia planowanej liczby godzin 
nadliczbowych.

Premia personelu kierowniczego 
ulega zmniejszeniu w następujących 
przypadkach: przekroczenia plano­
wanego funduszu płac, niewykona­
nia planu przewozów, pogorszenia 
syntetycznego wskaźnika
wego w stosunku 
bazowego. W razie 

finanso- 
wskaźnika ;do

przekroczenia
funduszu płac, premię personelu , 
kierowniczego, odpowiedzialnego za 
dyscyplinę płac w przedsiębiorstwie 
odpowiednio obniża się. Za każ­
dy 1 proc, niewykonania planu prze­
wozu, premia dyrektora i jego za-, 
stępców oraz kierowników działów 
przewozowych i technicznych zo- 
staje zmniejszona o 3 proc. W razie 
pogorszenia syntetycznego wskaź­
nika finansowego w stosunku do 
poziomu bazowego, kwota premii 
kierownictwa przedsiębiorstwa i : 
komórek zarządu zostaje pomniej­
szona o 5 proc, za każdy 1 prot. 
pogorszenia wskaźnika bazowego.

Na koniec próba szacunku wzro­
stu zarobków w wyniku wprowa- ; 
dzenia nowego systemu bodźców 
materialnych w przedsiębiorstwach 
transportu samochodowego. Przy 
założeniu, że wskaźniki syntetyczne 
i zadania odcinkowe będą realizo­
wane: podwyżka płac w Państwo- 

podwyżek płac w transporcie samo­
chodowym w latach 1971—1975 bę­
dą w zasadzie środki uzyskane na 
ten cel w drodze wzrostu sumy zy­
sku w stosunku do roku 1970.
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To w. Wł. Gomułka 
przyjął delegację FSC

I Sekretarz KC PZPR Władysław Go­
mułka przyjął w sobotę delegację Fab­
ryki Samochodów Ciężarowych w Lub­
linie w składzie dyrektor naczelny FSC 
— Gustaw Krupa, 1 sekretarz Komite­
tu Zakładowego PZPR — Stefan Mi- 
chaluk, przewodniczący Rady Zakłado­
wej — Władysław Król, przewodniczący 
Rady Robotniczej — Zenon Sierpiński, 
przewodniczący Zarządu Zakłauowego 
ZMS — Jan Korniluk. przewodnicząca 
Zakładowej Komisji Kobiet — Anna Po- 
leszak, formierz — Aleksander Skuza, 
ustawiacz — Stefan Bratkowski.

W spotkaniu uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego sekretarz KC PZPR 
— Bolesław Jaszczuk, I sekretarz KW 
PZPR w Lublinie — Władysław Kozdra, 
kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go i Komunikacji KC PZPR — Sta­
nisław Kowalczyk, minister Przemyślu 
Maszynowego — Janusz Hrynkiewicz, 
dyrektor naczelny Zjednoczenia Prze- 
myslu Motoryzacyjnego — Tadeusz 
Wrzaszczyk.

Delegacja poinformowała I Sekretarza 
KC o aktualnych problemach produkcji 
i osiąganych wynikach ekonomicznych.

W br. fabryka wykona ponad 15 tys. 
wozów dostawczych „Zuk”, a łączna 
produkcja za okres 1959—70 wyniesie 
ponad 100 tys. sztuk. O dynamicznym 
wzroście produkcji FSC świadczy faki, 
że wzrosła ona w ciągu ostatnich 10 lat 
ponad 5-krotnic. Dobre wyniki ekono­
miczne zakład osiąga w dużej mierze 
dzięki wprowadzeniu nowych technolo­
gii i usprawnianiu organizacji produk­
cji. Fabryka od 100 miesięcy wykonuje 
rytmicznie plan produkcyjny. W ostat­
nich latach poważnie wzrosła wartość 
produkcji eksportowej.

W toku bezpośredniej rozmowy Wła­
dysław Gomułka z uznaniem podkreśli! 
dotychczasowe osiągnięcia załogi FSC. 
Zwrócił uwagę na konieczność staran­
nego przygotowania załogi do wprowa­
dzenia w br. nowego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania. I Sekre­
tarz KC PZPR wskazał, że szczególnie 
ważnym zadaniem stojącym przed za­
kładem jest uruchomienie w najbliż­
szych latach produkcji nowego udosko­
nalonego wozu dostawczego. W związku 
z tym istotne znaczenie posladatawpro- 
wadzanie nowoczesnej technologu, lep­
sze wykorzystanie maszyn i urządzeń, 
a także dalsze obniżanie kosztów włas­
nych produkcji. , , ...

Na zakończenie spotkania I Sekretarz 
KC złożył na ręce przedstawicieli pra­
cowników fabryki serdeczne pozdrowie­
nia i najlepsze życzenia dla całej zało­
gi FSC.

Przemówienie 
tow. Jaszczuka 

na Plenum KW PZPR
W czasie Plenum Komitetu Warszaw­

skiego PZPR (patrz artykuł K. Kraussa:

9 S^CniECa GOSPODARCZE

Nr 24 (978) - _14.VI.1970 r.

„Drogi intensyfikacji'* na str. 1) zabrał 
m. in. głos członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR tow. Bolesław 
Jaszczuk.

W wystąpieniu swoim tow. B. Jasz­
czuk stwierdził m. in., że dla pełnego 
wykorzystania majątku trwałego po­
trzebne jest obecnie szerokie uruchomie­
nie dźwigni ekonomicznych i społecz­
nych. Konieczne jest przede wszystkim 
określenie systemu środków i bodźców 
ekonomicznych skłaniających do lep­
szego wykorzystania majątku produk­
cyjnego. System ekonomicznych środ­
ków działających w kierunku wykorzys­
tania istniejącego potencjału produk­
cyjnego, a przede wszystkim maszyn i 
urządzeń, winien się składać z takich 
podstawowych czynników, jak prawidło­
wo naliczana amortyzacja środków 
trwałych, właściwe ich oprocentowanie, 
prawidłowe relacje cen na maszyny i 
urządzenia, niezbędna ewidencja czasu 
pracy maszyn i urządzeń oraz prowa­
dzenie rachunku kosztów bezczynności 
tych urządzeń, wreszcie bodźce material­
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nego zainteresowania działające na za­
łogę w kierunku lepszego wykorzysta­
nia parku produkcyjnego. Dochodzi do 
tego również system planowania i zespól 
zauań skłaniających przedsiębiorstwa do 
poprawy zmianowości pracy i wzrostu 
pioduk.ywnosci środków trwałych.

Amortyzacja jako element kosz­
tów produkcji, instrument lepszego wy­
korzystania środków trwałych obecnie 
jest niska i przez to nie skłania do lep­
szego wykorzystania maszyn i urządzeń. 
Udział amortyzacji w wartości produk­
cji globalnej od 1962 roku, tzn. od mo­
mentu, kiedy zmieniliśmy stawki, do 
chwili obecnej w przemyśle jest prawie 
na tym samym poziomie i wynosi 4,1 
proc., a w budownictwie tylko 3,4 proc.

Niski jest równie* udział amortyzacji 
w kosztach własnych w produkcji towa­
rowej, który wynosi w Ministerstwie 
Przemyślu Maszynowego 4,2 proc, i nie 
zmienia się w ciągu szeregu lat. W Mi­
nisterstwie Przemysłu Ciężkiego notu­
jemy niewielką zmianę, od 4,1 do 5,1 
proc., w Ministerstwie Przemysłu Che­
micznego — od 6,1 do 7,9 proc.

Te niewłaściwe relacje spowodowały 
równie* odpowiednie konsekwencje w 
kierunkach postępu technicznego, któ­
ry raczej był nastawiony na oszczędność 
pracy, a nie na oszczędność środków 
trwałych.

Aktualnie obowiązujące .w przemyśle 
stawki amortyzacyjne na środki trwałe 
zakładają przeciętnie 25-letni okres ich 
amortyzacji, natomiast w wysoko roz­
winiętych krajach kapitalistycznych 
okresy te są znacznie krótsze.

W celu opracowania właściwych sta­
wek amortyzacyjnych, zastosowania ich 
do zmian w postępie technicznym 1 eko­
nomicznym została powołana przez rząd 
komisja międzyresortowa, która ma 
przedstawić projekt nowych stawek 
oraz zasady . amortyzacji obowiązujące 
na przyszłe 5-lecie. Założenia i wnioski 
tej komisji zmierzają głównie do pod-

wyższenia stawek I skrócenia okresów 
amortyzacji oraz szerszego niż dzisiaj 
stosowania zróżnicowanych stawek 
amortyzacyjnych na urządzenia i ma­
szyny w niektórych branżach, a także 
wewnątrz nich.

Drugi problem — to oprocento­
wanie środków trwały ch. 
Zostało ono wprowadzone w 1965 roku 
do części przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego po to, aby skłaniać je do 
lepszego wykorzystania posiadanych 
środków trwałych, wyzbywania się ma- 
szyiii i urządzeń, które są zbędne w 
przedsiębiorstwie. Oprocentowanie środ­
ków trwałych, powinno także warunko­
wać podejmowanie celowych i efektyw- 

*• nych zamierzeń inwestycyjnych, a więc 
^likwidować nadmierny pęd do inwesto­

wania oraz stworzyć określoną miarę 
efektywności zaangażowanego majątku 
trwałego, wyrównywać warunki działa­
nia przedsiębiorstw mniej j bardziej za­
inwestowanych.

Dotychczasowe zasady oprocentowania 
środków Uwałych są jeszcze mało sku-

teczne, jeśli chodzi o ich wpływ na lep­
sze wykorzystanie majątku trwałego. 
Wynika to m.in. stąd, że wielkość pła­
conych przez przedsiębiorstwo sum 
oprocentowania jest planowana, to zna­
czy uwzględniana przez zjednoczenie 
przy podziale akumulacji i zysku przed­
siębiorstw w każdym roku, co oczywiś­
cie zmniejsza stopień dotkliwości z ty­
tułu płacenia oprocentowania.

Należy podkreślić, że przejście przed­
siębiorstw na nowy system bodźców 
materialnego zainteresowania, który 
opiera się nie na wykonaniu lepiej lub 
gorzej „wytargowanych” planów rocz­
nych, lecz na rzeczywistym postępie 
ekonomicznym w stosunku do stałej ba­
zy, wpłynie również wyraźnie na wzrost 
roli i skuteczności oprocentowania w 
przedsiębiorstwie. Przechodzimy bowiem 
o-1 rocznych planów finansowych i do­
konywanych przez zjednoczenia podzia­
łów akumulacji" na porównywa- 
n i e faktycznych wyników osiąganych 
przez przedsiębiorstwo w stosunku do 
bazy. Oczywiście w wyniku finansowym 
wysokość oprocentowania środków trwa­
łych będzie miała już istotną pozycję. 
Każda zmiana wartości środków trwa­
łych odblje się pozytywnie lub nega­
tywnie na wyniku finansowym przed­
siębiorstwa.

Wzrost wartości środków trwałych 
spowodowany np. wzrostem inwestycji 
spowoduje zwiększenie wpłaty do budże­
tu państwa z tytułu wzrostu oprocento­
wania środków trwałych. Również 
wzrośnie w kosztach produkcji udział 
amortyzacji z racji podwyższonych sta­
wek. Poza tym przedsiębiorstwo będzie 
spłacać część zaciągniętego kredytu 
bankowego na Inwestycje w wysokości 
określonej w umowie zawartej między 
przedsiębiorstwem lub zjednoczeniem a 
bankiem.

Jeśli postęp ekonomiczny mierzony 
poprawą wyniku ekonomicznego będzie 
większy od tych obciążeń przedsiębior­

stwa, jeśli wzrośnie produktywność 1 
stopa zysku, to w świetle rachunku 
ekonomicznego taki iozwoj przedsiębior­
stwa jest ceiowy dla społeczeństwa.

Następny probiem — to prawidło­
we c e u y n a maszyny i urzą­
dzenia. Jest to nieznęduy warunek 
dobrej gospodarki zarówno majątkiem 
trwałym istniejącym, jak również - two­
rzonym poprzez uziałalność inwestycyj­
ną. Zbyt niskie ceny maszyn i urządzeń 
me sprzyjają icu oszczędności w fazie 
inwestowania i eksploatacji, natomiast 
zbyt wysokie ceny Hamują wprowadze­
nie nowej techniki ze wzglęuu na wy­
sokie koszty, a tym samym preierują 
stosowanie pracy ręcznej.

Nowe ceny zbytu maszyn i urządzeń 
są obecnie w toku opracowywania w ra- 
macn przygotowanej nowej reformy cen 
zaopatrzeniowych w kraju. Poziom no­
wych cen maszyn i urządzeń powinien 
uwzględniać koszty ich produkcji i re­
lacje w stosunku do cen światowych. 
Powinny uwzględniać również takie ele­
menty, jak jakość i nowoczesność.

System instrumentów i bouzcow eko­
nomicznych sam me rozwiąze problemu 
wykorzystania istniejących rezerw ma­
jątku trwałego. Dlatego też potrzebna 
jest wyraźna poprawa stanu 
ewidencji w dziedzinie 
parku maszynowego, czasu je­
go pracy, postojów i strat z tego tyruiu. 
W przedsiębiorstwach niezbędne staje 
się obliczanie kósztow bezczynności ma­
szyn i urządzeń i wpływu ich na wyni­
ki zakładu. Stan w tej dziedzinie jest 
wyraźnie niezadowalający.

Jest rzeczą oczywistą, ze lepsze wyko­
rzystanie majątku trwałego wymaga 
zwiększenia zmianowości, 
szczególnie w tych przemysłach i przed­
siębiorstwach, gdzie jest ona niska. 
Dotyczy to więc w głównej mierze 
przedsiębiorstw przemysłu elektromaszy­
nowego. Praca tych przedsiębiorstw i 
ich podstawowych wydziałów produk­
cyjnych powinna odbywać się na peł­
nych dwóch zmianach. W tym celu ko­
nieczne jest opracowanie w tych przed­
siębiorstwach programów zapewniają-, 
cych wybór najlepszych sposobów zor­
ganizowania pracy dwuzmianowej i har­
monogramów ich wprowadzania. Praca 
dwuzmianowa najszybciej powinna być 
zorganizowana w tych przedsiębior­
stwach i wydziałach, w których produk­
cja jest wysoce opłacalna i potrzebna 
dla unowocześnienia gospodarki, dla 
eksportu oraz tam, gdzie pracują drogie 
i nowoczesne maszyny kupione za gra­
nicą.

Zmianowość w pracy maszyn unikal­
nych, stanowiących przeważnie, wąskie 
ogniwo produkcyjne, powinna być mak­
symalna — tak jak to się dla gospodar­
ki opłaci, a więc nawet trzyzmianowa. 
Dwu- jak również trzyzmianowa praca 
powinna być powszechnie stosowana 
przy remontach, modernizacji zakładów 
i wydziałów przemysłowych. Efektem 
tego powinno być lepsze wykorzystanie 
środków trwałych, zwiększenie wskaźni­
ków ich produktywności, obniżka kosz­
tów produkcji.

Wzrost produktywności majątku trwa­
łego i jego lepsze wykorzystanie nie 
jest jedynym i wystarczającym sposo­
bem intensywnego rozwoju całej gospo­
darki. Nie chodzi też tylko o sam wzrost 
produktywności istniejących już środ­
ków trwałych lecz o wzrost efektyw­
ności i produktywności wszystkich na­
kładów i czynników produkcji,, a więc 
pracy żywej, majątku trwałego i mająt­
ku obrotowego, stiruwców i materiałów.

Chodzi w końcowym efekcie o wzrost 
łącznej produktywności nakładów, czyli 
społecznej wydajności pracy gwarantu­
jącej szybkie tempo rozwoju, obniżkę 
kosztów i wzrost stopy' życiowej społe­
czeństwa.

Spis rolny
Na terenie całego kraju rozpoczął się 

doroczny, czerwcowy opis rolny. Będzie 
on przeprowadzony przy udziale 150 tys. 
specjalnie do tego celu przeszkolonych 
pracowników.

Obok tradycyjnej tematyki, dotyczącej 
aktualnego stanu pogłowia zwierząt gos­
podarskich, powierzchni zasiewów, użyt­
kowania gruntów, ze szczególnym uwz­
ględnieniem poszczególnych kategorii u- 
żytśków rolnych, spis rolny w bieżącym 
roku' obejmie - nowe zagadnienia. Są to 
informacje o stopniu zelektryfikowania 
gospodarstw .rolnych i liczbie traktorów 
znajdujących się w posiadaniu rolników 
indywidualnych.

Nową problematyką spisu, badaną. w 
naszym kraju po raz pierwszy, będzie 
zbieranie danych dotyczących liczby i 
aktualnego stanu budynków i pomiesz­
czeń gospodarskich. Spis taki przepro­
wadzony zostanie w gospodarstwach in­
dywidualnych i w części gospodarstw 
uspołecznionych — PGR i w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Współpraca 
krajów RWPG 

w dziedzinie transportu
W dniach od t do ( czerwca odbyło 

się w Sofii posiedzenie stałej komisji 
RWPG d/s transportu, w którym uczest­
niczyły delegacje Bułgarii, Czechosłowa­
cji, NRD, Mongolii, Polski, Rumunii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego 

"Komisja nakreśliła m. In. praktyczne 
kroki zmierzające do wykonania zadań 
wynikających dla niej z uchwal XXIV 
Sesji RWPG. Zatwierdzono perspektywi­
czny plan koordynacji badań nauko­
wych 1 technicznych w krajach człon­
kowskich RWPG na lata 1970—1975.

ZUT „ZGODA" 
przechodzą na nowy 
system, premiowania

Zakłady Urządzeń Technicznych 
„Zgoda” w Świętochłowicach — wyspe- 

' ejalizowany wytwórca i poważny eks­
porter silników okrętowych głównego 
napędu oraz pras hydraulicznych — 
znajdują się w grupie przedsiębiorstw, 
które z dniem 1 lipea br. przechodzą na 
nowy system premiowania.

Ocena stanu przygotowań „Zgody” do 
przejścia na nowy system była w po­
niedziałek tematem spotkania sekre­
tariatu KW PZPR w Katowicach i egze­
kutywy KM PZPR — w Świętochłowi­
cach z aktywem partyjno-gospodarczym 
tego zakładu. Uczestniczył w nim czło­
nek Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach — Ed­
ward Gierek.

Dyrektor naczelny „Zgody” — Jan 
Chyliński przedstawił stan ekonomiczny 
zakładu, założenia programu intensyfi­

kacji I unowocześnienia produkcji W 
następnym ' S-leciu oraz proponowaną 
przez zakład kryteria premiowania.

W czasie dyskusji, w" której zabierał 
glos m. in. wiceminister Przemyślu Cięż­
kiego — Józef Taltna, stwierdzono m.in. 
iż „Zgoda” jest dobrze przygotowana 
organizacyjnie do wprowadzenia' nowe­
go systemu premiowania.

E. Gierek w swym wystąpieniu nawią- 
. zal do programu „Zgody” w przyszłym 
S-leciu w zakresie uruchomienia i roz­
woju produkcji nowych typów silników 
okrętowych oraz pras hydraulicznych,- 
odpowiadających nowoczesnym ivymo- 

' gom światowej techniki. Rozwijając 
produkcję podstawowych asortymentów 
— stwierdził mówca — trzeba myśleć i 
o pozostałych, których produkcję mo­
żna by umieszczać w pobliskich filial­
nych zakładach „Zgody”. Ważną spra­
wą jest także wprowadzenie w „Zgo­
dzie” w szerokim zakresie automatyzacji 
w procesach produkcyjnych i systemie 
zarządzania.

100 tys. osób zdało 
egzaminy maturalne

W większości szkól w kaju zakończyły 
się już egzaminy maturalne. - W ciągu 
blisko 3 tygodni, od 20 maja, miodzie* 
szkolna musiala rozliczyć się z efektów 
kilkuriastoletniej nauki. Dla ok. 100 tys. 
absolwentów liceów ogólnokształcących 1 
techników zawodowych było to rozlicze­
nie pomyślne. Tylu bowiem mlodyeb lu­
dzi przebrnęło przez egzaminy i czeka 
na wręczenie świadectw dojrzałości. Nie 
wszystkim się.jednak udało. Część mło­
dzieży, która nie pracowała solidnie w 
ćiągu całego roku szkolnego, nie pokona­
ła egzaminacyjnego progu, będzie pow­
tarzać sprawdzian wiedzy w roku przy­
szłym.

Większość tegorocznych maturzystów 
rozpocznie pracę zawodową. Tak się bo­
wiem _ złożyło; że gros absolwentów u- 
kończylo w br. średnie szkoły zawodowe.

Program modernizacji 
1 poprawy stanu 
technicznego kolei
W Ministerstwie Komunikacji odbyte 

się pod przewodnictwem wicepremiera 
Mariana Olewińskiego konferencja nau­
kowo-techniczna, poświęcona omówieniu 
programu modernizacji 1 poprawy stanu 
technicznego nawierzchni kolejowej w 
latach 1971—1975. Wzięli w niej udział 
profesorowie wszystkich wyższych uczel- 

,.kr?ju’ k,óre Przygotowują kadrę 
specjalistów z dziedziny budownictwa 
dróg żelaznych, pracownicy zaplecza na­
ukowo-badawczego kolei oraz przedsta­
wiciele służb fachowych 1 dyrekcji okrę­
gowych PKP.

Naukowcy 1 praktycy wiipótnle prze­
dyskutowali podstawowe problemy tech­
niczne 1 ekonomiczne, których rozwią­
zanie pozwoli przystosować tory — prze­
de wszystkim na Uhlach magistralnych 
- do zwiększonych wymagań Intensyw­
nego ruchu i rosnących zadań Drzewo, 
zowych. •'‘■“"TT



W
ARSZAWA — jak wia­
domo — jest nie tylko 
centrum administracyj­
nym kraju. Na Warsza­
wę. zajmującą ledwie 0,1 
proc, powierzchni kra­

ju.. i skupiającą ok.. 4 proc, ludności 
•Polski, przypada/ 7,6 proc, zatrud­
nienia w -gospodarce uspołecznio­
nej, w tym 5,9 proc, zatrudnienia 
w przemyśle, 8,9 proc, w budow­
nictwie, 6.3 proc. 'w transporcie; 9.9 

•proc, w obrocie towa.row.ym. War­
szawa . jest przede wszystkim jed­
nym z największych ośrodków prze­
mysłu elektromaszynowego. Przy 
tym jest ośrodkiem bardzo dyna­
micznym: średnioroczne tempo
Wzrostu produkcj i przemysłowej; w 
latach 1966—1969 wyniosło 9.2 proc., 
a .wzrost produkcji uzyskiwany był 
głównie poprzez rosnącą Wydajność 
pracy. Udział -wydajności, pracy i w 
wzroście produkcji .przemysłowej 
zwiększył się z 51.5 proc, w roku 
1965 do 75 proc, w iroku, 1969' i 86 
proc., w ciągu pierwszych; czterech 
miesięcy br. W okresie tym zaha­
mowane zostało także tempo wzro­
stu zatrudnienia. W przemyśle elek­
tromaszynowym udział wyrobów,.-za­
liczanych do grupy „A” zwiększył 
się z 22 proc, w roku' ,1965 do ; 53 
proc .w roku 1969, zaś,udział wyro­
bów grupy-, „C” zmalał z 37,6 do 6.5 
pfoć. Udział. Warszawy . w , global­
nym eksporcie kraju zwiększy! się 
z 5,12 proc, w roku 1965 ,do 8 proc, 
w roku 1969, a ponad 95 proc, war­
szawskiego ' eksportu . stanowią rna- 
szyny i urządzenia oraz artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia przemy­
słowego. .

Tych kilka liczb warto przypom­
nieć, bo obrazują one tło, na jakim 
rozwija się inicjatywa, warszawskiej 
organizacji partyjnej i warszawskie­
go przemysłu, zmierzająca ' do 
umocnienia roli czynników ' inten­
sywnych w dalszym rozwoju gospo­
da reżym stolicy. Bo chociaż na pew­
no już w tej chwili sytuacja jest tu 
o wiele bardziej korzystna niż' w 
wielu innych regionach kraju — 
przede wszystkim, gdy chodzi o za­
bezpieczenie udziału wzrostu wy­
dajności pracy w przyroście pro­
dukcji przemysłowej — to. co do­
tychczas zostało zrobione, stanowi 
zaledwie z.iczątik tego, co trzeba 
zrobić w przyszłości. Nie tylko' z 
tego względu,' że skromne wpraw­
dzie. ale .przecież występujące jed? 
nak w przeszłości, możliwości pew­
nego wźróśfb ’ zatrudnienia prak­
tycznie przestają istnieć. Dopływ 
nowych rąk dó pracy w pięcioleciu 
1971^-1975. nie przekroczy przypu- 
szczalnie 40 tys. osób —. przy .za­
trudnieniu w Warszawie, wynoszą­
cym ok. 700 tys. osób, jest to ,-wiel­
kość niemal, ułamkowa.. Nie istnieją 
praktycznie żadne możliwości, — a 
także i uzasadnienie — dalszego 
rozszerzania dojazdów do. .pracy -z 
miejscowości podstolecznych.

Mówiono o tym szeroko na? nie­
dawnym plenarnrm. posiedzeniu 
Komitetu Warszawskiego PZER z 
udziałem czlonka^Biuia Polrtv^zne ’ 
go, selu-etarza/vi^mrEetu' Centralne­
go Bolesława'‘Trwzczu1 a oiaz za ■ 
stępcy członka Biura Politycznego, 
wicepremiera Piotra Jaroszewicza 
Intensyfikacja gospodarowania wy­
raża się sumą efektów ekonomicz-

W dyskusji na Plenum Komitetu Warszawskiego PZPR wskazywano m. in. na rezerwy tkwiące w skró­
ceniu czasu remontów maszyn i urządzeń. Zasadą powinno być zarówno dobre przygotowanie organizacyjne 
remontów, jak i rachunek opłacalności tych przedsięwzięć prowadzony w konfrontacji z postępem technicznym.

Foto: Mirosław Stankiewicz

PLENUM KW PZPR W WARSZAWIE

Drogi intensyfikacji
KRZYSZTOF KRAUSS

nych.. uzyskanych poprzez produkty- 
wizącję wszystkich elementów, skla- 

. dających się na proces wytwórczy 
.— a więc nie. traktowanych roz­
dzielnie, jak to działo się w prze­
szłości, a łącznie. .

Produkcyjno - ekonofhiczne wyni­
ki warszawskiego przemysłu i jego 
wkład w -ogólny rozwój gospodarki 
narodowej — podkreślano na ple­
num— mógłby być znacznie wyż­
szy, gdyby nie ciążyły takie ujemne 
zjawiska jak . niski- .poziom wyko­
rzystania środków' triyałych, przede 
wszystkim .zainstalowanych?™ 
i urządzeń, niedostateczne tempu 
podnoszenia ogólnej ■ gospodarności 
przedsiębiorstw, a zwłaszcza żistnie- 
nk przedsiębiorstw deficytowych, 
gdyby nie niezadowalająca: wciąż; 
jeszcze dyscyplina wykonywania 
planowych zadań produkcyjnych 
przez niektóre ' przedsiębiorstwa, 
Szczególnego znaczenia w warun­
kach warszawskich nabiera opty­
malizacja wykorzystania majątku 
produkcyjnego; Nie, po raz? pierw­
szy z inicjatywy Komitetu ■War­
szawskiego PZPR podejmowane są 
próby oszacowania wielkości rezerw? 
tkwiących w stołecznym przemyśle. 
Próba tak podjęta została np. w 
roku 1966. Stwierdzono wówczas. że 
wykorzystanie czasu- pracy maszyn 
i urźądzeri wynosi niewiele ponad 
53 proc. — w stosunku do dwóch 
zmian. Obecnie, w okresie 'poprze­
dzającym plenum KW PZPR, bada­
nia te powtórzono i wskazują one 
na znaczny postęp w gospodarowa­
niu majątkiem .wytwórczym: np. 
stopień wykorzystania podstawo­
wych maszyn. wzrósł średnio do 70 
proc. Ale są to wyniki ciągle jesz­
cze dalekie od zadowalających.

W przeprowadzonych na początku 
bieżącego roku badaniach, których 
rezultaty przedstawiono na plenum, 
chodziło o ustalenie, jaka jest wiel­
kość istniejących rezerw, jakie są 
realne możliwości ich zagospodaro­
wania — przy czym, jak już była 
p tym mowa, w . warunkach 
warszawskiego rynku pracy tylko-w 
nielicznych i wyjątkowych wypad­
kach wchodzić może w grę zwięk­
szenie zatrudnienia. Ze względu na 
deficyt rąk do pracy w -większości 
wypadków? jedynym realnym ■ 

parnu maszynowego do realnych 
mozlnioscr jego dwurm anowłtf- ob- 
sługi ■— przekazanie‘^zaT^zbj^fvch^ 
mawn "r -urządzeń zakłado-nr-w- in­
nych regionach kraju, gdzie problem 
rąk do pracy nie występuje z taką 
ostrością jak w stolicy. Uwolnieni 
w ten sposób pracownicy mogliby 

zapewnić możliwość zorganizowania 
drugiej zmiany dla obsługi pozosta­
łych maszyn i urządzeń, co auto­
matycznie poprawiłoby wskaźnik 
wykorzystania majątku trwałego i 
zapewniło warunki dla szybszej wy­
miany parku maszynowego na bar­
dziej nowoczesny, szybciej bowiem 
nostępowałaby amortyzacja posiada­
nego majątku wytwórczego. Zara­
zem, zwolniona powierzchnia pro­
dukcyjna mogłaby posłużyć dla po­
prawi- warunków prac}-, zmniejsze­
nia zatłoczenia w halach fabrycz­
nych, rozbudowy urządzeń socjal­
nych itp.

W przedsiębiorstwach powołane 
zostały — pod kierownictwem dy­
rektorów naczelnych — odpowiednie 
komisje, w skład których obok spe- 
pjalistów z przedsiębiorstw . weszli 
przedstawiciele jednostek nadrzęd­
nych, kół NOT i PTE Oraz zaple­
cza technicznego. Komisje te w su­
mie?we' wszystkich zakładach prze­
mysłu kluczowego, terenowego oraz 
w części zakładów spółdzielczych 
stolicy — biorąc pod uwagę możli­
wość zwiększenia zmianowości — 
znalazły 673 zbędne tokarki, 263 fre­
zarki, 347- szlifierek, 259 wiertarek, 
219 maszyn do obróbki plastycznej, 
66 automatów tokarskich, sporo ma- 

- szyn Odzieżowych itp. — razem 3000 
różnego rodzaju maszyn i urządzeń 
kwalifikujących się do „upłynnie­
nia’’ już w roku bieżącym i 1200 
w roku przyszłym o łącznej war­
tości 350 min zł, To oczywiście w 
liczbach bezwzględnych sporo, ale 
— jak podkreślano w dyskusji na 
plenum — bynajmniej niepełny re­
jestr rezerw kwalifikujących się do 
wykorzystania. W dzielnicy Praga— 
Południe zlecono opracowanie tego 
rodzaju bilansów 31 zakładom. Część 
przedsiębiorstw podeszła do -tego za­
dania bardzo formalnie i powierz­
chownie, W pierwszvm etapie do­
strzeżono możliwości zmniejszenia 
parku maszynowego zaledwie o ok. 
1900 sztuk i, doptoro po ponownej 
weryfikacji obliczeń ilość tę zwięk­
szono do- 1300 sztuk. Ale nadal — 
według Oceny Tirmitetu Dzielnico­
wego Praga Południe — nie jest to 
jeszcze rachunek ostateczny; zbyt 
duża jest w dalszym ciągu - dowol­
ność w określaniu nominalnego cza­
su pracy maszyn, zbyt często istnie­
jącą organizację produkcji traktuje 
śsia iakn nctółaryna ś n-ipTYnUnha w 
jej poprawie me dostrzega się mo- 
żliwoscuJdataź^o- zwolmenia rezeT.#^

To spostrzeżeń' e zdają się po-T 
tuicd/ac ta' ze inne fa><ti Tak 
np„ dotychczas dostrzeżone przez 
zakłady rezerwy reprezentują zaled­
wie kilka procent posiadanego przez 
nie majątku produkcyjnego. Tym­

czasem bliższa analiza przeprowa­
dzona w. grupie ■ kilkudziesięciu 
przedsiębiorstw wykazała, że bio­
rąc pod uwagę zadania produkcyj­
ne tych przedsiębiorstw i zakłada­
jąc pełne wykorzystanie maszyn w 
ciągu dwóch zmian, przedsiębior­
stwa te mogłyby zmniejszyć posia­
dany park maszynowy o ok. 27 proc, i

Stąd tylko w części przedsię­
biorstw — według dotychczaso­
wych propozycji — obciążenie ma­
szyn i urządzeń, po zrealizowaniu 
wszystkich wniosków, zbliżyłoby 'się 
do 89—90 proc, (w przeliczeniu na 
dwie zmiany). Do nich .należą „Pol- 
fer” (0,95), „Tewa". (0.80), PAP Fa-’ 
lenicą (0,84), Zakłady Materiałów 
Lampowych (0.85), Zakłady Cerami­
ki Radiowej L-5 (0.93). FWP imJ 
Świerczewskiego (0,90). Fabryka Ob­
rabiarek Precyzyjnych „Avia” (0.81), 
WZM 2 (0.81), WZPO „Córa” (0,93) 
i ..rodzynek" warszawskiego prze­
mysłu—TZF „Polfa” (1,25). W wie­
lu pozostałych zakładach przewidy­
wana poprawa wykorzystania ma­
jątku trwałego jest nieznaczna i 
stopień jego produktywizacji ma 
wynieść 45—66 proc. (Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne, Warszawskie 
Zakłady Radiowe T-l. Zakłady 
Montażowe Urządzeń Telefonicz­
nych. Warszawska Fabryka Sprzętu 
Spawalniczego „Perun” itp.).

Przykłady te dowodzą, że nadal 
przemysł stołeczny nie uwolnił się 
jeszcze od starych nawrków my­
ślenia i działania, że wciąż jeszcze 
w wielu zakładach są one silne i 
aktualne — mimo wydawałoby się 
pełnej świadomości wymagań, ja­
kie stawia obecny etap rozwoju go­
spodarczego. potrzeba przestawienia 
się z ekstensywnych na intensywne 
metody rozwijania gospodarki.

*

Jest to .sprawa, która wielokrot­
nie przewijała się w trakcie- obrad 
plenum. Mówił o tym m. in. przed­
stawiciel zakładów „Omig", w któ­
rych powierzchnia produkcyjna 
przypadająca na jednostkę wartości 

/■produkcji jest ok. dwukrotnie w.ęk- 
’sza niż w analogicznych zakładach 
we Francji, w których dopiero obec­
nie zauważono, że ok. 220 maszyn, 
urządzeń i aparatów jest w grun­
cie rzeczy zbędnych. .Dotychczas 
nrnktvpvnie nie kiernWaliśńir się 
zadnvm rzetelnym rachunkiem?,— 
pódl tesli! on —_ po pipsfu uveho- 
dnl smv z załozen a zc jeżeli ja- 
kiescurządzenie może bvc kieaykol- 
wies przydatne, to znaczy, ze jest 
potrzebne, bo pomaga w wykona­
niu planów produkcyjnych. Dopie­
ro nowy system bodźców, integru­
jący perspektywy wzrostu premii 
pracowników umysłowych i zarob- 

•ków robotników z konkretnymi 
efektami ekonomicznym., uzyskiwa­
nymi przez zakład, zmusza do re­
wizji takiego podejścia, do rzetelnej 
kalkulacji.

Ale rzecz nie polega tylko na- 
tym, czy koszty- bezczynności ma­
szyn i urządzeń były brane pud 
uwagę czy też nie. Nawet, gdyby 
rzetelnie liczono, wnioski bynaj­
mniej wcale nie musialyby być- ta­
kie. do jakich dochodzi się dziś. 
Wvnika to z nieprawidłowej kon­
strukcji stawek amortyzacyjnych, 
preferujących postęp pracooszczęiiriy 
przed postępem kapitałooszcZędnym. 
Udział amortyzacji w kosztach dzia­
łalności przemysłu jest niski, sięga 
zaledwie kilku procent i od lat się 
niemal nie zmienia. Jeszcze bar­
dzie; rażąca jest dysproporcja mię- 
ćzy udziałem w kosztach amortyza­
cji urządzeń bezpośrednio produk­
cyjnych a udziałem w tych kosztach 
robocizny bezpośrednio produkcyj­
nej. W resorcie przemysłu maszyno­
wego udział tak Obliczanej amorty­
zacji wynosi ok. 2.7 proc., a robocizny 
ok. 4 proc. Ustalone w roku 1962 
stawki amortyzacyjne ’ przyjmowa­
ły bowiem za punkt wyjścia fizycz­
ne zużycie środków trwałych, a 
nie zużycie ekonomiczne (moralne).

W przemyśle elektoomaszynowym 
ustalony okres amortyzacji majątku 
produkcyjnego wynosi 23 lata, w 
USA 12 lat; w przemyśle chemicz­
nym — w Polsce 23 lata, w USA 
11 lat; w przemyśle ■włókienniczym 
— w Polsce 24 lata, w USA 11 lat. 
W rzeczywistości w Stanach Zjed­
noczonych stosowane są jeszcze 
krótsze okresy amortyzacji, przyto­
czone bowiem liczby odnoszą się do 
ustaleń, wynikających z przepisów 
finansowych. Amerykański .system 
podatkowy stwarza możliwość skró­
cenia okresu umorzenia środków 
trwałych i z tej możliwości prze­
mysł amerykański korzysta w< sze­
rokim zakresie. Średnio biorąc. 
okres umorzenia maszyn i ■ urzą­
dzeń wynosi w Polsce 17 lat, gdy 
w Stanach Zjednoczonych i innych 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych 5—8 lat, jest więc 2—3 razy 
krótszy.

Ta sytuacja zniechęcała do szyb­
kiej modernizacji wyposażenia 
przemysłu i osłabiała zainteresowa­
nie przedsiębiorstw racjonalną go­
spodarką środkami trwałymi. Dzia­
ła już komisja międzyresortowa 
przygotowująca projekty nowych 
stawek amortyzacyjnych, przewidu­
jących zarówno skrócenie okresu 
umorzenia jak i zróżnicowanie wy­
sokości odpisów w zależności od 
czasokresu ekonomicznego starzenia 
się parku wytwórczego. Jak podkre­
ślano na plenum, będzśe to mieć 
duże znaczenie dla bardziej racjo- 

zwłaszcza pracowników dozoru,? 1 
tego, jak-wywiązują -się;, śWoich 
obowiązków, powinno stać się po­
wszechną praktyką.;— co skrupu­
latna ewidencja, operatywna anali­
za ekonomiczna, sprawna organiza­
cja. Wielu • uczestników plenum, 
zwracało uwagę na potrzebę • upo­
wszechnienia normatywnego' ra­
chunku kosztów, wdrożenie rozra­
chunku wewnętrznego z prawdżi-. 
wego zdarzenia itp. Wysuwano tak­
że postulat integracji dotychczas 
odrębnych służb głównego księgo­
wego i pionu ekonomicznego. Dwu­
torowość ewidencji i analiz eko­
nomicznych jedynie utrudnia wyko­
rzystanie licznej już j doświadczo- 

' nej kadry ekonomicznej, powoduje 
ograniczenie operatywności działa­
nia i skuteczności kierowania pro­
cesami gospodarczymi w przedsię­
biorstwach.

*

Sporo mówiono na plenum o roli 
zjednoczeń. Oczekiwać by należało, 
że jeżeli kierownictwo zakładów 
samo nie dostrzega znajdujących się 
w zasięgu ręki rezerw — interwe­
niować powinny zjednoczenia, odpo­
wiedzialne przecież za gospodarkę 
branży, zobowiązane do należytego 
ukierunkowania działalności podle­
głych im przedsiębiorstw, do pomo­
cy w przezwyciężaniu trudnóści, 
z jakimi się stykają, stąd nadcho­
dzić powinny impulsy do lepszej, 
bardziej efektywnej pracy Tymcza.- 
sem zdarzą się. że niektóre zjedno­
czenia nie spełniają tych funkcji, 
nawet nie orientują się, jaka jest 
rzeczywista sytuacja w podległych 
im zakładach. Szczególnie charak­
terystyczny jest w tym wypadku 
przykład Warszawskiej Fabryki 
Pomp. Od trzech lat zjednoczenie 
z uporem przewiduje w swych pla­
nach deficyt zakładu. Zarówno w 
roku 1968 jak i 1969 zakłady. osią­
gnęły dodatni wynik bilansowy... Ale 
na rok bieżący zjednoczenie po­
nownie zakłada deficyt 'przędsię- 
biorstwa! Już w tej ćliwilt jest ja­
sne. że — podobnie jak -.w latach 
poprzednich — -zakład-- /osiągnie 
zysk, a nie stratę. -... - ’■

Polskie Zakłady Optyczne? o/któ­
rych pisaliśmy przed ' kilku tygod­
niami,. w roku ubiegłym' zamknęły 
swą dzfaialność deficytem wynoszą­
cym 20,2 min zł. Krytyka panują­
cych w tych zakładach stosunków 
spowodowała, że zjednoczenie uzna­
ło za celowe zaplanować na rok 
bieżący dodatni wynik bilansowy 
wynoszący ok. 4 min zł. Już w tej 
chwili zysk osiągnięty przez zakład 
sięga kilkunastu milionów złotych! 
Zjednoczenie nie doceniło po prosta 
skali rezerw, istniejących w przed­
siębiorstwie. ..

Dość łatwo godzą się natomiast 
niektóre .zjednoczenia na akcepta­
cję gorszych od planowanych.! da­
lekich od rzeczywistych- możliwości 
zakładów wyników gospodarowania. 
Znajduje/..;,A®„ pdbicie w 
tzw:.''korekt zadań planowych,j;dOko-fc 
nywanych,.;, pj:?,ezr .zjednoczenia? 
trakcie roku;' Nię. chódzi byńajmniej” 
o kwestionowanie potrzeby korekt, 
uzasadnionych sytuacją. ’ Nie mogą, 
to być jednak korekty rozluźniają­
ce proporcji i napięcia planu, a tak 
właśnie było dotychczas w więk­
szości wypadków. W roku ubiegłym 
tylko w stołecznym przemyśle klu­
czowym1 dokonano korekty planów 
62 przedsiębiorstw, obniżając im 
zadania bądź podwyższając1 środfc’, 
przyznane na osiągnięcie zaplano­
wanych wielkości produkcji. Niekie­
dy korekty takie dokonywane są 
kilkakrotnie w ciągu reku, ?jak. np: 
w Zakładach Wytwórczych Urzą­
dzeń Telefonicznych, gdzie w roku’ 
ubiegłym zjednoczenie dićukrófnie 
„korygowało” plan produkcji towa- 
rowej, raz plan produkcji globalnej1 
oraz dwa razy „piań akumulacji. 
Prowadzi to do obniżenia ■ poczucia 
odpowiedzialności zarówno? za .oprą- ‘ 
cowanie planu jak i jego; realizację. 
Nie jest kwestią przypadła,,, że w 
przemyśle kluczowym co roku 
15—29 zakładów nie wykonuje ■ za­
dań planowych, pray .czym często 
są to te same zakłady,

*

Jedynie w skrócie, sygnalizujemy 
główne problemy,, poruszane ; W 
trakcie wielogodzinnej dyskusji na 
plenum warszawskiego KW.? nie 
wszystkie Zresztą. Do wniosków, 
wynikających zarówno- z dyskusji, 
jak- j wielomiesięcznej pracy akty- . 
wu partyjnego, zmierzającej do po­
budzenia inicjatywy przedsiębiorstw 
w . kierunku bardziej efektywnego 
gospodarowania, postaramy się jesz­
cze poyrócić. W każdym razie, jest 
faktem, że nieodzownym .warunkiem 
wprowadzenia nowego; systemu 
bodźców jest dobre przygotowanie 
przedsiębiorstw pod względem orga­
nizacyjnym i ekonomiczno-produk- 
ćyjnym. Istnieje potrzeba dokonania 
powszechnego przeglądu realizacji 
wniosków i programów opracowa­
nych w’ wyniku VII? (poprzedniej 
kadencji) i II (obecnej kadencji)' 
plenum KC partii oraz przeanalizo­
wania przyczyn, które spowodowa­
ły niewykonanie części z nich, a 
następnie — co podkreślano w re­
feracie na plenum Komitetu War­
szawskiego PZPR— omówienie wy­
ników tego przeglądu w organiza­
cjach partyjnych i na posiedzeniach 
samorządów robotniczych. Rzetelna, 
owocna dyskusja na warszawskim 
plenum na pewno będzie dużą po­
mocą w takim krytycznym podejś­
ciu do tego, co już zostało zrobio­
ne i do tego, co zrobić jeszcze na- • 
leży, aby w przemyśle stołecznym 
nadchodzące lata stały się realnym 
krokiem na drodze do wyższej efek­
tywności gospodarowania.
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nalnego rachunku kosztów i w 
znacznej mierze wpłynie na osz­
czędniejsze niż dotychczas gospoda-/ 
rowanie majątkiem wytwórczym. 
„Chomikowanie” zdolności produk­
cyjnych stanie się nieopłacalne. Po­
dobnie, zmiany przygotowywane są 
w oprocentowaniu środków trwa­
łych. Dotychczas' oprocentowanie to 
uwzględniane było’w planach finan­
sowych przedsiębiorstw, a że efekty 
działalności gospodarczej odnoszone 
były do planu, wprowadzone przed 
kilku laty oprocentowanie środków 
trwałych praktycznie miało mini­
malny wpływ na decyzje przedsię­
biorstw dotyczące zakupu nowych 
urządzeń i pozostawało niemal, bez 
wpływu na apetyty inwestycyjne. 
Obecnie, w. nowym systemie bodź­
ców. efekty, ekonomiczne odnoszone 
będą do tzw. okresu bazowego a nie 
do planu, tym samym, oprocentowa­
nie środków’ trwałych stać się po- 
wjnno, istotnym elementem kalkula­
cji ekonomicznej — każda zaoszczę­
dzona złotówką będzie czystym zys­
kiem dla załogi.

*

Rozrzutna gospodarka zdolnościa­
mi wytwórczymi jest jedną — cho­
ciaż nie jedyną — przyczyną-tego, 
że aż 14 warszawskich przedsię­
biorstw przemysłowych zamyka 
swoją działalność gospodarczą defi­
cytem. a dziesięć dalszych , nie osią­
ga planowych wyników 'finanso­
wych, część ź nich pogorszyła je w 
stosunku do roku 1968. Oczywiście 
niekiedy- ma. na to wpływ niepra­
widłowy układ cen. W dyskusji na 
plenum przytaczano m. in. przy­
kład gazowni stołecznej, dostarcza­
jącej gaz ziemny elektrociepłowni 
Żerań po cenie niemal dwukrotnie 
niższej od tej. jaką sama płaci. Nie­
kiedy decyduje o tym niekorzystna 
dla przedsiębiorstwa, ale uzasadnio­
na względami ogólnogospodarczymi 
struktura asortymentowa produkcji. 
Ale przeprowadzone analizy dowo­
dzą. że- w -większości wypadków 
główną przyczyną deficytu lub po­
garszania się rentowności jest nie­
właściwe wykorzystanie środków 
trwałych, nieodpowiednia gospodar­
ka ..materiałowa,.-, zła organizacja 
pracy. Parę bardzo charakterystycz­
nych przekładów:
9 Warszawska Fabryka Obrabia- - 

rek zamknęła w roku 1969 swą dzia­
łalność deficytem sięgającym- 4.6 
min zł. Jednocześnie, wskutek nie­
wykonania planu produkcji towaro­
wej przekroczono tam koszty pro­
dukcji o 4,4 min zł. Straty nadzwy­
czajne wyniosły 1.3 . min zł. straty 
na działalności, pozaoperacyjnej 0.7 
min'zł. Według szacunku dokonane­
go przez sam zakład nadwyżka 
zdolności produkcyjnych sięga tu 
21 proc. Gdyby doprowadzić do peł­
nego obciążenia maszyn na dwie 
zmiany, koszty -amortyzacji obniży­
łyby się . o- 600 tys.1 zł.- a koszty, 
wynikające ż, oprocentowania środ­
ków trwałych o 300 tys, zł. W wą- 
irunkaiih'?racjonalnej gospodarki -źa- 
fclad/ipo.winietŁ,więc; legitymptyać się 
ń ie' .śtrątąmi; a'‘żysksmi
• Zakłady' Materiałów Magne­

tycznych „Polfer” wykazały w .ro­
ku ubiegłym deficyt rządu 33,3 min 
zł. W tym samym czasie planowane 
koszty zostały przekroczone o 22.4 
min zł, straty nadzwyczajne sięgały 
23.3 min zł. straty na działalności 
pozaoperacyjnej 6,4 min zł. Gdyby 
tych strat uniknięto, nie- tylko ..nie 
byłoby deficytu, ale zysk zakładów 
wyniósłby ponad 10 min zł.!

• • Warszawski Zakład Mechanicz­
ny nr 2 wykazał na koniec roku 
1969 deficyt w jwysokości 2Ó.‘3 min zł. 
Zarazem straty z tytułu kar umow­
nych wyniosły 8,8 min zł, zbędnych ; 
zapasów ; — -1,4 min zł. Gdyby 
„upłynnić” część maszyn i urządzeń • 
— taką, aby możliwe było zabez­
pieczenie obciążenia pozostałego 
parku maszynowego choćby w 85 
proc, (w przeliczeniu; na dwie 
zmiany), koszty amortyzacji obni­
żyłyby się/ o 6,4 ;mln zł. koszty opro-; 
centowania środków trwałych o 1,7 
min zł.' A więc poważne zmniej­
szenie deficytu.
. W "wygłoszonym na plenum refe­
racie sekretarz KW PZPR Alojzy 
Karkoszka podkreślił, że kierownic­
twa przedsiębiorstw deficytowych 
podjąć muszą kroki, zapewniające w 
roku .bieżącym likwidację strat i 
uzyskanie; dodatnich wyników bi­
lansowych. Zjednoczenia powinny 
dokonać rewizji własnych dyrektyw 
dla zakładów deficytowych oraz 
poddać krytycznej analizie dotych­
czasową metodę planowania, która 
— jak widać — nie przyczynia się 
dó podnoszenia gospodarności. W 
wielu wypowiedziach, podkreślano 
realność tego Założenia, chociaż 
ośtrzegańo przed próbami fikcyjne­
go ..poprawiania” wyników b:’lan- 
sówych. To, że deficyt ma swe źró- 
d(a .najczęściej w /przyczynach su- 
biektyWnych a? nie okolicznościach 
„nadprzyrodzonych’’, ilustrowano 
wielu przykładami. Tak np. Za­
kładach Materiałów Magnetycz­
nych, które, jak już/Gyła o tym mo- ■ 
Wa, przyniosły w roku ubiegłym 

stratę zamiast zysku, nie prowa­
dzono comiesięcznych rozliczeń ma­
teriałów. Produkcja otrzymywała 
praktycznie tyle, i. takie materiały, 
jakie . zażądała. Nie weryfikowano 
norm zużycia. Sprowadzano un-kal- 
ne materiały do produkcji urządzeń, 
które już dawno temu... wycofano 
z produkcji. Cenne , półfabrykaty 
składo.wano pod gołym niebem. Nie 
prowadzono . rzetelnej ewidencji 
środków’: trwałych, liczono amorty­
zację od urządzeń już dawno temu 
zlikwidowanych i jednocześnie zani­
żano amortyzację od-urządzeń no­
wych.

W zakładach tych zmieniono obec­
nie niemal całą dyrekcję i kierow­
nictwo wydziałów. W roku bieżą- 
cym zakłady te chcą osiągnąć ok 
659 tys.. zł .zysku. Ale najważniej­
sze są nie tyle zmiany personalne 
— chociaż’ w określonych wypad­
kach . są one konieczne i partyjne 
rozliczanie - każdego pracownika, a



Gabinet
Oskara Langego

W
 INSTYTUCIE Nauk Ekono­

micznych Uniwersytetu War­
szawskiego odbyło się 4.VI. 

br. uroczyste spotkanie w związku 
u uruchomieniem działalności gabi­
netu Oskara Langego w nowej sie­

dzibie INE. Przybyłych na spotka­
nie —* panią Felicję Lange ż córką; 
przedstawicieli Polskiej Akademii 
Nauk: prof. dr Witolda Nowackie­
go; prof. dr. Kazimierza Secom- 
skiego; prof. dr. Wiesława Sadow­
skiego — Rektora SGPiS; prof. dr. 
Zygmunta Rybickiego — Rektora 
Uniwersytetu Warszawskiego, prof. 
dr. Henryka Cholaja — Dyrektora 
Spółdzielczego Instytutu' Badawcze­
go; pracowników naukowych INE 
i UW, oraz zaproszonych gości po­
witał Dyrektor INE prof. dr Ję­
drzej Lewandowski. Prof. Lewan­
dowski przypomniał dorobek i za­
sługi Oskara Langego na polu nau­
kowym i dydaktyczno-wychowaw­
czym, w rozwoju studiów ekono­
micznych na Uniwersytecie War­
szawskim. Gabinet Oskara Langego 
jest wyrazem uznania dorobku nau­
kowego Uczonego i zarazem* formą 
kontynuacji jego koncepcji twór­
czych i warsztatu badawczego.

Po śmierci profesora Oskara. Lan­
gego, który zmarł 2.10.1965 r. Ro­
dzina Profesora przekazała bogaty 
1 po części unikalny księgozbiór 
wraz z niektórymi dokumentami 
osobistymi Wydziałowi Ekonomii 
Politycznej, Uniwersytetu Warszaw­
skiego., W ten sposób w maju 1966 
roku powstał . gabinet , o którym 
mową, oryginalna placówka nauko­
wa* w której połączone zostały, z

jednej strony możliwość korzysta­
nia z bogatej biblioteki Oskara 
Langego, z drugiej zaś — ośrodek 
kontynuowania jego.. dorobku, pro- 
blemów, którymi 'się zajmował 
przeć młodzież studencką i nauko­
wą oraz przez kadrę nauczającą. 
Oskar Lange był rzecznikiem inte­
gracji różnych dyscyplin nauko­
wych, dawał temu wyraz w swojej 
wszechstronnej twórczości i dzia­
łalności społecznej, którą pojmo­
wał jako ścisłe współdziałanie nau­
ki z praktyką społeczno-gospodar­
czą. Dawał temu wyraz W ostatnim 
niezwykle twórczym okresie swego 
życia, w którym m. in. pozostawał 
profesorem UW i przykładał do tej 
działalności ogromną wagę.

Wszechstronność dorobku i zain­
teresowań Oskara Langego znajdu­
je odbicie w zbiorach, które prze­
kazane zostały do dyspozycji gabi­
netu. Oskar Lange gromadził swo­
ją bibliotekę nie tylko przez czer­
palne z ogólnie dostępnego rynku, 
a także przez swoje osobiste, rozle­
gle kontakty z uczonymi i innymi 
ośrodkami naukowymi na świecie 
i pod kątem wielostronnych zain­
teresowań. Księgozbiór zawiera 
rozbudowane działy teorii ekonomii, 
badań operacyjnych i teorii gier, 
matematyki i jej zastosowań, hi­
storii, socjologii, polityki itd. Gabi­
net udostępnia te zbiory wszystkim, 
którzy studiują tę problematykę; 
jest otwarty każdego dnia od go­
dziny 14—18, z wyjątkiem sobót: 
adres, Nowy Świat 69, III p.
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J
AK ocenia się stan informacji 
ekonomicznej w przedsiębior­
stwach? Co można powiedzieć 
o zaawansowaniu prac nad wy­
borem i ustaleniem premiowa­
nych zadań odcinkowych i 

wskaźników syntetycznych ? Jakie są 
potrzebne (równoległe z reformą 
bodźców) zmiany w dziedzinie pla­
nowania, zarządzania, finansów i 
cen, organizacji obrotu ekonomicz­
nego i procesu inwestycyjnego i w 
innych dziedzinach. Artykuł stanowi 
relację z rozmowy przeprowadzonej 
na ten temat z ekonomistami ze 
Stoczni Gdańskiej.

STAN INFORMACJI

SYSTEM BODŹCÓW W STOCZNI GDAŃSKIEJ

Problemy konkretyzacji
MAREK MISIAK

Wszyscy moi rozmówcy że Stoczni 
Gdańskiej krytycznie oceniali istnie­
jący stan informacji ekonomicznej 
1 wskazywali na różne — ich zda­
niem konieczne — przedsięwzięcia 
poprawiające istniejącą sytuację *)• 
W krytycznej ocenie stanu informa­
cji na czoło wysuwa się sprawa po­
wolnego postępu w dziedzinie roz­
woju metod analizy ekonomicznej. 
Ekonomiści ze Stoczni Gdańskiej 
zwracali uwagę zwłaszcza na opóź­
nione wyniki tej analizy. Opóźnie­
nie to często uniemożliwia praktycz­
ne wykorzystanie wyników analizy 
ekonomicznej do bieżącej działal­
ności gospodarczej.

Inną przyczyną trudności wyko­
rzystania wyników analizy ekono­
micznej jako przesłanki decyzji jest 
fakt, że nie zawsze jest ona opar­
ta na prawidłowych informacjach. 
Jako przykład podawano m. in. błę­
dy związane z niedoskonałą klasy­
fikacją zużycia materiałów.

Gdyby norrny były doprowadzone 
do małych jednostek kalkulacyjnych 
to wówczas — jak mówili ekono­
miści ze Stoczni Gdańskiej — były­
by wymierne efekty osiągnięte w 
dziedzinie oszczędności na materia­
łach już w zespołach mistrzowskich. 
Zrealizowanie tego zadania związa­
ne jest jednak z szeregiem daleko 
idących zmian w systemie informa­
cji wewnętrzpej w Stoczni. Jak- 
mnie poinformowano, auże nadzie­
je wiąże się w tej dziedzinie z za­
instalowaniem maszyny cyfrowej 
dla przemysłu okrętowego. Ekono­
miści ze Stoczni Gdańskiej mają już 
przygotowany program jej wykorzy­
stania.

Można by naturalnie i bez ma­
szyny cyfrowej niejedno usprawnić 
w dziedzinie informacji ekonomicz­
nej lepiej wykorzystując do tego 
celu istniejące siły i możliwości. 
Pracownicy umysłowi (tzn. inżynie­
ryjno-techniczni i administracyjni) 
w Stoczni Gdańskiej stanowią nie­
małą armię, bo liczącą aż 3 000 osób. 
Na czterech robotników przypada 
w Stoczni 1 pracownik umysłowy. 
Ekonomistów z wyższyra wykształ­
ceniem ekonomicznym jest w tym 
80-ciu..

Podstawowy jednak problem w 
Stoczni Gdańskiej polega nie na ma­
lej liczbie ekonomistów z wyższym 
wykształceniem, ale na nadmiernym 
obciążeniu ich zadaniami nie zaw­
sze najpotrzebniejszymi i niedosta­
tecznie wewnętrznie zintegrowany­
mi. Więcej niż połowę czasu eko­
nomiści poświęcają na przeliczanie 
tych samych danych wyjściowych 

•stosownie do zapotrzebowania róż­
nych jednostek nadrzędnych, orga­
nizacji i instancji, nie zawsze rozu­
miejąc sens tej pracy. Problem po­
lega bowiem na tym, jak twierdzili 
moi rozmówcy, że wymagane ukla-

dy i sposoby klasyfikacji materiału 
statystycznego nie prowadzą do je­
go pogłębienia i wzbogacenia. ...

Moi rozmówcy przyznali, że ze 
strony GUS-u obserwuje się wrtej 
dziedzinie postęp polegający na 
pewnym ograniczeniu zbędnej in­
formacji. Reżimy ograniczające ilość 
zbędnej informacji powinny jednak 
objąć nie tylko informację GUS-ow- 
ską, ale całość informacji ekono­
micznej i statystycznej sporządzonej 
w przedsiębiorstwie. Ma to obecnie 
szczególnie duże znaczenie w związ­
ku z odpowiedzialnością spadającą 
na ekonomistów przedsiębiorstw,
których podstawowym 
staje się dostarczenie

zadaniem 
możliwie

kompletnej i rzetelnej informacji 
dla komisji zakładowych.

Wyostrzone spojrzenie krytyczne 
na stan informacji ekonomicznej w 
przedsiębiorstwach — jak przyzna­
wali to wszyscy moi rozmówcy — 
wiąże się nierozerwalnie z przepro­
wadzoną reformą bodźców. Nie wy­
starczają bowiem dotychczasowe na­
rzędzia informacji planistycznej, fi­
nansowej i statystycznej do prawi­
dłowego wyboru i ustalenia zadań 
odcinkowych i wskaźników synte­
tycznych. Można to zrozumieć wy­
chodząc z ogólnych założeń refor­
my. Ale staje się to w pełni przej­
rzyste dopiero w konfrontacji z
praktycznymi trudnościami, któ­
re napotyka prawidłowe wdrożenie
tej reformy do życia.

NIE MA WSKAŹNIKÓW 
UNIWERSALNYCH
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W Stoczni Gdańskiej proponuje 
się wybranie w charakterze premio­
wanego wskaźnika syntetycznego: 
wskaźnika udziału kosztów w war­
tości produkcji. Natomiast w cha­
rakterze premiowanych zadań od­
cinkowych wysuwa się: 1) postęp 
techniczny (wybrane zadania postę­
pu technicznego); 2) dynamikę eks­
portu; 3) obniżenie kosztów z tytu­
łu braków i reklamacji

Jeśli chodzi o wycenę punktową 
poszczególnych premiowanych zadań 
odcinkowych i wskaźnika synte­
tycznego, to jak zrozumiałem — by­
ły tu zgłaszane różne warianty roz­
wiązań. Zdecydowano się w końcu 
na wstępną propozycję podziału 
punktów od 20 do 30 dla zadań 
odcinkowych przy zastrzeżeniu 25 
punktów dla premiowanego wskaź­
nika syntetycznego.

Ekonomiści Stoczni dalecy są jed­
nak od bezkrytycznego stosunku do 
tych swoich propozycji. Zdają sobie 
sprawę, że czeka ich jeszcze wielka 
praca zarówno w związku z ko­
nieczną szczegółową weryfikacją 
premiowanych zadań odcinkowych 
i wskaźnika syntetycznego, jak i w 
dziedzinie zapewnienia sprzyjają­
cych warunków organizacyjnych i 
systemowych dla prawidłowego 
wdrażania reformy po roku 1970.

Czy wskaźnik udziału kosztów 
własnych w wartości produkcji o- 
znacza duży postęp w stosunku do 
stanu obecnego? W Stoczni Gdań­
skiej nikt nie ma złudzeń do mier­
ników oceny dotychczas stosowa­
nych. Pewnym postępem było odej­
ście od wartości produkcji global­
nej na rzecz produkcji czystej na

jednego zatrudnionego. Mimo swojej 
przewagi nad wartością produkcji 
globalnej (polegającej praede wszyst­
kim 'na 'c^śćiowyfh wyeliminowa­
niu tendenbji dó sztucznego powięk­
szania kooperacji oraz do różnego 
rodzaju marnotrawstwa w gospo­
darce materiałowej) — wskaźnik 
ten nie prowadził jednak do pra­
widłowego rozwiązywania wielu pro­
blemów.

Weźmy choćby przykład godzin 
nadliczbowych. Na jednego robotni­
ka przypada w Stoczni średnio po­
nad 400 godzin nadliczbowych w 
skali rocznej. Od dawna już podej­
muje się w tym zakładzie próby 
ograniczenia godzin nadliczbowych. 
Paradoks polega na tym, że reali­
zacja przedsięwzięć jakie były w 
Stoczni i są w tej dziedzinie podej­
mowane wpływa na obniżenie tem­
pa wzrostu wskaźnika wydajności 
pracy na jednego zatrudnionego. 
Jeśli Stocznia zręalizuje pomyślnie 
program ograniczenia godzin nad­
liczbowych w latach 1971—1975 to 
przy wzroście wydajności mierzonej 
na roboczogodzinę o 17.9 proc, osiąg­
nie ona — jak mnie poinformowa­
no — wzrost wydajności na jednego 
zatrudnionego tylko o 8,9 proc. W 
warunkach uzależnienia funduszu • 
płac od poprawy wydajności nie­
sie to ze sobą określone komplika­
cje płacowe.

Moi rozmówcy mówili o tym, że 
oczekiwaliby od zjednoczenia stwo­
rzenia im równych "warunków star­
tu, jeśli chodzi o możliwość uzyski­
wania premii i podwyżek (takich 
samych — rozumiałem — jak te, 
które mają stocznie z mniejszym 
udziałem godzin nadliczbowych). Nie 
wyda je się jednak, by sprawa ta za­
leżała tylko od zjednoczenia. W 
Stoczni uwaga powinna być dzisiaj 

. skoncentrowana przede wszystkim 
na znajdowaniu dodatkowych mo­
żliwości przyspieszenia postępu tech­
niczno-organizacyjnego ’ rekompensu­
jącego w dziedzinie poprawy wy­
dajności (na jednego zatrudnionego) 
skutki ograniczania godzin nadlicz­
bowych.

cji, jak to ma miejsce w Stoczni 
polega na ustaleniach w dziedzinie 
obniżki kosztów materialnych. O

nicznego. Jego dzisiejsze sformuło­
wanie jest następujące: „Wybrane 
zadania postępu technicznego”. Skła-

nieprawidłowpściach w dziedzinie dają się-na-me zgodnie z przyję-' 
klasyfikacji.^użycia.^materiałów tymiwźalożeniamf trzy- grupy ? zadań?
wspominaliśmy już na wstępie. Ale 
nie tylko klasyfikacja, albo nawet 
szerzej — normowanie zużycia ma­
teriałów ma w tej dziedzinie wiel­
kie znaczenie. Koszty ’ materialne 
Stoczni to również niemałe nakłady 
amortyzacyjne i inne ogólnowydzia- 
łowe i ogólnofabryczne. Ciężar tych 
nakładów w nadchodzącym pięcio­
leciu powinien przy tym wzrosnąć 
w związku z założeniem mówiącym 
o skróceniu cyklu amortyzacyjnego.

Odrębny temat stanowi wreszcie 
oprocentowanie środków trwałych. 
Należałoby pomyśleć nad odpowied­
nim uzależnieniem premiowanych 
wskaźników Stoczni od wykorzysta­
nia majątku produkcyjnego tego bo­
gatego przecież w środki produkcji 
zakładu. Tym bardziej, że nie pro­
ponuje się w Stoczni przyjęcia w 
charakterze odrębnego premiowane­
go zadania odcinkowego — wykorzy­
stania czasu pracy maszyn i urządzeń. 
W tym kierunku działałoby np. ob­
ciążenie dodatkowe kosztów włas­
nych (stanowiących podstawę obli­
czania premiowanego wskaźnika 
syntetycznego) kosztem oprocento­
wania środków trwałych. Możliwe 
są i inne metody postępowania.

Za prawidłowe uznać należy do­
branie w charakterze zadania od­
cinkowego do wskaźnika udziału 
kosztów w wartości produkcji — 
zadania jakościowego (poprawy ja­
kości mierzonej zmniejszeniem bra­
ków oraz reklamacji). Wskaźnik u- 
działu kosztów w wartości produk­
cji niedostatecznie-bowiem uwzględ­
nia zmiany w jakości i wzmocnione 
bodźce związane z jakością stano-

1) rozwijanie produkcji prototypo­
wej; 2) wprowadzanie-nowych roz­
wiązań konstrukcyjnych i techno­
logicznych; 3) uzyskiwanie maksy­
malnych efektów postępu technicz­
nego w postaci zmniejszenia praco-

dokładne jej zbadanie na przykła­
dzie określonego dostawcy . koope­
racyjnego. Podstawowy problem po­
lega na wyposażeniu Stoczni Ti ge­
neralnie rzecz biorąc odbiorców) w 
skuteczniejsze narzędzie oddziały­
wania ńa ich dostawców koopera­
cyjnych. Inną sprawą jest doprowa­
dzenie. do większej równowagi mii^ 
dzy. siłą tego nacisku ekonomiczne­
go, jaki wywierają na producentów 
z jednej strony — odbiorcy krajowi, 
z drugiej1— zagraniczni.

. Uniezależnienie oceny i bodźców 
Stoczni od zmian cen robionych 
pod kątem osiągnięcia takich lub 
innych korzyści przez jej dostawców 
kooperacyjnych _wymągałoby na dal- 
szą;^<tę W ta-
kich. warunków -kształtowania cen 
za dostawy kooperacyjne, żeby ce­
na odgrywała w większym stopniu 
funkcję parametru zewnętrznego w 
stosunku do przedsiębioi*stw. Może 
to być osiągnięte zarówno na dro-

- .-. . ..- -. .... dze odpowiedniego rozwoju systemu
chłonności produkcji oraz obniżki centralnegoI'regulowania cen jak i 
nakładów materiałowych.. „ przez rozwój systemu rynkowego

W. przypadku wszystkich trzech regulowania cen. W przemyśle okrę- 
wymienionych wyżej, grup zadań towym odgrywa duże znaczenie,
brak jeszcze wyraźnie określonych zwłaszcza pierwszy ze wspomnia-
mierników, które pozwolą na. ich nyćh wyżej kierunków działania. - 
prawidłową ocenę, a później — są' |O jednak problemy, których 
egzekwowanie. Trudna do oceny rozwiązywanie wymaga czasu. Na 
jest zwłaszcza druga grupa zadań, dzień dzisiejszy należałoby- więc
mówiąca o wprowadzaniu nowych przewidywać zastosowanie może
rozwiązań konstrukcyjnych i tech- mniej precyzyjnych ale za to pro- 
nologicznych. wiąże się to bowiem wadzących do skutków doraźnych—- 
z bardzo trudną do przewidzenia środków działania. Do tych ostat- 
opłacalnością inwestycji, o których nich mogłoby należeć np. roztocze- 
dzisiaj jeszcze dokładnie nie wia- nje odpowiedniej kontroli. nad pre- 
domo, jak będą wielkie i jak po­
winny zostać w związku z tymukie-
runkowane.
CENY, FINANSE, KOOPERACJA
Nie wszystkie sprawy usprawnia­

nia systemu bodźców zależne są 
wszakże od poprawy stanu infor­
macji ekonomicznej wewnątrz, 
przedsiębiorstwa, a nawet od same­
go doboru premiowanych zadań od­
cinkowych i wskaźników syntetycz­
nych. Problemem, do którego po-

miowanymi. zadaniami odcinkowymi 
i wskaźnikami syntetycznymi w 
przedsiębiorstwach skooperowanych 
z przemysłem okrętowym.

Problemy konkretyzacji reformy 
bodźców w Stoczni Gdańskiej są ; 
więc złożone. i wielostronne. Eko­
nomiści ze Stoczni Gdańskiej mają
;1 będą mieli niemało trudności ze 

. _ . sprostańiem tym zadaniom, które na
wraca się przy wielu okazjach jest tym tle spadają na nich i na cały 
zwłaszcza sprawa cen. System bódź- personel Stoczni. Mimo że wylicza- 
ców powinien bowiem prawidłowo nie różnych proponowanych . do 
antycypować zmiany jakie w dzie- premiowania zadań odcinkowych i 
dżinie cen mają i mogą zacho- wskaźników syntetycznych pochło- 
dzić w okresie nadchodzące- hęło w Stoczni niemało już czasu 
go pięciolecia. Trzeba więc i energii ekonomistów (i nie tylko 
uwzględnić tu zarówno tę zmia- ekonomistów) niejedno obliczenie 
nę w cenach zaopatrzeniowych, trzeba będzie jeszcze przeprowadzać

PROBLEMY KONKRETYZACJI

Wszystkie zadania i wskaźniki, 
które .mają stanowić w Stoczni 
Gdańskiej w latach 1971—1975 pod-;
stawę premiowania nie mogą

wią prawidłowe uzupełnienie syste- - ----------------------------------,nWl«vw«u4<|v
mu. Odrębny temat stanowi takie która zgodnie z przyjętymi założę- od npwa i przy innych założeniach
rozwinięcie konstrukcji bodźców ja- niami, powinna nastąpić na począt- w porównaniu z tymi, które były do-
kościowych, żeby nie działały one ku nadchodzącego pięciolecia, jak i tąd przyjmowane. Do takiego dzia-
tylko na zmniejszenie zjawisk nega- zmiany pochodne od tej ostatniej, a lania zmuszać będzie zwłaszcza __
tywnych (ograniczenie braków i re- także inne zmiany, np. związane z jak się wydaje — konieczność we-
klamacji) ale także w kierunku opa- reformą stawek amortyzacyjnych ryfikacji wprowadzanych bodźców
nowywania lepszych pod względem itp. — *'■ . - - -
jakościowym rodzajów produkcji. Problemy powstają nie tylko w

Na podobną weryfikację i dalsze związku z centralnie przeprowadza- 
wyprecyzowanie zasługują także nymi regulacjami cen. Odrębnym 
premiowane zadania odcinkowe pro- zagadnieniem są np; skutki sztucz- 
dukcji eksportowej i postępu tech- nego podciągania do góry cenna

na tle również innych zadań i 
wskaźników, nie zawsze dostatecz-

więc być traktowane za już gotowe 
i ostatecznie spreparowane. Dopro­
wadzenie do pożądanej obiektywiza­
cji np. wskaźnika udziału kosztów 
w wartości produkcji wymaga bar­
dzo szczegółowej oceny stosowanych 
mierników obniżki kosztów.

Na trudności, które napotyka pra­
widłowa wycena możliwości obniżki 
kosztów osobowych zwróciliśmy już 
uwagę wspominając o godzinach 
nadliczbowych. A jest to tylko część 
zagadnienia doprowadzenia do pra­
widłowych ustaleń w dziedzinie mo- ■ 
żliwej do osiągnięcia obniżki kosz­
tów osobowych. Prawidłowe usta­
lenia obniżki tych kosztów wyma­
gają szczegółowej weryfikacji cało­
ści systemu norm obsady wszystkich 
stanowisk pracy w Stoczni: fizycz­
nych i umysłowych.

Ale główny problem przy tego 
rodzaju strukturze kosztów produk-

nicznego. Każde z tych zadań wy- dostawy kooperacyjne ze strony do­
maga odrębnej szczegółowej analizy. stawców. kooperacyjnych. Są' takie 

" — • • • wyroby 'kooperacyjne, które Stocz­
nia mogłaby — jak mnie informo-

Premie ża zadanie eksportowe 
można z grubsza traktować jako 
przedłużenie dotychczasowego syste­
mu premiowania za rozwój i opła­
calność eksportu. Nie traci więc na­
dal na aktualności wiele problemów 
podnoszonych (również na łamach 
„Życia Gospodarczego”) w związku 
ze stosowanym rachunkiem opłacal­
ności eksportu, a także systemem 
premiowania za wyniki tęgo ra­
chunku. Trzeba także pomyśleć nad 
dalszym zbliżaniem do siebie (już 
teraz w ramach jednego systemu 
premiowego) i integrowaniem (w ra­
mach całego przemysłu okrętowego) 
sposobu liczenia i premiowania za 
wyniki ekonortiiczne produkcji prze­
znaczonej dla armatorów krajowych 
i zagranicznych.

Najwięcej jednakże problemów 
wzbudza dotychczasowe ujęcie za­
dania odcinkowego postępu tech­

wano — dużo taniej wyprodukować 
od swoich dostawców kooperacyj­
nych, mimo że ci ostatni uważają 
się za producentów wyspecjalizowa­
nych. Dostawcy często powołują się 
tutaj na obciążające ich — jakoby 
nadmiernie napięte — zadania fi­
nansowe. Jest jednakże podejrzenie, 
że mogą występować tu i inne przy­
czyny. Chodzi o to, czy dostawy 
kooperacyjne dla Stoczni Gdańskiej 
nie są obciążone kosztami, o które 
sztucznie potania się podobne wy­
roby przez kooperantów eksporto­
wane. Pytałem o przykłady. Po­
wstrzymywano się przed ich wy­
mienieniem. W końcu wspomniano 
o silnikach dostarczanych przez Ce­
gielskiego.

Sprawa ma naturalnie szerszy za­
sięg i nie załatwi sprawy nawet

nie uwzględnionych w dotychczaso­
wych propozycjach reformy, (np. 
produktywność zainstalowanych 
maszyn i urządzeń, produktywność 
inwestycji, czasu pracy maszyn i 
urządzeń i innych).

Odrębny temat wymagający grun­
townej analizy stanowi dostosowa­
nie do reformy bodźców stanu in­
formacji wewnętrznej Stoczni oraz 
prawidłowe skoordynowanie zmian 
W dziedzinie bodźców ze zmianami 
w całym systemie ekonomicznvm 
przemysłu okrętowego. Są to spra­
wy, które będą wymagały wielkiej 
koncentracji sił że strony pracow­
ników Stoczni i przemysłu okrę­
towego, a także innych ogniw funk­
cjonowania gospodarki narodowej.

h Przy okazji chclalbym Dodzlekowa‘5 
za szereg Informacji 1 opinii Inspirują­
cych ten artykuł mgr. inż. Wacławowi 
Galie? (kierownikowi działu planowania 
Stoczni Gdańskiej), mgr. Jadwidze Ma- 
sewicz (z-cy kierownika działu zatrud­
nienia I płac w stoczni Gdańskiej i se­
kretarzowi koła zakładowego PTE> oraz 
mgr Bogdanowi Tomaszewskiemu (kie­rownikowi działu ekonomicznego stocz­
ni Gdańskiej i przewodniczącemu za­kładowego kola PTE). ‘ u **



OKŁADYAzoEówe w Cho-
; i Zakłady Azotowe;

' W Puławach. Pierwsze, liczą 
sobie z górą 50 lat i są naj- 

Assar > starszym ; "y przedsiębiorst-
. , wcmw branży azotowej w

Polsce. ■ „Puławy” dostarczać zaczę­
ły produktów w połowie ubiegłej; 

■ dekady, nadal są rozbudowywane i 
. juz w tej chwili należą do najwięk­
szych w śwśecie pod względem kon­
centracji \ produkcji ‘ nawozów azo­
towych.1)

1) Dokumentacje statystyczną, z !<M- 
rcj korzystałem w artykule sporządził 
zespól w składzie: mgr K. Franczyk — 
wicedyrektor Departamentu Statystyki 
Przemysbi GUS; mgr S. Słonka — z In­
stytutu Pracy i B. Zródlak z Departa­
mentu Statystyki Inwestycji i Środków 
Trwali

IzWiElfsl 
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Dzieli obydwa zakłady stosowana 
. technologia i asortyment , • produk­
cji- „Chorzów” pracuje ha koksie 
1 ponad połowa jego produkcji to 
karbid. „Puławy” używają jako su­
rowca bardziej, opłacalnego gazu 
ziemnego i dostarczają aktualnie 
ponad 60 proc, krajowej produkcji 
nawozów azotowych, w przelicze­
niu na czysty składnik. Zasadnicze 
znaczenie z punktu ■ widzenia, efek­
tów produkcyjnych ma również 
fakt, że „Puławy” posiadają wiel­
kie’ jednostki wytwórcze o - wydaj­
ności, amoniaku np. 300 i 500 . ton 
na dobę. W .okresie gdy przystępo­
wano do ich instalowania nikt w 
ogóle nie stosował większych. _

Przyjmując za 100 wyposażenie 
w środki pracy 1 robotnika grupy 
przemysłowej na największej 
zmianie w „Chorzowie” odpowied­
ni wskaźnik’ dla „Puław” wynie­
sie 363 procent. Robotnik w Pu­
ławach ma ‘więc ponad 3,5-krotnće 
lepiej uzbrojone stanowisko pracy 
niż jego kolega w „Chorzowie”.

Budynki i budowle stanowiły w 
„Chorzowie” w 1969 r. 40 proc, 
ogólnej wielkości trwałych środków 
produkcyjnych, podczas gdy w 
„Puławach” • na mury, jakby moż- 
.na powiedzieć, przypadało tylko 
30,5 proc, tych środków. Odwrót- - 
nie, co jest zrozumiale, mają -się 
proporcje maszyn i urządzeń w oby­
dwu zakładach. W „Puławach” ich 
udział w środkach produkcji w 1969 
roku wynosił 62,7 proc., zaś w „Cho­
rzowie" 54,5 proc. Struktura wypo­
sażenia w środki pracy jest w Pu­
ławach bardziej nowoczesna.

‘ Załoga w jednym i drugim za­
kładzie w przybliżeniu jednakowo

. grupy przemysłowej- w ,Buławach’4 
< są/ -ponad - 3,5-krotnie -większe niż 

w „Chorzowie”. Jak .‘wykorzystany 
jest ten potencjał? Niestety, poka- 

■ zanie ile konkretnie produkuje 1 ro­
botnik.: w tym iw tym ęakładżie, 
np. saletry czy kwasu azotowego, 
aby uzyskać możliwie obiektywny 
obraz procentowania postępu tech­
nicznego w „Puławach”, jest nie­
możliwe, ponieważ: ..Chorzów” i 
.Buławy” me produkują tych sa­
mych asortymentów. Wyrażenie 
zaś efektów pracy 1 robotnika gru­
py przemysłowej W każdym z za­
kładów produkcją, którą; dostar­
czył określoną' w złotówkach wypa­
cza . prawidłowość oceny (co za 
chwilę wyjaśnię). Niemniej - jest to 
w naszych warunkach droga dla 
przybliżonego zorientowania się jak 
lepsze . uzbrojenie pracy w „Puła­
wach” wpływa na jej wydajność.

Otóż produkcja czysta na 1 ro- 
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„Puławom" potrzebna
męska decyzja

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Zakłady Azotowe „Puławy” Foto Archiwum

liczna, różnił się stażem, kwalifika­
cjami i obyciem w świecie przemy­
słu. Podstawowa grupa pracowni­
cza „Puław” to chlopo-robotnic?/ 
mający w najlepszym wypadku 5 
lat pracy w fabryce. W „Chorzo­
wie” przeważają pracownicy o du­
żym doświadczeniu, rekrutujący się 
z terenów o bogatych tradycjach 
przemysłowych, chociaż nie można 
nie brać pod uwagę faktu, że fluk­
tuacja chorzowskiej załogi jest bar­
dzo wysoka, a udział świeżo upie­
czonych pracowników stale rośnie 
— zwłaszcza kobiet.

Dodajmy jeszcze, że „Puławy” 
zbudowane zostały na zagranicz­
nych licencjach'..(co nće zawsze mea­
to tylko pozytywne skutk.) — ale 
o tym będzie jeszcze mowa, i że 
chociaż obydwa przedsiębiorstwa 
należą do tej samej azotowej bran­
ży, produkują tylko jeden taki sam 
asortyment, w dodatku półprodukt 
— mianowicie amoniak. ' - .

Sumując, „Puławy” to zakład 
wyposażony w potężne maszyny i 
agregaty, zautomatyzowany o wy­
dajnej technologii, wielkich jed­
nostkach- produkcyjnych, ograni­
czonej ilości budynków i budowli, 
z załogą, której jedna trzecia ma 
jeszcze zaledwie podstawowe wy­
kształcenie ' i żadnych tradycji 
pracy w przemyśle. „Chorzów” zaś 
jest fabryką o przestarzałej tech­
nologii, z zużytymi w 50 proc, ma­
szynami, z doświadczorli jednakże 
zasadniczą kadrą pracowniczą.

PODSTAWOWE RELACJE 
EKONOMICZNE

Pamiętamy, że środki wytwarza­
nia, którymi dysponuje 1 robotnik ,

bofJnika grupy przemysłowej była 
w 1969 r. w „Puławach” ponad 6- 
krotnie wyższa riiż w tym samym 
roku w „Chorzowie”. Ponieważ u- 
zbrojenie pracy było tylko 3;5-krot- 
nie lepsze oznaczałoby to, że na­
kłady na wyposażenie „Puław” są 
nie tylko kompensowane zwiększo­
ną wydajnością pracy, ale przyno­
szą inne efekty ekonomiczne. Do­
kładne określenie o ile wydajność 
robotnika z „Puław” dzięki lep­
szemu wyposażeniu w środki pra­
cy, jest wyższa niż robotnika z fa­
bryki w „Chorzowie”, ą co ża tym 
idzie pokazanie jakie w rzeczywis­
tości efekty przynoszą wysokie na­
kłady na inwestycje w „Puławach”, 
jest o tyie trudna, że na wielkość 
produkcji czystej w „Puławach” 
decydujący wpływ wywiera wyso­
ka akumulacja wynosząca 1 83,6 
proc., podczas gdy w „Chorzowie” 
akumulacja stanowi 20,1 proc. 
Prościej mówiąc, wielkość produk­
cji czystej „Puław” zależy od wyż­
szych cen zbrtu na produkty, które 
są inne niż w „Chcurzowde”.

Mierzona produkcją globalną 
wydajność pracy 1 zatrudnionego 
w grupie przemysłowej w każdym 
z zakładów daje już tylko 3-krot- 
ną przewagę „Puławom” nad „Cho­
rzowem”. Wskaźnik produkcji glo­
balnej tworzy sćę • jednak, • jak wie­
my, z uwzględnieniem zużycia ma­
teriałów. Udział materiałów w 
wartości produkcji „Chorzowa” wy­
nosi 56.3 proc., zaś w „Puławach” 
3Ó.2 proc. Oparcie się na tymwskaź- 
niku oznaczałoby zatem, .niejako 
nagradzanie Zakładów Azotowych 
w Chorzowie za to, że zużywają 
więcej materiałów.

ZfycH samych: Względów pó’d- 
chodzić' należy ' z rezerwą do wza­
jemnych relacji w zakresie pro­
duktywności w obydwu zakładach.

Produktywność środków trwałych 
mierzona; produkcją czystą w ce- 
■nach stałych była wyższa w 1969 r. 
,w' „Puławach” o 69 proc. Nato­
miast, liczona ’ wartością produkcji, 
-globalnej: według. cen„ porównywal­
nych była niższa o 19,5 proc. Je­
szcze więcej kłe-pótu nastręcza u- 
chwyceriie wzajemnych relacji ko­
sztów jednostkowych z uwagi na 
niejednorodność asortymentowej 
produkcji w obydwu zakładach. 
Pewne wyobrażenie o istniejących 
w tym względzie różnicach w „Pu­
ławach” ■ i „Chorzowie” może da­
wać porównanie kosztów jednost- 

. kowyęh wytwarzania amoniaku, 
który, jak wspomniałem, w obu za­
kładach się produkuje. Tona tego 
półproduktu kosztuje w „Chorzo­

wie” blisko trzy razy tyle co w 
„Puławach”.

To ograniczone pole wzajemnego 
odnoszenia nakładów i efektów 
pozwala nam stwierdzić jedynie, że 
„Puławy” uzyskują rezultaty co 
najmniej kompensujące nakłady 
poniesione na uzbrojenie miejsca 
pracy. Nadal jednak nie wiemy, jak 
dalece wyniki . „Puław” odbiegają, 
czy jak kto woli, zbliżone są do 
rzeczywistych możliwości wytwór­
czych tego zakładu. Spróbujmy 
przyjrzeć się zatem jak „Puławy” 
dochodzą do zdolności produkcyj­
nych określonych w założeniach 
projektowych.

AMONIAKU DAJ MI LUBY.»
Zakłady Azotowe w Puławach 

(czyli Puławy I i Puławy II) skła­
dają się' aktualnie z 20 jednostek, 
nie lócżąc wytwórni worków poli­
etylenowych, elektrociepłowni, wła­
snego ujęcia wodnego na Wiśle, 
centralnej oczyszczalni ścieków i 
całego zaplecza transportowo-re- 
montowego.

■Charakterystyka, choćby najbar­
dziej zwięzła, w całości inwesty- 
cyjnó-produkcyjnych losów tego 
olbrzymiego zespołu instalacji wy­
magałaby dżiela. Ograniczę się 
więc' tylko ‘do' odnotowania tych 
momentów, które zaważyły w spo­
sób istotny na efektach pracy po- 
szczególnych instalacji.

Puławy I. Tworzy je w sumie 
10 jednostek: 5 amoniaku i 5 — 
mocznika. Wytwarzany amoniak 
przeznaczony jest w całości do'pro­
dukcji mocznika.

Instalacja amoniaku jest proto­
typem. W okresie jej projektowa­
nia nie znano zjawiska tzw. mig-. 

racji krzemionki z wymurówke do 
dalszych części aparatury, co w 
praktyce powodowało konieczność 
zatrzymywania co kwartał jednos­
tek ; na? kilkanaście i diii < i. czy szcze­
nią kotłów. Z tego względu, i z po­
wodu braku dostatecznej ilości tle­
nu, uruchomione w 1966 r. jed­
nostki osiągnęły zaledwie 61,7 proc, 
faktycznej zdolności produkcyjnej. 
Po zamontowaniu agregatów do pro­
dukcji tlenu I w wymianie wymu- 
rćwki na bezkrzemową, sytuacja się 
poprawiła i wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnej w 1969 r. wy­
niosło 93,9 proc.

Stopień wykorzystania zdolności 
produkcyjnej instalacji mocznika 
był od pierwszych miesięcy pracy 
jej jednostek poważnie ograniczo­
ny z powodu ' braku dostatecznej 
ilości, amoniaku. W łatach 1966— 
—1967 (uruchomienie pierwszych 
trzech jednostek) na niski ’ stopień 

wykorzystania’: tej aparatury wpły­
wały dodatkowo kłopoty z opano­
waniem technologii oraz nieumie­
jętność uszczelniania .agregatów, 
głównie pomp, co powodowało wy­
sokie przekroczenia, w zużyciu amo- 
niiąku. Z tego względu,- jak rów­
nież z uwagi na to,, że amoniak był 
potrzebny do uruchomienia .insta­
lacji kwasu azotowego i saletry 
amonowej (uruchomienie tych, in­
stalacji wyprzedziło ■ rozpoczęcie 
produkcji., amoniaku w Puławach 
II), zdecydowano- się ograniczyć' 
produkcję mocznika., Od, 1968 roku 
obok tych wszystkich przypadłości, 
zaczyna dawać suę we znaki'szyb­
kie korodowanie armatury i maszy n 
(stąd pożapianówe naprawy i prze­
stoje), oraz zbyt.-wysoka tempera-' 
tuća dwutlenku' węgla (problem, ten 
rpzwiąźaitó/póżńiej przez zbudowa-; 
naep^dt^ówyćhć chłódnćc). -W-/-kó- 
lejńym । roku,'. wraz z wejściem) do 
eksploatacji, dwóch- dalszych jed­
nostek dodatkowe ograniczenie 
stopnia wykorzystania zdolności 
produkcyjnej instalacji ■ mocznika 
stworzy' pakownia, - tylko częściowo 
przystosowana do ładowania-mocz­
nika do. worków- Na mocznik, lu­
zem, praktycznie nie ma już w- tej 
chwili odbiorców. W rezultacie 
średnioroczne wykorzystanie, insta­
lacji moczntka/kśztałtbwało ,się .-na­
stępująco: ' 1966 r.;.17,5 proc.;
1967'r. — <7 proc.; 1968 r. — 63,9 
proc.; 1969' r. — 6'4,5 ;próc. •-

Puławy II. Tworzą je trzy-jed- 
nostki amoniaku. (O;docelowej Zdol­
ności wytwórczej odpowiadającej i. 5 
jednostkom' z Puław I), trzy jed­
nostki saletry amonowej - i cztery 
jednostki kwasu ‘ siarkowego.

■Kompletna instalacja' do produk­
cji amoniaku, dla Puław II 'zaku­
piona została w Anglii. Kontrakt 
przewidywał, że przejęcie gotowej, 
w • pełni sprawnej i t uruchomionej 
aparatury nastąpi -w połowie 1968 
roku. Nastąpiło... 20 stycznia^ 1970 
roku i nadal -nie jest ta aparatura 
wzorem doskonałości.’- Po . prostu 
dostawca okazał się niesolidny. Tyl­
ko z tytułu opóźnień w dostawach 
i montażu firma „Simon Carves" 
zapłaciła 1:200 ^tys.' doi. • To 
daje pewne wyobrażenie o roz-.. 
miarach galimatiasu ż uruchomie­
niem ciągu amoniaku w Puławach 
II. I ta informacja tłumaczy właś­
ciwie wszystko. Instalacja amonia­
ku jest bowiem ściśle powiązana 
tak pod względem energetycznym 
(para), jak i surowcowym (amo­
niak, gazowy i ciekły) z instalacja­
mi kwasu i saletry' amonowej. Stąd 
możliwość wykorzystania zdolności 
produkcyjnych - tych , ostatnich' jest 
uzależniona od ruchu jednostek 
amoniaku. ' .

Można, ma się. rozumieć, dostar­
czyć surowca (a także energii) ż in- 
nych jednostek, (có też zrobiono z 
ujemnymi skutkami dla płodukcji 
mocznika), pod-'warunkiem, że ta­
kowy - się' posiada. Bo z próżnego, 
jak mawiają, i Salomon nie nale­
je, chyba że nie brakowałoby mu 
dewiz na import amoniaku, jak nam 
ich brakuje. _ • •

Ujmując rzecz w liczbach:,wyko­
rzystanie ..instalacji,,. : amoniaku w 
Puławach; II wyniosło w. 1968 r. — 
50,5 proc., zaś 'w 'rok później — 
56,0 proc. W tych samych latach 
zdolność produkcyjna instalacji sa­
letry amonowej byłą wykorzystana 
odpowiednio w 45,3 proc, i 72,5 proc.
EFEKTY SĄ, KIEDY INSTALACJA 

DZIAŁA
Myślę, że teraz obraz Jest, pełniej­

szy. Wprawdzie nadal problem ści­
słego ustalenia,, jaka, powinna być 
aktualnie produktywność środków 
trwałych i wydajność pracy w ; 
„Puławach” (w .stosunku do ponie­
sionych na miejsce pracy nakła­
dów) nie został rozstrzygnięty jako 
że ■ proces inwestowania jeszcze się 
w, azotowym kombinacie nie zakoń­
czył, a poszczególne, instalacje „ma­
ją ■ prawo” dochodzić . do optymal- 

nycK zdolność' produkcyjnych' przez 
24 miesiące; ale jedno można’ z ca­
łą pewnością'powiedzieć: Kombina­
towi daleko do- uzyskiwania efek­
tów odpowiadających optymalnym 
możliwościom ukrytym w znajdują­
cych się w nim instalacjach. , 

Sformułowanie jednak opinii, że 
w „Puławach” nie potrafią szybko 
doprowadzić instalacji do zdolności 
projektowych byłoby co najmniej 
pochopne. W końcu uruchomienie 
w ciągu czterech lat w dziewiczym 
pod względem przemysłowym tere­
nie 20 jednostek, z których każda 
jest sporych rozmiarów fabryką, 
jest wyczynem pierwszej klasy. W 
NRD od roku trwają próby urucho­
mienia. jednej większej jednostki. 
Nie bez zahamowań "wchodzą do 
eksploatacji duże jednostki amonia­
ku we Francji czy Anglii.

„Puławy” przypominają w tej 
chwili sportowca, który nie ma wa­

runków do systematycznego trenin­
gu i podnoszenia wyników. Kiedy 
instalacje działają, jednostki osią­
gają założone parametry. Szkopuł 
polega na tym, żę często nie dzia­
łają; raz ponieważ nie ma tlenu, 
innym razem z’ powodu pęknięcia 
rurociągu, to znów dlatego, że jest 
za mało amoniaku itd. Spróbujmy 
zastanowić się, co leży u podstaw 
tęgo stanu rzeczy.

Czy dobrze się stało, że zdecydo­
wano się na. zakup urządzeń pro­
totypowych, nigdzie jeszcze nie 
sprawdzonych, którycn manka­
menty mogły wyjść dopiero : w 
trakcie eksploatacji? Na to pytanie 
można: odpowiedzieć z całym prze­
konaniem, że; postąpiono słusznie. 
Postęp techniczny w chemii jest tak 
szybki, że zakup instalacji dla ta­
kich rozmiarów inwestycji, jaką' są 
„Puławy”, mających' dwu .trzy-letni 
staż oznaczać musiałoby skazywa­
nie się z góry na około 8-letnie 
opóźnienie, w stosunku dó aktualnie 
najwydajniejszych technologii. 
Przykładem mogą być włocławskie 
„Azoty”, których budowa ruszyła 
zaledwie w trzy lata po „Puła­
wach”, a które, różnią się od tych 
ostatnich w sposób bardzo : iśtotny. 
Zmieniła się-nie tylko w sposób za­
sadniczy wielkość jednostek, ale na­
stąpił dalszy znaczny postęp w u- 
tylizacji ciepła w procesach synte­
zy azotu, co stanowi główny kieru­
nek doskonalenia technologii w tym 
zakresie.

„Czy można było uniknąć zawar­
cia kontraktu z niesolidną firmą? 
Teoretycznie tak, nie zmienia to 
jednak faktu, że ryzyko takie zaw­
sze istnieje. Rzecz w tym, żeby je­
go rozmiary ograniczyć do mini­
mum. To zaś .wymaga spełnienia 
kilku elementarnych zasad w trak­
cie wchodzenia w posiadanie zamó­
wionych za granicą instalacji, do 
których w pierwszym rzędzie na­
leży solidną kontrola, tego co ,.się. 
kupuje. Tymczasem nadal trzyma­
my się w tych sprawach rytuału 
fałszywie pojętej . Oszczędności, tu­
dzież . nie. opuszcza nas sarmacki 
nawyk szerokiego gestu. W Zjed- 

- noczeniu Przemysłu • Azotowego po- 
wiadano mi _rzeczy zadziwiające. 
Wykonania instalacji amoniaku dla 
Puław II, w sumie dziesiątków 
agregatów wartości kilkunastu mi­
lionów dolarów, pilnowało na zmia­
nę trzech ludzi. W dodatku— Angli­
ków (zleciliśmy reprezentowanie, 
naszych interesów firmie angiel/. 
skiej). Dla kilkunastu rodzimych 
specjalistów, którzy w tej liczbie 
mogliby zapewnić minimum gwa­
rancji sporządzenia maszyn zgodnie 
z kontraktem zabrakło dewiz na 
diety. Całe szczęście, że dostawy 
złych, jakościowo urządzeń obwaro­
wane zostały' Obowiązkiem ich wy- 
miany i karami umownymi za 
zwłokę w montażu. (W wypadku 
zakupów prototypowych urządzeń 
dla fabryki nawozów fosforowych 
byliśmy na tyle „gościnni” wobec 
dostawcy, że i kary umowne po­
traktowaliśmy czysto formalnie. 
Zostało to skwapliwie wykorzysta­
ne' w: ten mianowicie sposób, że 
po spłaceniu, symbolicznych sum 
dostawcy wynieśli się z nieurucho- 

, mionego obiektu, pozostawiając pu­
szczeni ę go w ruch właścicielom 
kontraktu, co, jak dotychczas, nie­
zupełnie się udało.)

Kosztów przestojów instalacji sa­
letry, kwasu i mocznika, których 
praca ściśle była uzależniona od u- 
ruchomienia produkcji amoniaku w 
Puławach II nikt już nam nie 
zwróci, a są to z całą pewnością 
sumy nieco większe niż wydatki na 
diety, nawet gdyby w grę miało 
wchodzić., wysłanie do Anglii całej 
kompanii ’■ kontrolerów. Nie jest to 
tylko taka sobie metafora dzienni­
karska. Praktyka wykazuje, że dba­
łemu : o własne interesy nabywcy 
choćby. jednego prototypowego ag­

regatu bardziej opłaca się ponieśli 
koszty związane z wszechstronnym 
„opukaniem” urządzenia (włącznie 
z prześwietleniami rentgenowskimi) 
przez grupę specjalistów, niż kupo-* 
wać je w „ciemno”. Zresztą nau­
czeni smutnym doświadczeniem, 
sprawdzamy obecnie skrupulatnie 
jakość wymienianych w Puławach- 
II urządzeń, tyle że już to doświad­
czenie (nie pierwsze, nie pierwsze) 
słono kosztowało.

Niewątpliwie źródłem przestojów 
jednostek w Puławach są również 
błędy projektowe. Czym na przy­
kład kierował się resort chemii u- 
znając, że w polskim projekcie 
zdolność produkcyjna jednostek a- 
moniaku dla Puław I winna wyno­
sić 300 ton na dobę: nie zaś 270 t/d, 
jak przewidywała licencja, uwzglę­
dniająca konieczność istnienia 10- 
procentowej rezerwy mocy produk­
cyjnej? Jest; to powszechnie przy­
jęta proktyka na świecie w przy­
padku tego typu dużych jednostek, 
przy budowie których rezygnuje się 
z drogich rezerwowych maszyn, ko­
rzystając właśnie z owej 10-pro- 
centowej rezerwy w maszynach 
podstawowych na wypadek potrze­
by okresowego ich dociążenia. W 
naszej praktyce gospodarczej nie 
od dziś przecież wiadomo, że zo­
stać bardziej świętym niż sam pa­
pież jest szalenie trudno, a twór­
czą rekonstrukcję li ancji trzeba 
poprzedzić przynajmniej solidnym 
przygotowaniem warunków pod jej 
rozwój, a nie tylko zaplanowaniem 
postępu na papierze.

Nie wiadomo też, z jakiego powo­
du w projekcie instalacji amoniaku 
w Puławach I „przeoczony” został 
fakt braku pokrycia potrzeb w za- ; 
kresie tleriu tego rzędu, że już po 
poniesieniu określonych strat w 
produkcji trzeba było wybudować 
dwa agregaty do rozfrakcjonowy- 
wania powietrza, każdy mogący 
pokryć potrzeby 2,5 jednostek amo- 
niaku.

Niejakie zdziwienie musi budzić 
zlecenie na projekt pakowni spo­
rządzone na tyle bez wyobraźni, żs 
nie uwzględnia, iż za diva, trzy la­
ta może się pakować mocznik wy­
łącznie do worków.

Wreszcie, koronna, jak się wy- 
daje, dla sprawcy wykorzystania 
zdolności produkcyjnych „Puław” 
w stopniu zbliżonym do założeń 
projektowych, kwestia niedostatecz­
nych ilości amoniaku. Przyczyny 
braku amoniaku są znane. Powsta- 
je jednak pytanie: Czy instalacje 
mocznika, kwasu i saletry mają na­
dal produkować trzema-czwartymi 
swojej mocy, czekając aż instalacje 
amoniaku osiągną projektowane 
zdolności produkcyjne? A może tra­
ci się na tym dużo więcej dewiz niż 
ich oszczędza ograniczając sprowa­
dzanie brakujących w kraju ilości 
anjoniaku z zagranicy. Może udało­
by się odzyskać te dewizy, a na- 
wet coś niecoś zarobić, eksportu- 
jąc większe ilości produktów fi­
nalnych „Puław”, na skutek zwięk­
szonych dostawami amoniaku możr 
liwości produkcyjnych.

Nie wiem,: nie sprawdzałem w 
। samych ..Puławach”, na ile taka 
operacja zależna jest tylko od do­
staw amoniaku. Rzecz wymaga do­
kładnego przebadania, sprawdzenia 
rachunkiem, rozeznania rynku itd. 
W każdym razie w całej sprawie 
potrzebna jest męska decyzja na 
szczeblu wyższym niż zjednoczenie. 
Jedno jest pewne: utrzymywa­
nie poważnie niedociążonych in­
stalacji, które kosztowały kilka­
dziesiąt milionów dolarów, jest po 
prostu marnotrawstwem. I nie zmie­
nia tego stanu rzeczy fakt, że 'W 
„Puławach” radzono sobie z uru-< 
chomieniem poszczególnych jedno­
stek nie gorzej niż w krajach o 
bogatych tradycjach przemysło­
wych, ani to, że mimo wszystkie 
braki „Puławy” spełniły zadanie, 
jakie wyznaczone zostało temu 
kombinatowi w programie produk­
cji nawozów sztucznych.

Streszczając całość zagadnienia do ; 
wielkości hasłowej należałoby po­
wiedzieć: ■ efekty ekonomiczne „Pu­
ław” nie są na miarę istniejących , 
w kombinacie sił wytwórczych. 
Trzeba sobie jednak otwarcie wy­

rżnąć, że. sytuacja ta nie wynikła 
tylko z przyczyn tu wymienionych, 
mimo że są one nader poważne, a 
ma swoje strukturalne źródło. Rela­
cje nakłady — efelęty w „Puławach” 
podporządkowane zostały swojego 
czasu programowi rolnemu. Oczy­
wiście ńie zakładano z góry wyso­
kich kosztów produkcji czy niskiej 
produktywności,'’ ale decydujące 
było przede wszystkim to, żeby by­
ły nawozy. Zadanie było jasne, jed­
noznacznie określone i w tym sen­
sie „Puławy” są inwestycją gdzie 
centralny planifikator wiedział bar­
dzo konkretnie czego chce. Podkre­
ślam jeszcze raz tę istotną spra­
wę: najpierw było zadanie, cel, a 
następnie podporządkowano mu 
środki.

Dzisiaj zadaniem „Puław” i jed­
nocześnie problemem „być lub nie 
być” całego naszego rozwoju gos­
podarczego jest takie zarządzanie, 
takie decyzje i tak sformułowane 
cele, by efekty inwestycji przewyż­
szały poniesione na nie nakłady. 
Wiadomo, jakie są newralgiczne 
punkty gospodarki „Puław”, co ha­
muje i co może zadecydować o e- 
fektach. Trzeba więc odpowiedzieć 
sobie na pytanie, jakie miejsce wy- , 
znacza się obecnie „Puławom” w 
gospodarce narodowej, co jest waż­
ne, a z czym można jeszcze pocze­
kać i podjąć odpowiednie decyzje.
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W
 1968 roku nasi rodacy u- 
zyskali w Urzędzie Pa­
tentowym PRL 1 764 pa­
tenty. W tymże roku A- 
mery kanie uzyskali w 
swym urzędzie patento­

wym 45 782 patenty. W przelicze­
niu na głowę ludności cztery razy 
więcej niż my. W 1968 roku Japoń­
czycy uzyskali 18 576, czyli na gło­
wę ludności byli trzy i pół raza 
lepsi.

Jeżeli ktoś myśli, że różnica ta 
wynika tylko z taktu posiadania 
przez Amerykanów i Japończyków 
większej ilości ośrodków badaw­
czych i wydatkowania większych 
sum na te cele, to się myli. W 
USA, mimo wprost niesłychanych 
obecnie nakładów na badania, 60 
proc, wynalazków, które zostały 
wykorzystane, powstało poza ośrod­
kami badawczymi. Wynalazki te 
tworzyli rozmaici ludzie — księża 
i adwokaci, artyści i dziennikarze, 
bynajmniej nie specjaliści danej 
dziedziny. Każdy wie, że Kodak 
dysponuje dużymi laboratoriami; 
zrobiły one wiele dla udoskonale­
nia jego wyrobów. Niejeden patent 
został przez nie zgłoszony, ale obec­
ny film kolorowy tej firmy oparty 
jest o wynalazek dwóch ... muzy­
ków, dla których laboratorium była 
ich łazienka. Jeśli tak jest w USA, 
to trudno się spodziewać, żeby w 
Polsce było inaczej; szereg najcie­
kawszych wynalazków (choćby 
przebijak gruntu zwany Kretem) 
stworzonych Zostało przez „przy­
padkowe” osoby.

Jeśli mierzyć postęp techniczny 
w naszym kraju ilością udzielonych 
patentów, to widać, że coś nie jest 
tak, jak trzeba. Przy tej skromnej 
ilości patentów z ich realizacją 
jest — jak wiadomo — jeszcze 
gorzej. Przynajmniej na razie. Nie­
stety ograniczamy się głównie do 
rejestrowania symptomów choroby; 
rzadko wnika się dostatecznie głę­
boko w ich przyczyny, bez których 
usunięcia nie może być mowy o 
poprav.de sytuacji.

Zastanówmy się nad przyczyna­
mi zła. Zacznijmy od początku — 
co to jest w ogóle patent? Jest to 
dokument, który daje wyłączne 
prawo stosowania nowości jej 
twórcy. Przedmiotem patentu są 
różne rzeczy, ale patentu udziela 
się jedynie na oryginalne nowe o- 
siągnięcia techniczne. A więc ma­
my do czynienia z nowością. Jaki 
jest nasz stosunek do nowości? Jak 
obserwują to socjologowie, a każ­
dy z nas także — przeciętny śmier­
telnik boi się nowości. Jesteśmy 
wszyscy, mówiąc szczerze, bardzo 
konserwatywni, „sparzyliśmy się 
już nie na jednym” i teraz co naj­
mniej chuchamy na zimne. Znamy 
warunki naszego otoczenia, znamy 
już swe narzędzia, jesteśmy tak czy 
owak przywiązani do tego, co jest, 
tymczasem nowość to zawsze jakaś 
niewiadoma. Z początku zawsze są 
jakieś kłopoty, my zaś wolimy nie 
eksperymentować i — raczej — 
chodzić utartymi ścieżkami, które 
wiadomo dokąd nas zaprowadzą. W 
naszej podświadomości tkwi strach 
przed nowościami, a strach ten jest 
bardzo aktywnym bodźcem. Jeżeli 
przyjrzymy się dokładniej moty­
wom działania ludzi, to okaże się, 
że przeciętny człowiek woli przede 
wszystkim „optymalizować” swój 
spokój.

Jedną z głównych przyczyn opo­
rów w realizacji wynalazków, jest 
zazdrość i zawiść; faworyzujemy o- 
siągnięcia własne; cudze, szczegól­
nie, jeśli konkurują z naszymi o- 
siągnięciami, staramy się pomijać 
lub lekceważyć. Osoby, rzucające 
kłody pod nogi wynalazcom, nigdy 
do tego nie przyznają, się otwarcie; 
powodują się one innym jeszcze 
motywem — „dlaczego N ma do­
stać tyle forsy, ile ja zarabiam 
przez dwa lata”. Jest to zmowa 
psów ogrodnika, „co to sam nie 
zje, ale drugiemu nie da”. Ludzie, 

którzy niczego sami nie stworzyli, 
ani nie próbowali stworzyć, nie 
lubią twórców innowacji i robią 
wiele, aby im życie utrudnić.

Ciekawe, że największe opory we 
wdrażaniu nowych wynalazków 
przejawiają specjaliści danych dzie­
dzin, ba, im większy wynalazek, 
tym ich opór bywa silniejszy. Je­
śli nowość ma zmienić otaczające 
ich warunki, obawiają się, że nie 
będą w stanie się do nich przysto­
sować, obawiają się też utraty swe­
go autorytetu itd.

Po tych paru zdaniach Czytelnik 
być może zastanawia się, dlaczego 
mimo to rozwija się postęp w te­
chnice, a wynalazki są realizowane 
i rozpowszechniane?

Są ku temu dwie główne przy­
czyny, oprócz samego uporu twórców:

— forsują wynalazki ludzie, któ­
rzy w jakiejś formie z jego reali­
zacji osiągną korzyści,

Realia 
wynalazczości

ALEKSANDER PRUSZYNSKI

— wynalazek jest przysłowiową 
„deską ratunku”, a bez jego zasto­
sowania czegoś tam ważnego nie 
dałoby się zrealizować.

Badania nad socjologiczno-psy- 
chologicznymi warunkami wprowa­
dzania innowacji ugruntowały dziś 
w świecie przeświadczenie, że du­
że przedsiębiorstwa wbrew pozorom 
wcale nie przodują we wdrażaniu 
nowych wynalazków, stąd, jeśli na­
prawdę coś genialnego zostaje wy­
nalezione, to dla realizacji tworzy 
się często od podstaw zupełnie no­
we przedsiębiorstwo, a sam twór­
ca z reguły przejmuje jego tech­
niczne kierownictwo.

Oczywiście w USA nie wszystkie 
wynalazki są realizowane i nie 
wszystkie nowe przedsiębiorstwa u- 
trzymują się w walce konkurencyj­
nej, nie brakuje bankructw, ale 
sukcesów twórcy nowości odnoszą 
wszakże niemało. Powstało bowiem 
szereg przedsiębiorstw, które ciąg­
ną między Innymi zyski... z pomo­
cy udzielanej wynalazcom. Są fir­
my takie jak Kessler Sales Corpo­
ration czy Raymond Lee Organiza- 
tion, które za sto dolarów opłat 
wstępnych i 5 proc, prowizji sta­
rają się znaleźć nabywcę na opa­
tentowany lub nawet nie opatento­
wany wynalazek. Istnieją jeszcze 
inne organizacje, które finansują 
wynalazców w różnych formach. 
Jedne, jak Bakelit Memoriał In­
stitute, wykładają na doskonalenie 
wynalśzków. Ta właśnie firma po­
mogła twórcy kserografu doprowa­
dzić swe osiągnięcia do tego, że 
można je było sprzedać. Za kilka­
set tysięcy dolarów uzyskała opa 
70 proc, własności patentów, z któ­
rych to ostatecznie do tej pory u- 
zyskała ponad pół miliarda dola­
rów. Inne zaś firmy tego typu spe­
cjalizują się w udzielaniu pomocy 
twórcom w otwieraniu własnych 
przedsiębiorstw, które będą produ­
kowały wyroby oparte o ich wyna­
lazki.

Na wzór takich firm amerykań­
skich parę lat temu powstała po­

dobna firma w Londynie i zwie się 
Technical Development Capital 
Ltd; reklamuje się ona w całej an­
gielskiej prasie fachowej, że roz­
patruje wnioski o pomoc w ciągu 
sześciu najdalej tygodni. Jak do­
tychczas, dzięki tej firmie powsta­
ło w ciągu dwóch lat ponad czter­
dzieści nowych przedsiębiorstw, 
głównie zresztą elektronicznych. 
Przoduje zaś w takiej działalności 
Japonia, która powołała specjalną 
mieszaną,, państwowo-prywatną or­
ganizację kredytową, patronującą 
wprowadzaniu nowości.

Ż tymi formami finansowania 
wiąźą się charakterystyczne pro­
cesy w gospodarce kapitalistycznej. 
Dla przykładu z koncernu Interna­
tional Business Machines, będącego 
potentatem nr 1 w dziedzinie kom­
puterów, coraz to odchodzą nowe' 
grupy pracowników, które tworzą 
firmy specjalizujące się w produ­
kcji jednego rodzaju urządzeń ele­

ktronicznych. Tak właśnie powstała 
firma Mohoc Electronics, która 
produkuje znacznie lepsze i tańsze 
niż IBM zestawy do zapisu danych 
na taśmach magnetycznych, lub 
Cugar Electronics, która produku­
je pulpity, przy pomocy których 
można na odległość przesyłać dane 
do maszyn cyfrowych. Oczywiście, 
prócz trudności w realizacji swych 
koncepcji wewnątrz koncernu IBM, 
do jego opuszczenia i utworzenia 
własnych firm skłoniła tych ludzi 
chęć zysku. Bazując na pożyczonym 
kapitale kilkunastu lub kilkudzie­
sięciu tysięcy dolarów, sporo takich 
małych firm doszło do milionów, 
wykorzystując zarówno zjawisko 
„cream-skimming” („zbieranie 
śmietanki”, wysokie ceny nowości) 
jak i swe wyspecjalizowanie oraz 
elastyczność. Proces późniejszej 
wtórnej rekoncentracji nie pozba­
wia tych twórców innowacji, któ­
rzy są jednocześnie sprytnymi bu­
sinessmanami, owoców ich pracy 
twórczej.

Oczywiście w krajach kapitali­
stycznych działają organizacje pań­
stwowe, które pomagają f wdrażać 
wynalazki. W USA oprócz wyspe­
cjalizowanych organizacji Depar­
tamentu Handlu, istnieje szereg a- 
gencji wojskowych, które skupują 
ciekawsze z ich punktu widzenia 
patenty. Istnieje ponadto duży oś­
rodek badawczy, do którego każdy 
może się zgłosić ze swym, nawet 
nie opatentowanym pomysłem i do­
stanie tam od ręki kredyt 2 000 do­
larów na jego udoskonalenie. Do­
piero po wydaniu tej sumy, przy­
stępuje się do oceny, czy pomysł 
ten w jakiejś formie może się woj­
sku przydać.

Mimo wszystkich tych udogod­
nień, dola wynalazcy nie jest by­
najmniej nigdzie taka słodka, choć, 
jak na razie, słodsza niż u nas.

Czy takie lub analogiczne czyn­
niki ułatwiają realizację wynalaz­
ków u nas?

Nim dojdzie do produkcji nowe­
go wyrobu, powoduje on moc kło­
potów ekstra; „czy to się w koń­

cu opłaci” — mówi kadra techni­
czna. — „Mamy dość kłopotów z 
własnym profilem i dotychczaso­
wym asortymentem”. A "podobnych^ 
wymówek jest na tysiące...

Jeśli ostatecznie. wynalazek pow­
stał ha terenie danego przedsię­
biorstwa, a w jego powstaniu braT 
ło udział kilka wpływowych osób, 
to sami wynalazcy mogą wiele zro­
bić i sprawa posuwa się do przo­
du. Czy w należytym tempie? Na 
ogół nie. Ale „idzie”. Jeśli nato­
miast wynalazek jest obcy, bariery 
bywają nie do przełamania. Wszy­
stkie podstawowe podświadome 
motywy działania dochodzą do gło­
su. Żaden nacisk z zewnątrz nie 
pomaga, zawsze znajdą się jakieś 
„obiektywne przyczyny”, którymi 
można się wykręcić. .

W efekcie — znając często lepiej 
cudze osiągnięcia, niż własne, po 
prostu zakupujemy ostatecznie, co 

trzeba, za granicą i kropka. Ileż 
odpada kłopotów!

Działają — prawda — czynniki 
nacisku odgórnego, ze strony KNiT, 
Ministerstw, Zjednoczeń itd. Ponie­
waż jednak kadry kierownicze 
przedsiębiorstw nie czuły się zain­
teresowane wdrażanierp wynalaz­
ków, więc skutecznie się przed ni­
mi umiały bronić. Nagroda Prze­
wodniczącego KNiT dana twórcom 
kserografu SAWA 68 nie zapewni­
ła uruchomienia jego produkcji. Nie 
zadziałało też polecenie w tej spra­
wie wicepremiera Jaroszewicza, 
po prostu gdzieś się „zawieruszy­
ło”. Mimo dużego zapotrzebowania 
w kraju i ża granicą. Co było re­
welacją dwa lata temu, nie będzie 
rewelacją, a tylko kandydatem do 
muzeum techniki za dwa — trzy 
lata. Konkurenci nie śpią.

Trudności jednych wynalazków 
nie są tajemnicą dla następnych i - 
odbierają im ochotę spaceru nawet 
do Urzędu Patentowego PRL. Opi­
sywane nieraz „kołomyjki” z za­
łatwieniem czegokolwiek w tej ,in- 

*’stytucji również nie działają pobu­
dzająco; wynalazcy są upartymi 
ludźmi, ale i oni wreszcie dają za 
wygraną. Jeśli nawet coś stworzą 
nowego, już tego nie zgłaszają po 
doświadczeniach, jakich przedtem 

. zaznali.
W stosunku do nich jakże są 

uprzywilejowani gracze w Totka! • 
Totek milion płaci od ręki, nikt 
Prezesa . Reczka o - zgodę nie musi 
pytać, a przecież byli i tacy, co za 
zakład systemowy zgarniali i po kil­
ka. milionów! Wynalazca może 
wszystkiego dostać -pół miliona (iluż 
było takich, ćo tyle dostało?).- Jeśli 
resort jest łaskawy, to może za coś 
wiekopomnego dostanie nawet i 
milion. Oczywiście kosztów włas­
nych nie bierze się pod uwagę; 
mógł twórca innowacji pracować la­
tami, gdy inni „urzędolili”, mógł 
wydać moc pieniędzy na swe hob­
by, gdy inni tego nie robili. Twórca 
kserografu wydał na prace nad 
swym wynalazkiem 30 000 dolarów 
i przepracował 20 000 godzin. Li­

cząc dolar po 40 zł. a robo­
ciznę po 10 zł, dochodzimy do 
wniosku, że wydał co najmniej 
1400 000 zł. Czyli w- naszych wa­
runkach... dołożyłby do interesu.

W tych warunkach, choć nikt nie 
opublikował danych na temat od­
pływu z Polski wynalazków i ich 
twórców, — byliśmy i jesteśmy o- , 
fiarami „autodrenażu mózgów”, 
który, choć ilościowo nie.szokują­
cy w sferze wartości,, kosztuje, nas 
miliony złotych, jeśli nie... 'dola­
rów.

Parę ładnych lat temu dwóch 
absolwentów ceramiki z AGH zro­
biło wynalazek. Była to nowego ty­
pu Cegła szamotowa; używano do 
jej produkcji taniego krajowego 
surowca, a walory użytkowe jej 
były wproęt fenomenalne. Za dwa 
litry w jednym z zakładów, pro­
dukujących materiały ogniotrwałe, 
zrobili im robotnicy próbki. Bada­
nia ich wypadły rewelacyjnie. Te­
raz zaczął się kołowrotek: chodzili, 
prosili itd. Wreszcie zaproponowali, 
komu trzeba, dolę, szefowi zakładu, 
który produkcję rozpocząć mógł 
prawie dnia następnego. Zaofero­
wali pół swych wpływów. Okazało 
się, że szef sam chciał połowę, a 
dla reszty też trzeba było coś dać. 
Ostatecznie wypadłoby dla wyna­
lazców 5 proc, wynagrodzeń. Po­
chodzili jeszcze trochę za sprawą, 
gdzie tylko mogli, a1 wreszcie jeden 
z nich pojechał do Francji. Tam 
sprzedał swą cegłę i ma własną 
wytwórnię materiałów ogniotrwa­
łych. Ci, co jego cegłę kupili, trzy­
mają nadal w tajemnicy; pewnie 
za parę lat, gdy ukaże się na ryn­
ku, kupimy licencję na jej produk­
cję ocźywiście za twardą walutę. 
Swego czasu obliczono, że stoso­
wanie tej cegły w Hucie im. Leni­
na dałoby rocznie 80 000 000 zł'o- 
szczędności. Jeden z współtwórców 
tej cegły jest obecnie nawet w 
Warszawie; zajmuje się zupełnie 
czym innym...

Inny ciekawy przykład traktowa­
nia wynalazcy miał miejsce w Biu­
rze Konstrukcji Przemysłu Moto- 
ryzacyjnego; Oto niejaki Maciej 
R. wraz ze swym szwagrem And­
rzejem P. stworzyli silnik spali­
nowy ź wirującym tłokiem: był to 
silnik konkurencyjny w stosunku 
do silnika Wąnkla, a bodaj miał 
szereg zalet przewyższających go. 
W wyniku akcji wiceministra J. Chy­
lińskiego, R. został przeniesiony do 
wspomnianego biura. Minister po­
lecenia dał, nie 'był w stanie jed­
nak zapewnić twórcy odpowiedniej 
atmosfery; praktycznie po paru la­
tach twórcę musiano przenieść do 
Instytutu Lotnictwa. Mimo, że za­
czął przed 19f0 rokiem, dotychczas 
nie zbudowano nawet modelu tego 
silnika! Chciano nawet sprzedać 
licencję na jego produkcję na 
„pniu”. Silnjk ten opatentowano, w 
wielu krąjach,1 ale jeszcze nie cho­
dzi...

Kontrastowo inny przykład moż­
na zaczerpnąć z Bułgarii. Pewien 
inżynier mechanik, absolwent War­
szawskiej Politechniki, wpadł , ha 
pomysł systemu wiązania nitki w 
biegu. Chodziło o to, by nie zatrzy­
mywać maszyn dla zmiany szpul. 
Przedstawił swą koncepcję w ich 
KNiT; dostał w rękę ksiąźkęcze- 
kową i dwa pokoje. „Weźcie towa- 
rzyszu, ilu ludzi trzeba i dopracuj­
cie projekt”. Ośmiu ludzi pracowało 
przez parę' miesięcy i pomysł wy­
kończyli. Teraz nie tylko rozwiąza­
nie to Weszło do maszyn produko­
wanych w Bułgarii, ale sprzedano 
licencję do Japonii, NRF, Polski i 
Włoch. Jak twórca tego wynalazku 
jest ceniony, niech świadczy fakt, 
że został zaproszony przez Tow,

Żiwkowa ha prywatną audiencję. 
Nie jest tajemnicą, że dysponować 
funduszami na podobne cele — 
choć są — hasz KNiT może z taki­
mi ograniczeniami, że praktycznie 
ma związane ręce...

W mym macierzystym zakładzie 
mgr inż. H.’Marchewka zrobił pro­
sty wynalazek. Stworzył nowe 
gniazdko wtykowe do podłączenia 
anten w radiach samochodowych. 
Jego rozwiązanie będzie o 40. proc, 
tańsze od wszystkich światowych 
gniazd tego typu. , Ponieważ od­
biorników samochodowych produ­
kuje się rocznie na świecie z sześć 
— siedem milionów, to gdyby na­
wet sprzedać licencję na produk­
cję roczną czterech milionów ta­
kich gniazd, to wpływy mogłyby 
sięgać 40 0Ó0 dolarów rocznie. Te 
pieniądze są zarówno dla zakładu 
jak dla wynalazcy .„za daleko”. 
Nikt nie naciska twórcy, by dopra­
cował swój pomysł i przygotował 
dokumentację do Urzędu Patento­
wego. Gdyby wpływy ze sprzedaży 
licencji mógł zakład łatwo wy- 

’ korzystywać na własne cele, to 
może by się dyrekcja tym za­
interesowała, ale słusznie czy 
niesłusznie, uważa się, że to 
pieniądze „nie do ugryzienia”, 
więc nikt nić nie robi, by przyś­
pieszyć realizację pomysłu.

Starałem się ukazać przynaj­
mniej część przyczyn oporów, na 
jakie napotyka realizacja •wynalaz­
ków, oraz, jak inni je rozwiązu­
ją; wypada teraz przedstawić pro­
pozycje zmierzające do uzdrowie­
nia naszej Sytuacji; oto one:

1. Powołać przez KNiT wyspe­
cjalizowaną organizację kredytowó- 
patronalną, która miałaby za za­
danie finansować i pomagać wyna­
lazcom w różnorodnej formie.

2. Nagradzać wynalazcę identycz­
nie za stosowanie wynalazku w na­
stępnych Zakładach, jak w zakła­
dzie pierwszym.

3. Przyjąć zasadę, że gdy istnie­
je szansa osiągnięcia znacznych e- 
fektów z produkcji wyrobów opar­
tych o dany wynalazek, to trzeba 
dla produkcji tych wyrobów two­
rzyć od podstaw nowe . przedsię­
biorstwo, tak, jak w swoim, czasie 
stworzono precedensowo specjalne 
przedsiębiorstwo dla inż. Nowaka 
(którego przykład potwierdził traf­
ność rozwiązania).

4. Zwiększyć do 25 proc, co naj­
mniej wypłaty autorowi z tytułu 
sprzedaży jego wynalazku za gra­
nicę.

5. Umożliwić przedsiębiorstwu 
korzystanie z części funduszów de­
wizowych, uzyskanych przez nie z 
tytułu sprzedaży licencji na dany 
patent za granicę.

6. W nowym systemie bodźców 
uwzględnić w szczególnie silny spo­
sób wzrost funduszu premiowego w 
wypadku przystąpienia do produkcji 
nowych wyrobów opartych, na pol­
skich patentach i od wyników eko­
nomicznych tej produkcji. Może w 
tym wypadku można by podnieść 
pułap wzrostu wypłacanych pre­
mii?

Z SEJMU
Materiały budowlane

Komisja Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej, obradująca pod 
kolejnym przewodnictwem posłów 
Jerzego Majewskiego i Janusza 
Biernackiego, rozpatrywała aktual­
ną sytuację i perspektywy rozwoju 
przemysłu materiałów budowlanych 
oraz produkcji materiałów i urzą­
dzeń dla budownictwa w latach 
1971—1975.

Problemy związane z produkcją 
materiałów budowlanych i zamie­
rzenia w tym względzie scharakte­
ryzował Janusz Anuszewski — za­
stępca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie "Pnistrów.

Dokonana analiza całokształtu sy­
tuacji gospodarczej pozwala na 
ukształtowanie wzrostu inwestowa­
nia na poziomie o 35 proc, wyższym 
w stosunku do bieżącej 5-latki wo­
bec ok. 45 proc, wzrostu w latach 
1966—1970 w porównaniu do 5- 
latki 1961—1965.

Zakłada się także niższy przy­
rost robót budowlano-montażowych 
oraz znaczne przemieszczenia w 
proporcjach między poszczególnymi 
rodzajami robót budowlano-monta­
żowych. Przyjmuje się, że roboty bu­
dowlano-montażowe wzrosną o ck. 
33 proc, w roku 1975 w stosunku 
do roku 1970, a w gospodarce 
uspołecznionej o 34 proc. W ramach 
ogólnego wzrostu pokrycia potrzeb 
gospodarki narodowej w dziedzinie
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inwestycji, założono rezerwę zdol­
ności produkcyjnych wykonawstwa 
i materiałową przewyższającą zada­
nia wynikające z planu inwesty­
cyjnego i remontowego.

W związku ze znaczną koncen­
tracją na froncie inwestycyjnym, 
przyjmuje się skrócenie cykli- in­
westycyjnych, zwłaszcza w budow­
nictwie przemysłowym.

Na lata 1971—1975 Komisja Pla­
nowania przyjęła odmienną niż do­
tychczas metodę ustalania potrzeb 
materiałowych budownictwa. Od­
stąpiono od powszechnie stosowa­
nej zasady wyliczania zużycia ma­
teriałowego na 1 min zł globalne­
go przerobu, a oparto się na anali­
zie struktury robót, rozszerzając, 
znacznie asortyment materiałowy. 
Trzeba było w tym zakresie 
uwzględnić nowe proporcje w zuży­
ciu poszczególnych materiałów, wy­
nikające z przewidywanych zmian w 
rozwiązaniach konstrukcyjno - ma­
teriałowych, ze zwiększonego za­
kresu stosowania substytutów, tak­
że wnioski płynące z ogólnego 
usprawniania gospodarki materia­
łowej.

Wykonane w obecnym etapie prac 
bilanse materiałowe wskazują, że 
w niektórych asortymentach, minio 
założonego racjonalnego rozwoju, 
produkcja krajowa nie zapewni na­
leżytego pokrycia potrzeb. Wystę­
pować będą jeszcze niedobory w 
takich asortymentach jak cement, 
materiały podłogowe, wyroby wal­
cowane oraz materiały instalacyj­
ne, co powoduje konieczność utrzy­
mania niższego tempa inwestowa­
nia w pierwszych latach lub korzy­
stania z importu niektórych mate­
riałów. Wynika stąd także koniecz­
ność położenia dużego nacisku na 
wykorzystanie istniejących rezerw 

mocy produkcyjnych w przemyśle 
materiałów budowlanych, jak też 
szybszego opanowywania zdolności 
produkcyjnych przekazanych do 
użytku nowych zakładów.

Rozwój przemysłu materiałów 
budowlanych w przyszłym 5-leciu 
powinien być lepiej niż dotychczas 
dostosowany do wzrastających po­
trzeb budownictwa uspołecznionego 
i ludności. Docenając rolę przemy­
słu materiałów budowlanych, już 
w ostatnich 2 latach przeznaczano 
na jego rozwój więcej środków in­
westycyjnych, aniżeli zakładał plan 
5-letni.

Przyjmowane aktualnie założenia 
planu przewidują wzrost produk­
cji przemysłu materiałów budowla­
nych o około 45 proc. Program in­
westycyjny przemysłu materiałów 
budowlanych na najbliższą 5-latkę 
przewiduje wydatkowanie kwot o 
blisko 90 proc, wyższych niż w bie­
żącym 5-leciu. Biorąc pod uwagę 
planowany wzrost nakładów inwe­
stycyjnych w całej gospodarce w 
wysokości 35 proc., świadczy to o 
szczególnej preferencji dla tej ga­
łęzi przemysłu. Wzrost nakładów na 
rozwój przemysłu materiałów bu- 
clowalanych w resorcie budownic­
twa jest szczególnie wysoki i wy­
niesie ponad 130 proc, w Stosunku 
do lat 1966—1970.

Najszybsze, około 5-krotne tempo 
inwestowania przewiduje się w 
przemyśle cementowym.

Zakłada się poważny wzrost do­
staw materiałów instalacyjno-wy- 
kończeniowych z prpdukcji krajo­
wej, zwłaszcza kotłów centralnego 
ogrzewania, armatury sieci domo­
wej, piecyków łazienkowych, silni­
ków elektrycznych oraz, kabli i 
sprzętu instalacyjnego.

Prace nad konstrukcją ostatecz­

nego kształtu projektu planu na la­
ta 1971—1975 trwają. Konieczne jest 
zwrócenie większej uwagi na wszy­
stkich szczeblach jego opracowy­
wania, a więc w przedsiębior­
stwach, zjednoczeniach i resortach 
na intensywne czynniki rozwoju, a 
w szczególności na;

— poprawę' wykorzystania istnie­
jącego potencjału, poprawę organi­
zacji pracy we wszystkich bran­
żach, a w szczególności w przemy­
śle cementowym i materiałów 
ściennych;

— przeciwdziałanie nieuzasadnio­
nym ubytkom produkcji z tytułu 
przedwczesnej likwidacji zakładów 
i punktów produkcyjnych;

— podwyższanie współczynników 
zmianowóści, zwłaszcza przy pro­
dukcji materiałów wytwarzanych 
w zapleczu budownictwa;

— odpowiednie przygotowanie bu­
dowy nowych zakładów od stro­
ny dokumentacyjnej, zamaszyno- 
wienia, przeszkolenia załogi produk­
cyjnej dla zapewnienia osiągnięcia 
szybkich efektów produkcyjnych, 
przez skrócenie cykli budowy i o- 
siąganie zdolności projektowych;

— polepszanie jakości i nowo­
czesności wyrobów w dostosowaniu 
do aktualnych potrzeb nowoczesne­
go budownictwa uspołecznionego i 
ludności;

— poprawę gospodarki materia­
łowej zarówno na budowach jak i 
w zakładach prefabrykacji, zwłasz­
cza gospodarki cementem i wyro­
bami ze stali.

' (id.)

Lotnictwo cywilno
Komisja Komunikacji i Łączności 

obradując t pod przewodnictwem 
posła Edmunda Ujmy rozpatrywała 

aktualne problemy lotnictwa cywil­
nego.

Jak wynika z przedstawionej in­
formacji Ministerstwa Komunikacji, 
z roku na rok wzrasta zakres usług 
transportowych świadczonych przez 
PLL „LOT”, systematycznie prze­
kraczane są plany w tym zakresie. 
Dalszy, rozwój komunikacji lotniczej, 
poprawa efektywności ekonomicznej 
działalności PLL „LOT” wymaga 
podjęcia szeregi inwestycji obejmu­
jących nie tylko zakup samolotów, 
lecz również i przede wszystkim 
rozbudowę urządzeń naziemnych.

Szczególnie wiele uwagi poświęca 
się problemom bezpieczeństwa ko­
munikacji lotniczej. Kierunki dzia­
łania resortu w tym zakresie to: 
dobór odpowiedniej kadry, podno­
szenie poziomu wyszkolenia lotnicze­
go, doskonalenie metod organizacji 
lotów i ruchu lotniczego, wzmożenie 
dyscypliny lotniczej, obsługi i eks­
ploatacji sprzętu lotniczego, najr 
korzystniejszego wykorzystania po­
siadanych środków naziemnego za­
bezpieczenia lotów, i

Kpreferat przedstawił poseł Jan 
Raczkowski. Wskazał on, że mimo 
stałego wzrostu zadań przewozo­
wych, mimo przekraczania planów, 
polskie lotnictwo cywilne rozwija 
się wolniej, aniżeli lotnictwo innych 
krajów europejskich. Poziom sprzę­
tu, którym nasze lotnictwo dyspo­
nuje, utrudnia mu konkurencję z 
zagranicznymi towarzystwami lot­
niczymi prowadzącymi działalność 
przewozową na tych samych trasach.

Wciąż niezadowalające jest wy­
posażenie lotnisk, jak również wy­
posażenie dróg lotniczych.

Jak wynika z przedstawionych 
przez resort materiałów, obowiązek 
przygotowania kadr dla lotnictwa 

cywilnego spoczywać powinien m.in. 
na Aeroklubie PRL. Aby Aeroklub 
mógł spełniać to zadanie, niezbędne 
jest zapewnienie mu odpowiedniego 
sprzętu lotniczego; ten, którym 
obecnie dysponuje, jest przestarzały 
i nie nadaje się do prowadzenia 
akcji szkoleniowej na szerszą skalę.

W dyskusji wiele uwagi poświę­
cono sprawom organizacyjnym lot­
nictwa cywilnego. Według opinii 
posłów Centralny Zarząd Lotnictwa 
Cywilnego, przy istniejącym ukła­
dzie organizacyjnym nie jest w 
stanie koordynować działania wszy­
stkich działów lotnictwa cy wilnego, 
obejmującego obok przewozów pa­
sażerskich i towarowych szereg 
innych dziedzin usług m.ih. na 
rzecz rolnictwa, leśnictwa, służby 
zdrowia. Tylko„ skoncentrowana dy­
spozycja może zapewnić prawidłowe 
wykorzystanie sprzętu, zaplecza 
technicznego i kadr.

Podstawowym czynnikiem warun­
kującym dalszy rozwój lotnictwa 
cywilnego jest jego doinwestowanie, 
przede wszystkim rozbudowa i uno­
wocześnienie urządzeń naziemnveh. 
Resort, jak oceniono w toku dysku­
sji, nie ma jeszcze ostatecznie spre­
cyzowanej koncepcji rozwoju lot­
nictwa cywilnego w kolejnym 5- 
leciu. Dlatego też Komisja postano­
wiła powrócić do stanowiącego 
przedmiot posiedzenia problemu 
wówczas, gdy w resorcie i w orga­
nach planowania koncepcje te 
skrystalizują się.

Konieczne jest — zdaniem posłów 
— udzielenie większej niż dotąd 
pomocy Aeroklubu PRL, jako or­
ganizacji, która spełniać powinna 
coraz poważniejszą rolę w dziedzi­
nie przygotowywania kadr dla lot­
nictwa cywilnego, (zw)

poprav.de
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RENAŻ mózgów" przez 
całe chyba trzy lata nie 
schodził ze szpalt na­
szych gazet. O „drenażu 
gg. idei” pisano mniej i 
chyba — nie pochlebia­

jąc własnej redakcji — głównie na 
łamach „Życia Gospodarczego”. 
Przynajmniej, gdy chodzi o nowe 
idee techniczne, „wydrenowane” 
przez zagranicę z naszego tereńu — 
przypomnę tu zeszłoroczną publika­
cję red. Anny Kuszko „Medycynie 
potrzebny komputer”, kiedy bvła 
mowa o polskich nie opatentowanych 
lub nie wykorzystanych przemysło­
wo pomysłach, przechwyconych przez 
zachodnich pilnych czytelników na­
szej prasy fachowej. Jeżeli możę nas 
to pocieszyć — drenaż idei rozwi­
nął się z nierównie większym je­
szcze sukcesem na terenie państw 
Zachodniej Europy.
Nauką zachodnioeuropejska, ukształ­

towana na starych uniwersyteckich 
wzorach, takżę nie dbała o torowa­
nie drogi nowym ideom.'Przemysł? 
Wspomnijmy diagnozę Michela Cro- 
ziera na temat francuskich dyrekto­
rów, którzy wolą raczej zwolnić 
tempo rozwoju swojej organizacji, 
niż stracić nad nią pełną, w swoim 
mniemaniu, ‘kontrolę... Trudności, 
jakie napotykali na swojej drodze 
nowatorzy brytyjscy, były niebaga­
telnym dopingiem dla przyjmowania 
ponętnych ofert amerykańskich. Sło­
wem, innowacje niekoniecznie sta­
nowiły okazję do zrobienia interesu 
na Zachodzie Europy...

Aliści w roku 1964 powstała w 
Paryżu bardzo specyficzna organiza­
cja o pięknej nazwie — „European 
Economic Development”. Jej zada­
niem było wyszukiwać i finansować 
dalszy rozwój (prace rozwojowe) 
in no wac j i na u k owo -1 ech nicznych, 
Tokujących w przyszłości zyskowne 
ich wykorzystanie gospodarcze. EED 
wszakże nie jest organizacją euro­
pejską, choć w jej założeniach mie­
ści się rozciągnięcie działalności na 
obszar całej Europy (uwaga!). EED 
to filia American Research Corpo­
ration...

EED nie należy do potęg finanso­
wych, ale przy umiejętnej selekcji 
skierowała swe zainteresowanie ku 
najbardziej obiecującym wynalaz­
kom i pomysłor- W ciągu pięciu lat 
było tego wedle danych ofcjalnych 
22 tematy, z czego w latach 1968-69 
aż 15! EED rozwija się, jej kapitał 
zakładowy rośnie i tym samym 
szanse dalszego drenażu również.

22 tematy w. daje się to mało, ale 
pamiętajmy, żt właściwiej byłoby 
liczyć rozmiary spodziewanych ko­
rzyści. Te zaś już sięgają milionów 
dolarów. Francuzi obudzili się do­
piero po słynnym „Wyzwaniu ame­
rykańskim” Servan-Schreibera, o 
którym wiele negatywnych rzeczy 
można powiedzieć, ale nie to, że 
przeszło bez echa. W roku 1968 
stworzono państwową 1’Ageppe Ną- 
tionale pour la Valorisation de la 
Recherche. Miała ona zająć się ana­
lizą rodzących się na terenie Fran­
cji innowacji i finansowaniem dal­
szych prac nad tymi, które okażą 
się warte wysiłku. Początkowo pla­
nowano wyposażenie Agencji w 
fundusz wysokości 25 milionów 
franków; skończyło się na 10, co by­
ło wyrazem klasycznie „europejskiej 
ostrożności”. Niemniej z przeana­
lizowanych w r. 1969 sżeściuset z 
górą innowacji około 60 już znala­
zło drogę do przemysłu!

Wyciągnijmy stąd "wniosek, kore­
spondujący z wnioskami, sugerowa­
nymi przez drukowany obok arty­
kuł Aleksandra Prószyńskiego — fi­
nansowanie prac rozwojowych nad 
innowacjami i zapewnianie im wej­
ścia do produkcji może być całkiem 
niezłym mteresein.

Jak się ma ta problematyka do 
wszystkiego, co podjęliśmy na tere­
nie naszego kraju w związku z 
uchwałami IV Plenum? Rewelacji 
— podkreślmy — zasadniczych tu 
nie ma. Chodzi tylko o szersze i 
bardziej skuteczne wcielanie w ży­
cie założeń już przyjętjch. Novum 
polega na rozszerzeniu ich zasięgu'. 
Dla innowacji, które mają zagwa­
rantowaną instytucjonalnie opiekę i 
zainteresowanie, proponowane poni­
żej rozwiązania stanowią co najwy­
żej „klapę bezpieczeństwa” na wy­
padek, gdyby właściwe instytucjo­
nalnie ośrodki zawiodły. Sedno kon­
cepcji sprowadza się do stworzenia 
szansy dla innowacji „pozainstytu- 
cionalnych”. Jest to margines, ale 
margines niezwykle szeroki i... 
ważny.

*

Muszę tu powiedzieć, że każdy z 
dziennikarzy naszej redakcji zna co 
najmniej kilka, jeśli nie kilkanaście 
innowacji, na których razem zrobili­
byśmy kokosowe interesy, gdyby re­
dakcja „Życia Gospodarczego” była 
organizacją finansowania prac roz­
wojowych i wdrożeniowych na wła­
snym rozrachunku. Brzmi to jak do­
wcip. ale polskie innowacje nauko­
we i techniczne stanowią istne Eldo­
rado, m. in. ze względu na nieko­
niecznie wysoki poziom techniczny 
naszego przemysłu i jego skrajną 
czasem nieruchawość. Opowiada się 
u nas niejednokrotnie anegdotę o 
inżynierze, co to znalazł sposób na 
produkcję miki, której sprowadza­
my rocznie za około 100.tys. dola­
rów. Na swojej działce pod miastem 
chciał uruchomić produkcję, ale nie 
dostał pozwolenia od władz tereno­
wych, więc inżynier chodził w .koń­
cu i prosił, żeby w ogóle ktoś ze- 
chciał to robić, bo szkoda pomysłu 
i szkoda dolarów. Moje własne pu­
blicystyczne przygody z popiołami 
lotnymi po węglu .brunatnym, któ­
rych miliony ton poszło bezużytecz­
nie w hałdy miast służyć jako tanie 
spoiwo i półprodukt do wytwarzania 
spoiw wyższej klasy, też bylv pre- 
tekstem do niejednego dowcipu z 
serii czarnego humoru gospodar­
czego.

Wspomniany artykuł Anny Kusz- ponieważ zakładamy, że hasze 
ko cytował wyniki analizy przepro- przedsiębiorstwo dysponuje bogaty- 
wadzonej przez Komisję Związku ml kartotekami specjalistów, plńcó-
Pracowników Służby Zdrowia, która 
to analiza ujawniła aż 30 opisów 
wynalazczych, wydrukowanych na 
łamach czasopism lekarskich, a na­
dających się do opatentowania. W 
teczce redakcyjnej dodatku popular­
no-naukowego „Życia Warszawy" 
znajduje się -artykuł mgr, Tadeusza 
Chęcińskiego z Ośrodka d/s Ochrony 
Patentowej i Wykorzystania Badań 
Naukowych PAN; poda je on, że 
spośród 1090 (z górą!) opracowań w 
zakresie nowych urządzeń, aparatu­
ry, materiałów i technologii, będą­
cych wynikiem działalności placó­
wek PAN w latach 1966-69, tylko 
wprawdzie połowa nadawała się do 
praktycznego gospodarczego wyko­
rzystania, ale z tej połowy znów za­
ledwie połowa została wdrożona do 
produkcji (w co zresztą i tak przy­
znam się otwarcie, nie wierzę). 
Jeśli teraz zastanowimy się, jakim 

PRZEDMIOT PRODUKCJI
procentem ogółu użytecznych go­
spodarczo innowacji naukowo-tech­
nicznych w Polsce mogą być owoce 
działalności placówek PAN-owskich, 
nie nastawionych przecież na reali­
zację takich celów, dojdziemy do 
wniosku, że dla placówki rozwojo- 
wo-wdrożeniowej
Polsce możliwość

otwiera się w 
zysków. niby

przed kopaczami złota. Nie tylko w 
USA 60 procent innowacji pochodzi 
spoza wielkich ośrodków badaw­
czych; pomiędzy 610 innowacjami, 
badanymi przez francuską ANVR, 
było takich dokładnie, co do procen­
ta, tyle samo. Nie mamy, o ile mi 
wiadomo, takich statystyk w kra­
ju, ale nie sądzę, by analogiczne da­
ne dla Polski wyglądały inaczej; je­
śli już, to raczej z podwyższeniem 
procentu innowacji „pozainstytucjo- 
nalnych”.

*

. Użyłem powyżej terminu „pla­
cówka rozwojowo-wdrożeniowa”. 
Nie bez kozery. Chodzi ml o naro­
dzimy i stopniową, coraz szerszą 
ekspansję przedsiębiorstwa (zjedno­
czenia z czasem) o takim charak­
terze.

Pierwsze komórki „inżynierii pro­
cesu” (engineering) już się w na­
szych instytutach przemysłowych 
pojawiły. Ich żądaniem jest współ­
praca z przemysłem w toku prowa­
dzenia cyklu Badania — Rozwój — 
Wdrożenia, aż po instalację i roz­
ruch. Opracowano też szereg roz­
wiązań dla problemów finansowych, 
związanych z bodźcami stymulują­
cymi aktywność zarówno placówki 
naukowej, jak i współpracującycn 
zakładów przemysłowych. Pierwsze 
ich doświadczenia omawialiśmy na 
łamach „Życia Gospodarczego" paro­
krotnie i z pewnością będziemy do 
nich jeszcze powracać; tym razem 
chodzi o rzecz nieco inną. Poza za­
sięgiem komórek inżynierii procesu, 
które oby rozkwitły jak najbujniej, 
znajdzie się zresztą i tak ogromny 
procent innowacji, zwłaszcza tych, 
które w fazie badań nie wymagają 
uruchomienia całego współczesnego 
„przemysłu naukowego”.

Jakież więc zadania miałoby speł­
niać proponowane przedsiębiorstwo?

Primo — zbieranie i przyjmowa­
nie do oceny pomysłów, wynalaz­
ków, opracowań w zakresie nowych 
technologii itp., tych, które nie mo­
gą korzystać z patronatu „własnych” 
instytucjonalnie ośrodków inżynierii 
procesu; oto pierwsza wstępna gru­
pa zadań. Nowatorzy w zasadzie po­
winni sami wskazać argumenty na 
rzecz gospodarczej użyteczności 
swej innowacji, w miarę możliwości 
opatrując je opinią jakichś autory­
tetów fachowych bądź przedsię­
biorstw; nie można stworzyć jednak 
z takiego zalecenia normy oboWiąr 
zującej, ponieważ przedsiębiorstwo 
nasze musi i tak przeprowadzić 
własną analizę wniosku.

Przedsiębiorstwo nasze nie za­
trudnia własnych ekspertów ■ wszel­
kich możliwych dziedzin techniki. 
Jego pracownikami są rzutcy orga-' 
nizatorzy, o należytym zmyśle tech­
nicznym i zdolności myślenia kate­
goriami ekonomicznymi, jednakże w 
analizie posiłkują się oni współpracą 
specjalistów. Specjaliści wykonują 
ekspertyzy i analizy techniczno-eko­
nomiczne jako prace zlecone, indy­
widualnie bądź poprzez instytucje 
— jest rzeczą oczywistą, że niektó­
re badania i oceny innowacji prze­
prowadzić może tylko dobrze wy­
posażona w aparaturę placówka na­
ukowa bądź przedsiębiorstwo pro­
dukcyjne o dostatecznie rozwinię­
tym parku maszynowym.

Przedsiębiorstwo nie jest niczym 
zobowiązane do zajęcia się daną in­
nowacją. Dysponuje w tej mierze cał­
kowitą swobodą, chyba, że jakaś in­
stytucja zleci mu przeprowadzenie 
prac analitycznych (taka ewentual­
ność musi być brana pod uwagę,

wek naukowych i przedsiębiorstw, 
zdolnych do wykonania różnego ro-
dzaju prać, a poza tym-— ludźmi, 
którzy sprawnie i szybko skoordy­
nują niezbędne czynności). W wybo­
rze tematów do dalszego rozwoju i 
akcji wdrożeniowej kieruje się za­
potrzebowaniem naszej gospodarki, 
które jest obowiązane rozeznać.

■ Mając w rękach wyniki analiz 
techniczno-ekonomicznych i doko­
nawszy na ich podstawie odpowied­
niej selekcji, przedsiębiorstwo opra­
cowuje plan akcji rozwojowo-Wdro- 
żeniowej i powołuje swoją komórkę 
inżynierii procesu dla danego tema­
tu. Komórka taka powinna liczyć 
tylko tylu pracowników, ilu ich nie­
zbędnie dane zadanie wymaga; 
funkcja jej podobna będzie do funk­
cji generalnego realizatora w bu­
downictwie przemysłowym, który 
sam nie posiada własnych przedsię-

INNOWACJE
jako
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blorstw wykonawczych, natomiast 
dysponuje wyspecjalizowaną służbą 
organizatorską i planistyczną.

Prace rozwojowo - wdrożeniowe 
przebiegać mogą dwoma torami: 
albo komórka inżynierii procesu dla 
danego tematu od razu włącza w 
swą działalność przedstawicieli zain­
teresowanego przemysłu (przedsię­
biorstwa czy też zjednoczenia), albo 
też podejmuje prace na ryzyko wła­
sne. Z drugą alternatywą będziemy 
mieli do czynienia w przypadku, 
kiedy potencjalny producent nie 
przejawia od początku dostatecznej 
ochoty do wdrożenia innowacji, 
bądź gdy dla uruchomienia produk­
cji będzie trzeba w perspektywie 
powołać nowe przedsiębiorstwo. I 
jedna i druga ewentualność jest 
prawdopodobna. Z tego względu 
przedsiębiorstwo nasze powinno ja­
ko jedną z dziedzin swej aktywno­
ści uprawiać doradztwo organizacyj­
ne; kojarząc te usługi z procesem 
wdrożeniowym będzie mogło bar­
dziej skutecznie oddziaływać na tok 
unowocześniania naszego przemysłu. 
Nie mówię już o sytuacji, gdy wy- 
padnie tworzyć od zera całkiem no­
wą placówkę wytwórczą, co — za­
znaczmy — będzie się zdarzało co­
raz częściej i,wcale nie jako ano­
malia. '

Wykonanie konkretnych prac roz­
wojowych i wdrożeniowych przed­
siębiorstwo zlecać będzie podwyko­
nawcom. W takiej roli wystąpić bę­
dą mogły dowolne instytucje czy też 
zakłady produkcyjne, a także osoby’ 
indywidualne z autorem innowacji 
włącznie. Jednakże okazać się może, 
że dla pewnych prac przedsiębior­
stwo nie będzie potrafiło znaleźć 
wykonawców; nie ulega wątpliwo­
ści. że w tei sytuacji przyda się 
własna, niezbyt rozbudowana baza 
techniczna, traktowana bardzo ela­
stycznie — jeżeli dla jakiegoś zada­
nia wypadnie imoortować urządze­
nie, którego w Polsce n’e mamy, 
przedsiębiorstwo zadba jednocześnie 
o to, by po wykorzystaniu zostało 
sprzedane innej placówce, której 
może się przydać. System bodź­
ców przeciwdziałających zamrażaniu 

. środków trwałych powinien dopin­
gować skłonność do podejmowania 
szybkich i racjonalnych decyzji.

*

Przechodzimy teraz do najtrud­
niejszej fazy w dziejach każdej in­
nowacji, do instalacji i rozruchu 
produkcyjnego.

Artykuł Aleksandra Pruszyńskiego 
uzasadnił, mam wrażenie, w sposób 
bardzo plastyczny to, źe powstawa­
nie nowych przedsiębiorstw nię jest 
przejawem żadnej anomalii gospo­
darczej, lecz procesem najzupełniej 
naturalnym. Jakąż rolę w tego ro­
dzaju metodzie uruchamiania nowej 
produkcji powinno pełnić nasze 
przedsiębiorstwo?

Obok instalacji, prowadzonych 
wespół z zainteresowanymi zakłada­
mi, co nie nasuwa większych wąt­
pliwości, pojawi się właśnie pro­
blem tworzenia nowych lub też kon­
wersji technicznej już istniejących 
zakładów. Przedsiębiorstwo nasze 
powinno być wyposażone w pewien 
szczególny przywilej — występowa­
nia z wnioskiem o całkowite bądź 
okresowe przekazanie mu zakład aw, 
którym zapewni przejście do wyżej 
rentownej, bardziej uzasadnionej 
ekonomicznie produkcji. Co to zna­
czy? W przypadku innowacji o za­
sadniczym znaczeniu można spo­
dziewać się, że kierownictwo dane­
go zakładu nie zawsze wykaże spe­
cjalny dla niej entuzjazm; podobnie, 
gdy przejście do nowej technologii 
będzie wymagało poważnych zmian 
organizacyjnych. ' Mamy też sporo 
zakładów, które, znajdując się na 
marginesie zainteresowań swego re­
sortu. nie wykorzystują dostatecznie 
siwych mocy produkcyjnych, W każ-

dym takim wypadkw-racjonalne bę- konieczne Okresowe, na opisanych 
dziś albo całkowite przejęcie za- już zasadach, przejęcie zakładu. Tak
kładu albo też przejęcie go czasowe; czy siak, w grę wchodzą usługi od-
prży pierwszej ewentualności całość płatne, dające oszczędność zarowno 

" ’ zleceniodawcom jak i naszym zapa­
som dewizowym...

przy pierwszej ewentualności całość 
wypracowanych zysków powiększy 
stan posiadania naszego przedsię­
biorstwa, przy drugiej — dotyczyć 
to będzie określonego czasu po uru­
chomieniu produkcji, później zaś 
nasze przedsiębiorstwo będzie par- 
tycypować pewnym ustalonym pro­
centem w zyskach oddanej z pb- 
wrotem „właścicielowi" placówki. -

W sprawach tego rodzaju zawie­
szenie nad naszym! producentami 
swoistego miecza Damoklesa (w po­
staci groźby przejęcia zakładów, je­
śli same nie -wykazują należytej po­
datności na innowacje) może odgry­
wać bardzo pozytywną rolę; żeby 
niemniej ten miecz Damoklesa wy­
wierał swój wpływ, musi istnieć 
gwarancja, źe -wnioski naszego 
przedsiębiorstwa będą rozpatrywane 
w trybie szybkim, z prekluzyjnymi 
terminami podjęcia decyzji. Sądzę, 

że tryb taki, wbrew pozorom, jest 
u nas do zrealizowania.

*'

Zasadą rozwoju przedsiębiorstwa 
powinny być postępy stopniowe; je­
go machina powinna rozrastać się 
w miarę konkretnych zadań, agen­
dy — powstawać w miarę potrzeb. 
Nie ma nic bardziej demoralizują­
cego i paraliżującego W konsekwen­
cji. niż skierowanie ekspansji w 
stronę rozbudowy struktury biuro­
kratycznej, a podkreślam to wła­
śnie w momencie, w którym ćhcial- 
bym przejść do pewnych perspekty­
wicznych zadań naszego przedsię­
biorstwa.

Wielekroć na tychże lamach zwra­
cano już uwagę, że licencje zagra­
niczne należy kupować wraź z to­
warzyszącymi . usługami w zakresie 
instalacji, rozruchu i szkolenia ka­
dryl"'Jednakże w przypadku szeregu 
licencji nie będzie tb. konieczne, a 
przynajmniej — nie będzie niezbęd­
ne. Może się natomiast opłacić zle­
cenie naszemu przedsiębiorstwu, by 
zajęło się całością prac związanych 
z instalacją, rozruchem, zmianami 
organizacyjnymi i szkoleniem kadry. 
Dlaczego? Nasze przedsiębiorstwo 
ściągnie z zagranicy tylko takich 
specjalistów, którymi nie będziemy 
dysponowali w kraju, dzięki czemu 
unikniemy opłacania s"woistego „ha­
raczu z tytułu niedorozwoju”, jaki 
spada na nas. gdy przychodzi re­
gulować należność ryczałtem, za- 
wszystko.

Trzeba zresztą pamiętać, źe w 
sprawach zakupu licencji popełnia­
my często błędy, które nie wynika­
ją z'niczyjej złej woli. Rodzi je nie­
świadomość faktu, że treść umowy 
powinna być przygotowana m. in. 
przez specjalistów od organizacji 
cyklu inwestycyjnego. Znam przy­
kłady umów ze -wszech miar dla 
nas z pozoru korzystnych, w któ­
rych polski kontrahent zgodził się 
na takie terminy dostaw zagranicz­
nych urządzeń, że nie stało czasu na 
dotrzymanie przez polską stronę 
terminu uruchomienia produkcji, 
którą mamy spłacać kredyt... Tym 
sposobem jeszcze przed przystąpie­
niem do jakichkolwiek prac organi­
zacyjnych zostaliśmy z góry skaza­
ni na płacenie wysokich kar umow­
nych, a co warte odnotowania — 
umowę sporządzali naprawdę facho­
wi specjaliśmi branżowi, sama, zaś 
„branżowa” treść umowy jest dla 
nas właśnie bardzo korzystna.

Organizacja cykli inwestycyjnych 
ma swbje zawodowe tajemnice — 
nasi francuscy np." kontrahenci, by 
nas zachęcić do zakupu, oferują 
bardzo korzystne terminy dostaw, 
wkalkulowując z góry w cenę za­
kupu... kary umowne, które przyj­
dzie im uiścić w miarę opóźnień. 
Znam kilka przypadków, kiedy 
spekulowano wręcz na spodziewane 
opóźnienia prac inwestycyjnych 
strony polskiej; pechem Francuzów 
było, że trafili akurat na partne­
rów lepiej wyspecjalizowanych w 
problematyce inwestycji niż oni. 
Należy "więc przewidywać, że nasze 
przedsiębiorstwo mogłoby świadczyć 
również usługi na rzecz nabywców 
licencji co do konsultacji przed 
sprecyzowaniem warunków danej 
umowy.

Nie znaczy to, źe wszelkie możli­
we licencje powinny spaść na barki 
naszego przedsiębiorstwa. - Po 
pierwsze, jako placówka macierzy­
sta, powinno ono szkolić branżowe 
zespoły engineeringu, które by dzia­
łały potem jako analogiczne bran­
żowe ośrodki. Po drugie — dla róż­
nych licencji nasze'przedsiębiorstwo 
może spełniać usługi o różnym stop­
niu swego zaagażowania. W pew­
nych przypadkach wystarczy ogól­
ny nadzór nad kontaktem między 
„licencjodawcą” i „licencjobiorcą”, 
tak samo, jak w innych może być

*

,Inna forma ekspansji • per­
spektywie —• to powoływanie do ży­
cia małych przedsiębiorstw, które 
skalą swą1 odpowiadałyby obecnej 
prywatnej drobnej wytwórczości. 
Naszemu przemysłowi brakuje setek 
takich drobnych kooperantów, któ­
rzy, jak ów inżynier od miki, skła­
dają się w sumie na ogromne 
wprost oszczędnpści. Jednocześnie 
ludzie tacy właśnie, jak ów inży­
nier, z konieczności muszą poszuki­
wać swej szansy poza sektorem 
uspołecznionym. Tym sposobem po­
za jego sferę wychodzą dziesiątki 
zdolnych i rzutkich -ludzi, którzy — 
wykształceni za społeczne pieniądze 
— stopniowo stają się drobnymi ka­
pitalistami z całym charakterystycz­
nym dla naszych' stosunków sztafa­
żem takiej pozycji społecznej; pro­
cesowi deklasowania się towarzyszy 
aż nader często proces demorali­
zacji.

Tymczasem dla ludzi tego rodzaju 
można by otworzyć korzystne spo­
łecznie pole ekspansji w postaci 
podległych naszemu przedsiębior­
stwu małych placówek wytwór­
czych, opartych głównie na zmyśle 
organizacyjnym i technicznym kie­
rowników. Takie placówki górowa­
łyby nad prywatnymi rywalami 
swoim zapleczem finansowym, a 
więc zdolnością do bardziej ela­
stycznej modyfikacji profilu, z dru­
giej strony — gwarantowałyby swej 
kadrze kierowniczej dostatecznie 
wysokie zarobki, proporcjonalne do 
jej wkładu pracy, inwencji i zaan­
gażowania. Struktura tych placówek 
byłaby ustalana przez komórki 
organizacyjne naszego przedsiębior­
stwa przy zasadzie maksymalnej 
efektywności, tak. by wymogi biuro­
kratyczne nie zdusiły inicjatywy i 
ruchliwości, by nie przyzwyczaiły

„urzędolenia'kierowników do
Rzecz to istotna, bo te małe pla­
cówki powinny stać się swoistym 
przedszkolem kadry kierowniczej 
dla wielkiego przemysłu, miast — 
jak się to dzieje obecnie —1 być wy­
lęgarnią drobnych kapitalistów. So­
lidnie prowadzona księgowość _ by­
łaby warunkiem dalszej kariery, 
której w tej sytuacji nie Połaci się 
nikomu ryzykować .dla jednorazo­
wych „kombinacji”.

Nie chcę przez to, po-wiedzieć, . że 
nasze przedsiębiorstwo ma ; ód 
pierwszej chwili rozszerzyć swą 
działalność na całą Fplskę; byłoby 
to organizacyjnie nierealne. Ale. 
przy poprawnie dobranej „grupie 
rozruchowej" może być to, organi­
zacja gospodarcza o dynamizmie 
wzrostu w naszych warunkach 
wręcz bez -precedensu."

*

Pozostaje ostatni ważki problem, 
— wstępnego wyposażenia naszego 
przedsiębiorstwa w pieniądze. Wy- 
daje mi się, że poza tym cały tryb 
finansowania nie powinien odbiegać 
od przyjętego ogólnie, z jedną tylko 
różnicą kredyty powinny- opiewać 
na terminy dłuższe i przy niższym 
oprocentowaniu.; Z uwagi na cha­
rakter zadań jest, to niezbędne, ma­
my bowiem przed sobą etap prac 
rozwojowych, których " planowanie 
zawierać musi wyższe prawdopodo­
bieństwo błędu.

Przedsiębiorstwo musi mleć rów­
nież prawo do operacji dewizowych 
i do zaciągania kredytów dewizo­
wych, przynajmniej do czasu, gdy 
zapewni sobie własne w tej mierze 
rezerwy. Trzeba mu zagwarantować 
korzyść z oszczędności dewizowych, 
uzyskanych dzięki jego działalności; 
prawo prowadzenia działalności 
handlowej w skali międzynarodowej 
naruszy istotnie prerogatywy, udzie­
lone Polserwiśowi, ale podział kom­
petencji można tu wprowadzić wy­
raźny — Polserwis jest pośredni­
kiem, nasze ;zaś, przedsiębiorstwo 
sprzedaje tylko te patenty i licen­
cje, dla których podjęło się prze­
prowadzenia prąc rozwojowych- 
Trzeba pamiętać, że wielu cennych 
innowacji nasz przemysł nie będzie 
w ogóle w stanie spożytkować, czy 
to ze względu na inną specjalizację, 
czy to na nieprzygotowanie do Wy­
sokiego poziomu wymagań techno­
logicznych dartej innowacji. A tym­
czasem może bardzo opłacić się do- 
holowanie innowacji do pułapu peł­
nego poziomu, i co za tym idzie — 
międzynarodowy, handel innowacja­
mi. Żeby taki handel można było 
uprawiać, trzeba nam nie tylko 
prężnych sprzedawców; trzeba — 
przedtem — prężnych organizato­
rów prac rozwojowych, by mięć 
czym handlować...

*

Na koniec — gdzie w ‘ naszej 
aktualnej strukturze .umiejscowić 
takie przedsiębiorstwo?

Moim zdaniem — przy komitecie 
Nauki j Techniki. Tu proponowane 
przedsiębiorstwo miałoby rzeczywi- 
’cie ogromne szanse ekspansji. Jeże­
li nie przy nim, to chyba najrozsąd­
niej byłoby ulokować je w resorcie 
przemysłu maszynowego, mającym 
najwięcej ważnych zadań w zakre­
sie wprowadzania innowacji

*
Ludzie?
Na żądanie jestem gotów przed­

stawić całą* dosyć solidnie zweryfi­
kowaną listę. Nasze dziennikarskie 
obserwacje pozwoliły nam w ciągu 
lat wyłowić niemałą liczbę fachow­
ców o należytym temperamencie i 
umiejętnościach. O ludzi u nas na­
prawdę nie jest najtrudniej.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ MATE­
RIALNA ZA SKUTKI zanieczy­
szczenia WÓD ŚCIEKAMI

Śprawy o odszkodowani» za 
przemysłowe zanieczyszczenie wód 
nie: są u nas niestety rzadkością.

Jak wiadomo, szkodliwe zanie­
czyszczenie wód, niezależnie od od­
powiedzialności karnej, pociąga za 
sobą również Obowiązek wynagro­
dzenia szkody, wyrządzonej tym 
zanieczyszczeniem. Obowiązek o d - 
szkódowania ustala w zasadzie 
organ administracji wodnej w for­
mie decyzji, jednak art. 144 ust. 2 
Prawa wodnego (Dz. U. z 1962 r. 
Nr 34 poz. 158) stanowi, że od de­
cyzji tej stroija niezadowolona może 
w ciągu 3 miesięcy dochodzić swych 
roszczeń na drodze postępowania
sądowego lub arbitrażowego.

W oparciu o ten właśnie przepis 
Kopalnia Węgla Kamiennego „B” 
wystąpiła do Sądu Wojewódzkiego 
w Katowicach o ustalenie, że 
nie istnieje jej prawny obo­
wiązek wypląęenia Spółce Wodnej 
w B; odszkodowania w kwocie 
110 444 zł określonego decyzją Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w K. wydaną na podstawie 
przepisów prawa wodnego. Kopalnia 
podkreśliła m.in„ że posiada poz­
wolenie wodno-prawne na odpro­
wadzanie ścieków pochodzących z 
produkcji do rz.ki Goslynki, że za­
nieczyszczenie, za którego skutki ją 
obciążono pochodziło od kilku za­
kładów przemysłowych oraz że nie 
może odpowiadać za skutki powo­
dzi, którą należy uznać za siłę 
wyższą.

Sąd Wojewódzki w toku postępo­
wania dowodowego ujawnił,- że 
szkoda powstała na skutek wylewu 
tej rzeki zanieczyszczonej ściekami 
i że uległy zniszczeniu łąki 
należące do pozwanej. Spółki Wod­
nej w B., po czym powództwo Ko­
palni oddalił. Sąd Wojewódzki 
uznał, że za szkodliwe zanieczysz­
czenie pochodzące od kilku zakła­
dów zakłady te odpowiadają soli­
darnie, jeżeli nie można ustalić 
rozmiaru szkody wyrządzonej przez 
każdy z nich, taka zaś sytuacja za­
chodzi właśnie w rozpoznawanej 
sprawie. Sąd nie uwzględnił również 
zarzutu, i: w danym przypadku 
powódź należy uznać za s i 1 ę w y£ - 
szą, zwalniającą Kopalnię od od­
powiedzialności.

Na skutek rewizji Kopalni sprawa • 
przeszła do Sądu Najwyższego, któ­
ry, opublikowanym ostatnio wyrokiem 
z dnia 1? czerwca 1969 r. nr, II 
CR 184/69 r. rewizję Kopalni od­
dali ł, wypowiadając następujący 
pogląd prawny o szerszym znacze­
niu: :

L Obowiązek wynagrodzenia 
strat spowodowanych sani e ć z y - 
s z c z e n le m wód na skutek od­
prowadzenia do nich ścieków 
jest niezależny od tego, czy 
osoba korzystająca z pozwolenia 
wodno-prawnego ponosi Jakąkolwiek 
w i n ę za powstanie szkody.

2. Zalanie obszarów (np. łąk) na 
skutek powodzi nie wyłącza od­
powiedzialności. za szkody, jeżeli 
szkoda powstała ńie w wyniku 
powoda, ale dlatego źe zalewająca 
woda była zanieczyszczona ściekami.

" W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„Nietrafny, jest pogląd pozwanej, 
że skoro ma ona pozwolenia wodno- 
prawne przewidziane w art. 43 ust. 
2’pkt 3 prawa wodnego (Dz. U. z 
1962 r. Nr 34, poz. 158) a polegające 
na uprawnieniu jej do odprowadze­
nia dó rzeki ścieków, to mogłaby ona 
odpowiadać za wynikłą stąd szkodę 
tylko "wtedy, gdyby naruszyła wa­
runki pozwolenia wodno-prawnego, 
w szczególności gdyby odprowadzała 
wodę (ścieki) w nadmiernej ilości 
lub' p niedopuszczalnym zanieczysz­
czeniu. .

Z przepisów art. 51—52 prawa 
wodnego wynika, że w każdym w>'- 
padku gdy korzystanie z pozwolenia 
wodno-prawnego wywołuje szko­
dę dla inte.esów gospodarki na­
rodowej lub poszczególnych obywa­
teli, organ administracji wodnej po­
winien włożyć na osobę- uprawnio­
ną obowiązek wykonania i utrzy­
mywania urządzeń zapobiegających 
szkodzie albo (oraz) obowiązek wy­
nagrodzenia strat, Obowiązek wy­
nagrodzenia strat jest niezależny od 
tego, czy osoba korzystająca: z poz­
wolenia wodno-prawnego ponosi 
jakąkolwiek ’ winę za powstanie 
szkody.

■ Wbrew, poglądowi Strony skar­
żącej ' organ i administracji wodnej 
Prezydium WRN: w K., wydając de­
cyzję o odszkodowaniu z dnia 
21 XII. 1966 r., nie był obowiązany 
wykazać, że Kopalnia ponosi winę 
zą zniszczenie łąk, a w szcze­
gólności, że działała ona wbrew 
treści pozwolenia, źe wpuszczała 
ścieki w nadmiernych ilościach 
Itib nadmierni zanieczyszczone. Wy­
starczy wykazanie, że między 
wpuszczaniemścieków do rzeki 
Gostyńki a zniszczeniem łąk istniał 
związek przyczynowy.

Nadmienić przy tym należy, że 
gdyby strona > powodowa działała 
bez pozwolenia wodno-prawnego 
albo gdyby wprowadzała do rzeki 
ścieki nie odpowiadające Warun­
kom pozwolenia, dopuściłaby się 
zwykłego czynu niedozwolonego, za 
który cdoowiadałabr na zasadach 
prawa 'cywilnego i bezpośrednio w 
drodze sądowej ż pominięciem de­
cyzji organu administracji wodne!. 
W danej sprawie, ponieważ Kopalnia 
wprowadzała ścieki na podstawie 
pozwolenia wodno-nrawnego i nie 
mai zarzutów; żeby przekraczała
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tęanlcę prawidłowego pozwolenia, 
orzekał o odszkodowaniu organ 
administracji wodnej na podstawie 
art. 14 ust. 1 - w związku z art. 51— 
52 prawa wodnego. ■

Niesłuszny jest również zarzut, 
że stroną powodowa powinna być 
zwolniona od odpowiedzialności dla­
tego, że zalanie łąk nastąpiło wsku­
tek powodzi, a więc siły wyższej. 
Jak ■ ustalono w sprawie, szkody w 
łąkach powstały nie na skutek sa­
mej powodzi, lecz .dlatego, że woda 
zalewająca łąki była zanieczyszczo­
na ściekami wprowadzonymi, przez 

. Kopalnię i inne zakłady, również 
korzystające z odpowiednich pozwo­
leń wodno-prawnych. W takiej więc 
sytuacji okoliczność, że samo zalanie 
łąk nastąpiło w skutek działania sił 
przyrody, nie może 'mieć wpływu na 
odpowiedzialność strony skarżącej;

Chybione jest także ' powoływanie 
się na art. 82 ust.,3 w związku ; z art. 
86 prawą wodnego,, z których to 
przepisów wynika; że ustawa wpro­
wadza odpowiedzialność cywilną i 
karną tylko- za szkodliwe, a nie za 
zwykłe zanieczyszczenie wód. ■ Skoro 
bowiem w. danej sprawie ustalono, 
że łąki zostały -skażone, ściekami: tak 
dalece, iż kawa i siano stały się 
nie do użytku, to jest/oczywiste,.że 
zanieczyszczenie miało charakter 
szkodliwy w rozumieniu art. 82 
ust. 3 prawa wodnego i. zbędne było 
prowadzenie w tym celu .dalszych 
dowodów. w ‘

Nie może wreszcie odnieść skutku 
zarzut rewizji odnoszący ' się do 
kwestii regulacji rzeki Gostynki. 
Gdyby nawet odpowiadało rzeczy- 
vzistosci twierdzenie powodowej 
Kopalni,- że organy administracji 
państwowej przeszkodziły jej w 
regulacji rzeki’Gostynki iw zapobie­
żeniu w ten sposób szkodzie, to było­
by to zagadnienie ewentualnego 
regresu powodowego Przedsiębior­
stwa do Skarbu Państwa, co mo­
głoby być przedmiotem postępowa­
nia arbitrażowego.-'. Nie ma .to 
natomiast -wpływu-“ na roszcze­
nie -osób poszkodowanych, -któ­
re mogą dochodzić odszkodo­
wania na zasadzie ,art.- .51—52 
prawa wodnego bezpośrednio od 
osoby korzystającej z pozwolenia 
wodno-prawnego. Wspomnieć: jed­
nak trzeba, że jak to ustalił Sąd 
Wojewódzki, organy administracji 
państwowej przystąpiły do regulacji 
rzeki Gostynki- w sposób prawidło­
wy, tj. poczynając od jej górnego 
biegu, a ustalenia tego skarżąca nie 
podważa.

W tym stanie rzeczy i na zasadzie 
art. 387 k. p. c. rewizję należało 
oddalić. (...)” -

O
iJLEGŁYMf wydają -s!ę żeniem strukturalńynA kółek było 
Już czasy, kiedy tó kółka przystąpienie w 1965 r. do tworzenia 
rolnicze , reaktywowały Międzykólkowych Baz Maszyno- 
swpją działalność po paź- wych. Tó przeobrażenie było nie- 
dziernikowym Plenum z . uchrónną konsekwencją utworzenia 
1956 r. i rozpoczynały na FRK dającego podstawy wzrostu

szerszą skalę. swoją działalność gós- majątku kółek i rozwoju ich dzia-
podarczą po 'utworzeniu FRR, a łnlności ,
więc po II Plenum KC PZPR z -to m-' .
lipca 1959 r. Wtedy -kółka, -pokohu- W> miarę wa-esta majątku kolek i
jąc - liczne trudności organizacyjne rozwoju tęh działalności gos-podar-
i inne, musiały jeszcze zdać egza- ezej stawało -się coraz bardziej oęzy- 

wcuste, ze tym majątkiem i działal­
nością nie będzie mógł zarządzać 
pełniący społecznie swe obowiązki 
“'7 Bardziej rozwinięte
kółka były zmuszone zatrudniać eta-

i inne, musiały jeszcze zdać egza­
min jako społeczno-gospodarcza or­
ganizacja rolników, wykazać, że 
mogą spełnić przyjęte przez siebie - - -
zadania. Dzisiaj nikt już nie śmie żąrząd kołka, 
kwestionować społecznej i ekono-
micznej rangi kółek. Stały się one 
potężną organizacją społeczną i 
gospodarczą, o imponującym do­
robku i zakresie działalności. Kół­
ka wrosły mocno i głęboko w go­
spodarkę wiejską stając się. niezbęd­
nym elementem jej. funkcjonowania 
i rozwoju. Spójrzmy- , pokrótce na 
przebytą drogę kółek.

Liczba kółek wynosiła już w 1957 
roku 11620 i wzrosła do liczby 21075 
w 1959 r. W końcu 1969 r. zaś, tzn. 
po -.10 latach istniało 34814 kółek 
rolniczych zrzeszając 1,6 min gospo­
darstw. A więc kółka istnieją już 
w 87.2 proc, ogólnej liczby wsi • 
zrzeszając blisko 50 proc.' ogólnej 

• liczby gospodarstw w kraju.' Jesz­
cze tylko ok. 1200 wsi w Polsce nie 
jest objętych organizacją kółek rol­
niczych. (Są to przeważnie małe o- 
siedla, przysiółki i kolonie w któ­
rych przeważnie nie ma warun­
ków do zorganizowania samodziel­
nych kółek rolniczych ze wzglę­
dów statutowych — zbyt mała licz­
ba rolników).

Znikoma, wartość majątku kółek 
w okresie utworzenia FRR wynosi­
ła w końcu 1962 r. już blisko 4mld 
zł, w ciągu następnych czterech lat 
wzrosła o ok. 9 mld zł, a w ciągu 
ostatnich trzech lat o ok. 10 mld

towo dyspozytorów, mechaników, 
księgowych; niektóre zaczęły nawet
wynagradzać pracę urzędujących 
prezesów. Nieprzypadkowo’ , więc 
uchwały IV Zjazdu Partii stwier­
dzały w tej sprawie co’ następuje: 
;,W procesie intensyfikacji produk­
cji kola rolnicze stawać się powin­
ny w coraz większym stopniu samo­
rządnymi chłopskimi przedsiębior­
stwami, posiadającymi fachowe kie­
rownictwo techniczno-ekonomiczne 
sprawowane przez kadry wysoko

zbyt znaczna, ale świadczy'Ib 
tym, że nie tylko MBM. lecz i kół­
ka też umocniły ekonomicznie swo­
ją działalność _ gospodarczą.

■ Racją istnienia i rozwoju MBM 
nie są więc przede wszystkim sto- 
sunkowo znacznie wyższe wskaźni- 
kii ekonomiczne, lecz konieczność 
zapewnienia ekonomiczno-organiza­
cyjnych form wykorzystania coraz 
większego wolumenu / sprzętu . trak- 
torowo-maszynowego, , st abilizacj ai 
efektywne' wykorzystanie 'kadry 
traktorzystów i in.. bardziej racjo­
nalna eksploatacja i- konserwacja 
siprzętu itp.

z Jednocześnie jednak irozwój .MBM 
przyniósł_ także i niekorzystne. zja­
wiska; na' możliwość; ich powstawa­
nia wskazywali zresztą ekonórriiśći- 
rolnicy. ...Cena usług ■ mechanizacyj- 
nych, cena .za godzinę pracy ciągni­
ka wykazuje tendencję wzrostową. 
Niepokoi, stagnacja struktury wyko­
rzystania ciągników z rysującą się 
ujemną tendencją w spadku udzia­
łu'prac ciągników w’'pracach..polo­
wych (dotyczy/to także i kółek).

.ran. MAteM mbm, wjd .mm
ŁUo dla
iiia tego rodzaju działalności.
było również koncepcji określającej 
irolę kółek w przejmowaniu i zag'»’ 
spodaroWaniu gruntów. Wszystko to 
Oprawiło, że w ostatnich latach, tzn. 
latach powstawania i rozwoju baz,, 
kółka przeżywały pewien , okres 
impasu w dziedzinie działalności 
gospodarczej. Obecnie zarysowuje 
się już wyjście ■ z tego impasu W 
danej dziedzinie.

Kółka poczęły, rozwijać, nieco szeJ

sytuacji ■ ekonomiści od dawna 
wskazywali - na konieczność ■ ■ doko­
nania. określonych posunięć organi­
zacyjnych zapobiegających tym
ujemnym zjawiskom.

Powstanie MBM oddaliło prze-
strzennie 
właścicieli

traktor od pola, . od. ich

członków kółka
użytkowników • — 

danej wsi, którzy
przekazali sprzęt do bazy. Ponadto 
możność dysponowania sprzętem
trąktofowym MBM przez członków 
kółka danej wsi jest ograniczona. 
Wywołując ujemne zjawiska rodzi- - , .
ło to od dawna postulaty prżesu- rzej. swą pozamechanizacyjną dzia- 
nięcia sprzętu traktorowo-maszyno- Jalność gospodarczą. W 1969 , r. 
wegó bliżej kółek' tak, by traktor zwiększyły liczbę kolumn parniko- 
znajdował się ' ,,w zasięgu wzroku” • ■ — 
rolnika; a nie w odległej bazie. Po­
stulaty te znalazły oddźwięk w wy­
tycznych CZKR na Zjazd, w któ­
rych czytamy.m. in., że MBM „po­
winny organizować wiejskie bryga­
dy traktorowo-maszynowe do sta­
łej obsługi wsi w rejonie działania

Uznając w.pełni zasadność tej te­
zy wydaje się jednak, że należałoby

PRZED ZJAZDEM
KOŁEK

zł wynosząc sumie w końcu

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

i ....... ■ •
SPRZEDAŻ PRZEZ PAŃSTWO 

DOMÓW MIESZKALNYCH ■
I INNYCH BUDYNKÓW

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 18 maja 1910 r. । 
w sprawie sprzedaży przez Państwo 
budynków z równoczesnym odda­
waniem działek w użytkowanie 
wieczyste (Dz. U. Nr '13, poz. 117).

Podstawą do ustalenia ceny sprze­
daży domów mieszkalnych i innych 
budynków jest szacunek dokonany 
przez biegłych wyznaczonych przez 
organ gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej. , I

Biegli dokonują szacunku w opar­
ciu o zasady określone w rozpo­
rządzeniu, stosując cennik Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń.

Jednak cenę sprzedaży dornów 
mieszkalnych i innych budynków 
znajdujących się w budowie sta- ' 
nowią koszty budowy poniesione 
przez inwestora.

Prezydia powiatowych rad naro­
dowych (rad narodowych miast sta­
nowiących powiaty oraz miast wy­
łączonych z województw) mogą 
uchwalić zniżki w wysokości od 
20 do 60 proc, w spłacie ceny 
sprzedaży domów mieszkalnych i in­
nych budynków ze starego budów- ; 
nictwa (wybudowanych przed dniem 
1 stycznia 1950 r.) w zależności od 
warunków ekonomicznych ludności 
pracującej, zamieszkałej na danym 
terenie.

W umowie o oddanie terenu w 
użytkowanie wieczyste i sprzedaż 
demów mieszkalnych lub innych 
budynków wraz z przynależnymi do 
nich zabudowaniami gospodarczymi 
powinny być zaznaczone: ustalona 
przez biegłych cena, wysokość 
pierwszej wpłaty, wysokość rat, pro­
centowa zniżka przyznana w ich 
spłacie na rzecz określonego nabyw­
cy oraz wysokość rocznych opłat 
z tytułu użytkowania wieczystego.

Jeżeli nabywcą domu jest spół­
dzielnia. mieszkaniową kwota wpła­
cana przy zawarciu umowy sprzeda- I 
ży powinna odpowiadać wysokości 1 
wkładów mieszkaniowych, jeżeli zaś 
nabywcą jest spółdzielnia budowla- 
no-mieszkaniowa — wysokości zali­
czek na wkłady budowlane.

Równocześnie w nr 13 Dziennika 
Ustaw opublikowane zostało rozpo­
rządzenie Ministra Gospodarki Ko­
munalnej z dnia 18 maja 1970 r. w 
sprawie trvbu oddawania w użytko- 
wanie wieczyste terenów państwo­
wych i sprzedaży położonych na 
nich budynków (poz. 120).

Utraciło moc dotychczasowe roz- 
porządzenie w Urm przedmiocie z 
dnia 31 lipca 1957 r. (Dz. U. z 1967 
r. Nr 18, poz. 83).

> Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

1969 r. 22,8 mld zł. Nagromadzenie 
tego majątku umożliwiało kółkom 
szerokie rozwinięcie działalności 
gospodarczej, zwłaszcza w dziedzi­
nie mechanizacji rolnictwa.

Liczba traktorów wzrosła z ok. 
20 tys. w 1962 r. do 35 tys. w 
1964 r. 53 tys. w 1966 r. a w koń­
cu 1969 r. wynosiła już blisko 80 
tys. sztuk. Liczba ważniejszych ma­
szyn rolniczych wynosiła w końcu 
1969 r. blisko 400 tys. sztuk (w tym 
ok. 100 tys. maszyn konnych).

Traktory kóiek rolniczych praco­
wały w 1969 r. ponad 80 min go- - 
dżin w tym 30 min godz. przy pra­
cach polowych. Przeciętna liczba 
godzin pracy na jeden ciągnik wy­
nosiła 1105 (967 godz. w 1964 i 774 
godz. w 1962 r.).

Suma przychodów uzyskanych ,w 
1962 r. z całokształtu działalności 
kółek wynosiła 1384 min zł, w 
1964 r. już 3,8 mld zł, w 1966 r. — 
5,7 mld zł a w końcu 1969 r. aż 10,4 
mld zł; z tej sumy ną usługi me- 
chanizacyjne przypada 6,9 mld zł.

Gospodarka kółek rolniczych ja­
ko całości zawsze była rentowna. 
W 1969 r. czysta nadwyżka wynosi­
ła 253,5 min zł. Kółka rentowne 
wykazały nadwyżki 383,4 min zł. 
Stale jednak istnieje część kółek, 
która ponosi straty; wyniosły one 
w 1969 r. 129,9 mlh zł. (Do sprawy 
tej jeszcze powrócimy).

Kółka rolnicze prowadzą także 
inną działalność gospodarczą. Gospo­
darują na gruntach PFZ prowa­
dzać zespołową gospodarkę rolną. 
Prowadzą działalność o charakterze 
produkcyjnym uzupełniającym pro­
dukcję indywidualna (punkty czysz­
czenia i zaprawy nasion, inkubato­
ry. kolumny parnikowe; zaczynają 
organizować zespołowe inspekty). 
Zajmują sie też produkcją materia­
łów budowlanych.

Kółka w coraz większym stopniu 
pełnia rolę organizatora nrodukcji 
rolnej oddzialywając na jej inten­
syfikację. Współdziałają w rozwo­
ju i upowszechnieniu kontraktacji. 
Zaopatrują gospodarstwa w obro­
towe środki produkcji (dostawy na- 
wozów, kwalifikowanego ziarna), 
świadcząc przy tym usługi transpor­
towe. Stymulują ^budowę indywi­
dualnych silosów oraz gnojowni i 
zbiorników na gnojówkę. Przepro­
wadzają zabieyi ochrony roślin. Po­
pularyzują prawidłową konserwację 
pasz. Są organizatorami narad szko­
leniowych rolników. Współpracują 
z gromadzką służbą rolną w dzie­
dzinie unowocześnienia metod nro- 
dukcji i realizacji zadań produk­
cyjnych.

W ramach kółek działa 12 
związków i zrzeszeń branżowych 
odgrywając istotną rolę w podno­
szeniu specjalistycznej produkcji 
rolnej. W 1969 r. liczba sekcji tych 
związków i zrzeszeń •wyniosła 61 020, 
a liczba członków (plantatorów) — 
1 880 tys. osób.

Integralną częścią kółek są Koła 
Gospodyń Wiejskich. Ich liczba wy­
nosiła w 1969 r. 33,8 tys., tj. tylko 
o tysiąc mniej od liczby kółek rol­
niczych; zrzeszają one 1 min człon­
kiń. KGW aktywnie uczestniczą w 
upowszechnianiu 'postępu na wsi 
podnosząc zawodowe kwalifikacje 
rolnicze ich członkiń, unowocześnia­
jąc organizację wiejskiego gospo­
darstwa domowego i przyzagrodo­
wego.

Przytoczyliśmy ;w największym 
skrócie podstawowe wskaźniki cha­
rakteryzujące rozwój kółek rolni­
czych oraz wymieniliśmy inne dzie­
dziny ich działalności jako organi­
zatora produkcji rolniczej i, postępu 
na wsi. Są to budujące wskaźniki i 
kółka nie bez słusznej dumy mogą 
z nimi przyjść na swój IV Krajowy 
Zjazd. Będzie on obradował nad 
wytycznymi dalszej działalności kó­
łek. Kilka uwag do tych wytycznych 
chcialeip zgłosić poniżej.

ROLNICZYCH

kwalifikowane? powiązane z pań-
stwowymi ośrodkami 
obsługi rolnictwa”.

Konkretyzację tych

technicznej

postanowień
przyniosła uchwała Biura Politycz­
nego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL z czerwca 1965 r., w sprawie 
koncentracji sprzętu maSzynowo- 
traktorowego i usług mechańiżacyj- 
nych na wsi. Uchwała starioWj m. 
in., że „usprawnienie obsługi: me- 
chanizacyjnej powinno zmierzać, je­
śli za tym przemawiają, względy 
społeczno-ekonomiczne, między in­
nymi w kierunku tworzenia między- 
kółkowych baz maszynowych wypo­
sażonych w potrzebny sprzęt i kie-
rowanych przez odpowiednio 
gotowanych specjalistów”.

Realizacja tych postanowień
niosła wkrótce 
dzykółkowych

powstawanie

przy-

przy- 
Mię-

Baz Maszynowych
(MBM); stały się one przedsiębior­
stwami kółek rolniczych. Nie mogły 
one oczywiście powstawać we 
wszystkich wsiach, w których kółka 
prowadziły działalność gospodarczą, 
gdyż wolumen środków pracy posia­
dany przeciętnie przez kółko jest je­
szcze za mały, by na jego bazie 
tworzyć przedsiębiorstwo. Względy 
nieobciążania działalności poszcze­
gólnych kółek nadmiernymi koszta­
mi prowadzenia przedsiębiorstwa 
oraz dążenie do jak najefektywniej­
szego wykorzystania sprzętu naka­
zywały koncentrować traktory i ma­
szyny kilku kółek w jednej bazie. 
Była to zresztą powszechna tenden-
cja w wielu miejscowościach,

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Nr 24 (973)- 14.VI..1970 r.
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Od czasu utworzenia Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa, co stanowiło 
prawdziwy przełom w rozwoju kó­
łek — najpoważniejszym prżeobra-

gdzie nie dojrzały warunki do po­
wstania MBM, zaczęły powstawać 
tzw. kółka wiodące, które obejmu­
ją działalnością ' mechanizacyjną 
2—3 sąsiednie wsie.

W końcu 1966 r. funkcjonowało 
już 529, a w końcu 1969 r. — 2 575 
MBM. Według planu do końca 1970 
r. miało' być zorganizowane ponad 
3 000 baz. Uwzględniając, że w 1969 
r. powstało ich 684 — plan tein zo­
stanie w pełni wykonany. Dodamy, 
że w 1969 r. MBM obsługiwały już 
1/3 ogółu wsi. Przeciętnie cztery 
wsie z kółkami rolniczymi przystę­
powały do MBM, 'a więc z kółek 
trzech wsi przekazywano traktory 
do bazy mieszczącej się w czwartej 
wsi.

Równolegle z organizacją MBM 
koncentrowano sprzęt w kółkach 
Wiodących. W 1969 r. liczba kółek 
posiadających traktory (bez MBM) 
wynosiła 9 590. Uwzględniając wsie, 
gdzie istnieją MBM —1 w 1969 r. 
traktory były skupione w 12165 
wsi, podczas gdy w 1965 r. liczba 
kółek posiadających traktory wyno­
siła 17 179. Od 1966 do 1969 r. odse­
tek kółek posiadający cli zestawy 
traktorowo-maszynowe zmalał z 72 
do 42. .

Dzisiaj, po pięciu już latach 
istnienia MBM, można by pełniej 
ocenić ich działalność. Niestety, ma­
teriały przygotowane przez CZKR 
na Zjazd Kółek nie dostarczają w 
tej sprawie danych. Można ogólnie 
sądzić, że MBM legitymują się tylko 
nieco wyższymi wskaźnikami ekono­
micznymi od kółek. Tak na przy­
kład dochody przypadające na 100 
zł wartości bilansowej sprzętu trak- 
torowo-maszynowego wynosiły w 
1969 r. w kółkach 45,7 zł, a w MBM 
49,0 zł, tzn. były o 7,2 proc. Wyż­
sze. Widzimy, źe różnica ta nie jest

Szczególnie niepokoi zmniejszenie 
się w strukturze przychodów MBM 
udziału usług świadczonych na 
rzecz gospodarki ■ indywidualnej. 
Ogólnie wynosił on 80 proc, w 1966 
r. i zmniejszył się do 75,8 proc’ w 
1967 r„ w tym w MBM zarządza­
nych przez kółka wynosił 73,1 proc., • 
a w MBM zarządzanych przez POM 
— 64,5 proc, w niektórych Woje­
wództwach ■ (gdańskie, kieleckie, 
olsztyńskie) MBM zarządzane przez 
POM blisko 50 proc, usług .świad­
czyły na rzecz gospodarki uspołecz­
nionej. (Nie dysponuję danymi , za 
ostatnie lata).

Te zjawiska są po części funkcją 
sprzeczności między koncentracją 
sprzętu a stopniem dojrzałości wa­
runków do jego wykorzystania. Sto­
sunkowo nadmierne skoncentrowa­
nie (ilościowe i przestrzenne) sprzę­
tu w poszczególnych MBM rodzi 
trudności w’zapewnieniu frontu ro­
bót w pracach polowych i siłą rze­
czy skłania do szukania pracy dla 
traktorów w transporcie i innych 
usługach. Tak np. w woj. poznań­
skim, gdzie jest najwięcej MBM, 
odsetek wykorzystania traktorów w 
pracach polowych jest najniższy 
(wynosił w 1969 r. 29,4 proc., pod­
czas gdy -przeciętnie w całym kraju 
wynosił 35,9 proc.). Zjawiska ■ te 
wiążą się -także ze swego rodzaju 
alienacją MBM odwiaścicieli sprzę­
tu. tj. kółek roląiczych r ich .człon­
ków. Kierownictwu MBM, będą­
cych w gestii POM, może być fak­
tycznie. wszystko jedno, komu 
świadczą usługi. Znalezienie frontu 
robót w kilku jednostkach gospo7 
darki uspołecznionej jest oczywiście 
znacznie łatwiejsze i wygodniejsze 
niż szukanie tego frontu wśród kil­
kuset drobnych gospodarstw rozrzu­
conych w promieniu kilku kilome­
trów. Tym chyba przede wszystkim 
należy tłumaczyć fakt, że MBM za­
rządzane nrzez POM świadczą .tek 
dużo usług na rzecz gospodarki 
uspołecznionej, a nie gospodarstw 
indywidualnych.

Wydaje się, że wdrażając mecha­
nizację do indywidualnego rolnic­
twa należałoby wystrzegać się wy­
jaławiania jej z najistotniejszych 
treści społecznych,- treści kolektyw- 
no-społecżnej własności środków 
pracy i ich kooperacyjnego użytko­
wania przez zbiorowość wiejską. 
Nie , trzeba podkreślać niebagatelnej 
wagi tej treści, gdyż stanowi ona 
rdzeń formuły stopniowej socjaliza­
cji o kojarzeniu wzrostu produkcji 
ze stopniowym uspołecznieniem in- 
dyryidualnego rolnictwa. . F.erując 
się tymi racjami należy przyjąć jar 
ko zasadę, że POM nie powinny 
zarządzać bazami maszynowymi kó­
łek. Należałoby przyjąć, że z zasady 
nowo powstające bazy będą w ge­
stii kółek, że POM tylko wyjątko­
wo. jako czasowy zarządca, mogą 
organizować bazy (tam. gdzie 
aktywność kółek jest niedostatecz­
na). Istniejące zaś. MBM pod za­
rządem POM należałoby stopniowo 
przekazywać pod zarzad kółek.

Innym ważnym problemem jest 
stosunek baza — kółko. Udział kó­
łek w, ich zarządzaniu poprzez rą-
dy użytkowników
pory • zadowalający.

nie jest do .tej 
Osłabia to

aktywność gospodarczą kółek, 
aktywność społeczną ich członków. 
Często też nie zapewnia właściwe-

wych do 1330, dostarczyły zbiorowo 
17,3 proc; ogólnej sumy dostaw na- 
wozów sztucznych, posiadały 13? 
wylęgarni drobiu. W 1966 r. kółka 
.poczęły zakładać zespoły odchowu 
piskląt, w 1969 r„ istniały one juz 
w 965 wsiach’. W 1968 r. zorganizo­
wano w 500 . -wsiach zespołowe 
inspekty, w 1969 r. ich liczba wzro­
sła- do 1460, (inspekty te prowadzą 
KolabGospodyń Wiejskich). Wzrosła 
również liczba punktów czyszczenia 

’i zaprawiania, ziarna. Rozwój wy­
mienionych form działalności mógł­
by być' znacznie..większy, gdyby 
kółka' mogły nabyć niezbędne urzą-

iść dalej. Należałoby zmierzać i do 
tego, by udziałowcy bazy, tżr£.>kół-. 
ka,< które wniosły do ,niej śprzęt, 
pełniły rolę agend dysponujących 
(poprzez bazę) i nadzorujący eh 
usługami mechanizacyjnyma; w gra­
nicach , danego kółka. O szczegóło­
wym planie prący;, brygady. trakto­
rowej 'wyznaczonej1 przez bazę do 
stałej obsługi'' danej wsi • powinien 
decydować Zarząd jej kółka. Plan, 
komu. i ile jakich usług maszjmo- 
wo-traktorowych ' przydzielić, powi­
nien być zatwierdzony, przez' ogólne 
zebranie członków kółka .danej/wsi. 
Wdrożenie tych-zasad przyniosłoby 
nie tylko efektywniejsze i bardziej 
społeczno-ekonomiczne wyko rzj\s ta­
nie sprzętu MBM w danej wsi, lecz 
także przybliżyłoby' z : powrotem 
własność kółek do ich członków, 
zwiększyłoby ich. społeczną aktyw­
ność. , ■'

jWydaje sję- też, że w niektórych 
wsiach dojrzały , już ' warunki 
do eksperymentalnego powstawania 
grup producentów . obsługiwanych 
przez kółka. Wytyczne CZKR na 
Zjazd mówią, że MBM i kółka ^po­
winny zawierać z usługobiorcami 
długookresowe umowy na komplek­
sową "obsługę ich gospodarstw, na 
przykład -w okresie nawożenia mi­
neralnego, orek, ; ochrony roślin, 
zbioru zbóż i transportu płodów 
rolnych”. Realizując te wytyczne' 
można by dążyć, gdzie dojrzały dó 
tego - warunki;' do zawierania, wy­
mienionych umów z grupami pro­
ducentów.- np. 5—6 fólnikami-sąsia- 
dami, którzy mają położone obok 
siebie ' grunty. Zwiększyłoby to 
efektywność pracy sprzętu trakto- 
rowo-maszynowego. Mógłby ón być 
następnie, po zdobyciu doświadczeń, 
przekazany w części (np. "traktor), 
do .bezpośredniego użytkowania 
-przez. grupę producentów w okre­
sach’ prac polowych. Byłby to już 
wyższy stopień koprodukcji kółek 
z grupami producentów.

*-

dzeniia dp ich prowadzenią 

Ekonomiści-rolnicy ’ od dawna
wskazywali na konieczność szero- ' 
kiego rozwoju pozamechanizacyjnej 
gospodarczej ’ działalności kółek. 
Wskazywali, że należy _ dążyć do 
masowego wyposażenia kółek w ze- 
społowe środki produkcji służące 
wzrostowi indywidualnej produk- 
cjt Chodzi oczywiście o "tego ro­
dzaju .środki, których wykorzysta­
nie ze względów technicznych 1 
ekonomiczno-finansowych przekra- 

’ cza ramy indywidualnego rolnic­
twa. Oprócz wymienionych powyżej 
środków (punkty czyszczenia i. za­
prawiania nasion, wylęgarnie 'dro­
biu, kolumny parnikoW’e, inspekty) . 
można by wymienić i wymieńiapo 
wiele innych rodzajów środków, 
które proponowano, by były uru­
chamiane przez kółka- rolnicze.

Wytyczne CZKR na Zjazd Kółek, 
wskazując na konieczność ■ rozwoju 
prowadzanych dotychczas pozarne- 
chanizacyjn^'ch gospodarczych form, 
działalności wskazują, có jest godne 
podkreślenia, także -ria inne formy 
tej działalności, które. powinny rozi i 
wijać kołka (punkty mechanicznej 
strzyży owiec i; punkty kucia koni; 
zespoły półmechanicznej przeróbki' 
włókna lnianego i konopnego, ze­
społy użytkowania siewnćków oraż 
maszyn do, obsługi produkcji; spe­
cjalistycznej — chmielu, tytoniu, 
wikliny: i in.. wiejskie punkty prze­
chowalnictwa i przetwórstwa owo­
ców i warzyw);

Podkreślając słuszhość i wagę 
tych, tez Wj/tyczńyćh; wydaje. się/ że 
należałoby, jednak dążyć do rózszę- 
rzeńia' frontu usług, produkcyjhych 
kółek (ila gospodarstw chłopskich. 
Można organizować. punkty sorto­
wania watzyw i“zbiorowej dostawy 
w ramach kontraktacji, budować 
przechowalnie i/ magazyny nawo­
zów sztucznych;' kółka mogłyby być 
wyposażone w suszarki ; do siana, 
siloso-kombajny; deszczownie. Wie­
le innych środków produkcji uzu­
pełniających. gospodarkę; chłopską 
mogłoby się wiązać .z rozwojem go­
spodarki rolnej 'kółek na przejmo­
wanych gruntach.

' Kółka uprawiając Określony' areał 
użytków , zielonych: i roślin pastew­
nych mogłyby budować nowoczesne 
-wieżowe silosy zaopatrując'w pasżę 
(własnym transportem) indywidual­
ną produkcję zwierzęcą/ Mogłyby 
budować szklarnie dostarczając rol- 
iiikom wczesnej rozsady (nie wy­
kluczałoby to oczywiście własnej 
produkcji wczesnych warzyw);1 Kół­
ka mogłyby prowadzić -produkcję 
kwalifikowanego materiału siewne­
go. Mogą budować nowe- pomie­
szczenia organizując wychów cieli­
czek i prosiąt. Organizując zespotp- 
we zagospodai-owariie łąk, kółka 
mogą się kusić, o uruchamianie 
punktów mechanicznego, udoju..

Wydaje się, :że wymienione “kie­
runki działalności kółek, których 
lista nie jest bynajmniej komplet­
na, znajdując obiektywne uwarun­
kowanie, znajdą również chętne­
go wspólnika w indywidualnych go­
spodarstwach, gdyż działalność ta 
jest jednym z niezbędnych czynni­
ków szybkiego wzrostu produkcji 
rolnej,, jej intensyfikacji, a zarażem 
wzrostu ‘ dochodu, ’ stopy .życiowej 
rolników, ćo jest motyWem,. bodż-

-• Podstawową sferą-.działalności kó­
łek było świadczenie usług trakto- 
rowo-maszynowyćh. Przejmowanie 
tej .działalności przez MBM i kół­
ka wiodące, osłabiło . poważnie 
aktywność . ; społeczno-gospodarczą 
tych kółek, które; przekazały sprzęt 
dó MBM lub kółek wiodących. (W . 
sprawozdaniach CZKR ża -ubiegłe 
lata czytaliśmy.. że w tych kółkach 
„nastąpiło poważne zmniejszenie 
aktywności organów samorządowych 
w rozwiązywaniu istotnych proble­
mów' nurtujących poszczególne 
wsie”). Zjawisko to stanie się zro­
zumiałe, “jeśli zważymy, że pozosta­
łe formy pozamechanizacvjnej dzia­
łalności gospodarczej... kółek były i 
są w niewielkim stopniu ..'rozwinię­
tej W 1967 r. istniało tylko ok. 1 000 
punktów mechanicznego czyszczen:a 
i zaprawiania ziarna, kółka -dyspo­
nowały zaledwie 767 kolumnami 
parnikowymi, -dostarczyły, -zbiorowo 
tylko 8 proc, ogólnej sumy dostaw 
nawozów sztucznych. Zarazem w 
tym czasie , przvbral dliże nasilenie 
proces przejmowania zagospodaro­
wanych przez kółka gruntów do 
PGR: liczba kółek prowadzących 
zesnołowa gospodarkę na gruntach 
PFZ szybko się zmniejszała. s

Brak było wyraźnego określenia 
głównych kierunków rozwoju go­
spodarczej - działalności ■ pozamecha-

cem ich działalności gospodarczej. 
I nie ulega wątpliwości, że zjawi­
ska' impasu, '6 ' którym wspominali­
śmy,' zostałyby całkowicie.; przezAvy- 
ciężone. Nie trzeba by się wte-dy 
martwić o gospodarczą aktywność 
kółek.. Oczywiście, nie chodzi tutaj 
o formalną stronę problemu wzro­
stu aktywności kółek. /Wzrost 
aktywności w, wymienionych. wyżej 
dziedzinach, stymulując wzrost pro­
dukcji, niwelowałby jednocześnie 
tendencje dyfefęncjacji. gospodarstw 
rolnych, hamowałby procesy słab­
nięcia części gospodarstw- i „wy­
padania z>:emi”. Jednocześnie w 
kółkach .wzrastałby coraz bardziej 
zalążek podstawowych ■ środków 
trwałych przyszłego socjalistycznego 
przedsiębiorstwa rolnego. .

Wskazując powyżej na pozame- 
chanizacyjne dziedziny, gospodar­
czej działalności kółek, chodzi : nia 
tylko o uruchamianie nowych ro­
dzajów tej działalności, lecz prze- 
de wszystkim o jak najszerszy roz­
wój już dotychczas .'prowadzonych 
oraz tych, które stosunkowo najłat­
wiej dają się rozwijać. Oczywiście 
niezbędnym^ warunkiem realizacji 
tego jct;t dokonanie określońrch 
przejawie:) w przemyśle, środków 
produkcji pracującym na potrzeby 
wsi oraz dokonanie nowych inwe- 
se cji ,4-zgodnych z wymienionymi 
potrze-Wni wsi i kierunkami1 inten­
syfikacji produkcji rolnej,
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technologii i organizacji oraz po­
prawy warunków pracy. Dlatego 

•zdecydowano się nt iri. przebudo­
wać zainstalowane tu urządzenia 
klimatyzacyjne i wentylacyjne'/ina­
czej rozwiązać transport wewnętrz­
ny, a także wyposażyć własnymi 
siłami laboratorium w pilnie po­
trzebne aparaty. Specjalistyczne 
urządzenia laboratoryjne dziś „Me­
rinotex” buduje także i dla innych 
przędzalni czesankowych w. opar­
ciu o konstrukcję opracowane przez 
swoich pracowników. I nie tylko 
urządzenia dla laboratorium są spe­
cjalnością „Merinotexu”.

Pracownicy'tej fabryki zaopatru­
ją cały przemysł czesankowy w 
skomplikowane urządzenia, do nie­
dawna nieosiągalne z uwagi na ich 
wysoki koszt i fakt, że producenta­

Zaktadowego PZPR i Marian Pielarskl, prze-

Najważniejszy" moment: Stąftlstaw Wierzbicki, dyrektor „Merlndlexii” wręcza Żlotą'''O'dźnakę''rDORb~'red.'"WHńiewśkiejl 
Od lewej stroiły: Stetań Orczykttwski, przewodniczący Kola PTE., Zbigniew/Mikołajczyk, z'-ba..redaktora naczelnego i,Życia 
Gospodarczego”, niewidoczny na zdjęciu Roman Rejewski, I sekretarz Komitetu 

wodniczący Rady Zakładowej.

mi Ich są firmy z krajów, z któ­
rych centrale handlu zagraniczne­
go niechętnie sprowadzają maszy­
ny. Rozwój działalności racjonaliza­
torskiej w tej młodej fabryce (uru­
chomionej w lutym 1966) jest nie­
jako ubocznym produktem metody 
DORO. Niezwykle cennym z punk­
tu widzenia już nie tylko „Meri­
notexu”, ale i całego przemysłu 
czesankowego. Na marginesie moż­
na zauważyć, że „Merinotex” nie fi­
guruje na liście producentów ma­
szyn i z tej racji jest pozbawiony 
możliwości zaopatrzenia się w su­
rowce i zespoły — normalną dro­
gą.

W momencie podejmowania pra­
cy metodą DORO niewiele osób 
w fabryce wierzyło, że własnymi 
siłami można będzie dość szybko 
uzupełnić wyposażenie techniczne 
zakładu w urządzenia nieodzowne 
dla prawidłowego sterowania jako­
ścią i zabezpieczenia pełnej kon­
troli procesu produkcyjnego. Zwła­
szcza, że „Merinotex” ma wyjątko­
wo młodą załogę. Nie tylko robot­
nicy, ale i personel inżynieryjno- 
techniczny w tej fabryce rekrutuje 
się z ludzi młodych, o niewielkim 
doświadczeniu. Dla zdecydowanej 
większości wszystkich pracowników 
„Merinotex” był — jak to się mówi 
— pierwszym miejscem pracy. Łódź 
wspomogła wprawdzie fachowcami 
tę pierwszą nową od kilkudziesięciu 
lat przędzalnię czesankową, inne 
ośrodki przemysłu czesankowego 
również zasiliły „Merinotex” kadrą. 
Ale bez miejscowych pracowników, 
przeważnie świeżo upieczonych ab­
solwentów wyższych i średnich u- 
czelni oraz absolwentów dwóch 
własnych szkól (zasadniczej i Tech­
nikum) „Merinotex” nie mógłby so­
bie poradzić. Młodzież dobrze i bar­
dzo dobrze przygotowana do zawo­
du była cennym kapitałem toruńs­
kiej przędzalni, rokowała duże na­
dzieje. ale na przyszłość. W pierw­
szym bowiem okresie pracy wyniki 
były fatalne. I to do tego stopnia, 
że odbiorcy zdecydowanie odma­
wiali współpracy z „Merinotexem". 
Przedsiębiorstwo, które jako pierw­
sze w kraju podjęło pracę metodą 
bezusterkową przed trzema laty sły­
nęło z produkcji zlej jakości. W rok 
później o toruńską przędzę zaczęły 
ubiegać się najlepsze zakłady prze­
mysłu weimarskiego. Oznaczało to, 
że DORO nie zawiodło oczekiwań.

„Merinotex” nie mógł szybko i 
skutecznie usunąć przyczyn niedo- 
magań jakościowych, spowodowa-. 
nych czynnikami niezależnymi. Ale 
— subiektywne? Z analizy błędów 
wynikało niezbicie, że na każde 100 
błędów aż 65 powstaje z winy pra­
cowników. Zła wola? Takiego pyta­
nia nikt tu nie zadawał. Analiza 
błędów posłużyła dla opracowania 
pytań o przyczyny ich powstawania 
i znaczenie, jakie mają dla jakości 
produktu finalnego.

Odpowiedzi na te, pytania udzie­

lali robotnicy na konkursach Jakoś­
ci Zwycięzca oddziałowego konkur­
su miał prawo wziąć udział w eli­
minacjach wydziałowych, wyłonieni 
w ten sposób najlepsi reprezentan­
ci poszczególnych oddźialów ubie­
gali się o tytuł „Mistrza jakości Me-' 
rinotexu” na dany rok w Wielkim 
konkursie — zakładowym. Elimina­
cje zakładowe najwyższego stopnia 
przeprowadzane są w atrakcyjnej o- 
prawie, z udziałem zespołów arty­
stycznych, zaprasza się na Wielkie 
Konkursy przedstawicieli miejsco­
wych władz i rodziny । pracowników.

Szkolenie, a raczej samoszkolenie 
w „Merinotexie” specjaliści ocenia­
ją jako szczególnie atrakcyjne i e- 
fektywne formy dokształcania pra­
cowników. Stanowią one cenne u- 
zupełnienie metody pracy bezbrako- 
wej. Udział w konkursach jest cał­
kowicie dobrowolny, nikt nie przy­
gotowuje pracowników do elimina­

cji na specjalnym szkoleniu. Sami 
uczą się prawidłowej odpowiedzi na 
pytania konkursowe (ogłaszane są 
na każdym oddziale z podaniem le­
ktury), wątpliwości wyjaśniają mi­
strzowie w czasie pracy, bez odry­
wania pracowników od maszyny. 
Eliminacje odbywają się w poszcze­
gólnych oddziałach i wydziałach po 
zakończaniu pracy, zwycięzcy od­
działowych i wydziałowych elimi­
nacji natychmiast po ogłoszeniu wy­
ników otrzymują nagrody rzeczo­
we. Uroczysty charakter ma w za­
sadzie tylko Wielki Konkurs.

Konkursy jakości stały się w 
„Merinotexie” masową formą podno­
szenia kwalifikacji pracowników. U- 
dzial w nich wzięło ponad 2,2 tyś. 
osób. Są pomyślane jako forma za­
bawy — mądrej, pomysłowej zaba­
wy. Stwarzają zarazem doskonalą 
okazję dla szkolenia mistrzów. Re­
gulamin przewiduje wysokie nagro­
dy (rzeczowe) nie tylko dla zwy­
cięzców Wielkiego Konkursu, ale i 
dla mistrzów nagrodzonych robotni­
ków. Nie nagroda jednak, a przy­
najmniej nie tylko i nie głównie 
chęć zdobycia nagrody sprawia, że 
mistrzowie przywiązują dużą wagę 
do szkolenia uczestników Konkur­
su Jakości. Im lepiej przygotują 
swoich podopiecznych — tym wię­
kszym cieszą się autorytetem. Kie­
rownic}’ oddziałów i wydziałów ze 
swej strony są z kolei zaintereso­
wani odpowiednim przygotowaniem 
mistrzów. Cóż. wszyscy jesteśmy lu­
dźmi, wszyscy jesteśmy wrażliwi na 
bodźce emocjonalne, dajemy n:mi 
sobą powodować nawet wówczas, 
gdy mamy pełną świadomość, iż ta­
kiej właśnie reakcji po nas się o- 
czekuje. Szczególnie silnie reaguje­
my na bodźce emocjonalne, gdy 
wiemy, że służą godnemu przeko­
nywającemu celowi.

Szkolenie w omówieniu działań 
praktycznych jest wymienione jako 
jedno z wielu przedsięwzięć, zabez­
pieczających realizację w praktyce 
hasła „zrób dobrze od pierwszego 
razu”. W rzeczywistości toruńskiej 
odegrało najważniejszą bodaj rolę. 
Było swojego rodzaju sprawdzianem 
kwalifikacji kadry kierowniczej z 
umiejętności kształtowania stosun-- 
ków międzyludzkich, odpowiedzial­
ności za pracę innych, wreszcie — 
kierowania pracą ludzi obdarzonych 
inicjatywą. Samokształcenie sprzyja 
samodzielnemu myśleniu i działa­
niu.

Konkursy jakości umożliwiły o- 
rientację, w których oddziałach i 
wydziałach można wprowadzić sy­
stem DORO. Rezygnuje on z for­
malnej kontroli na rzecz samokon­
troli, kary i nagany zastępuje wy­
różnieniami i nagrodami.

W tym miejscu dotykamy proble­
mów z dziedziny niejako samej te­
chniki funkcjonowania metody 
DORO, a więc opracowania jed­
noznacznych kryteriów oceny do­
konywanych przez samych pra­

cowników, opracowania kart błę­
dów, sposobów oznaczania wy­
konawcy danej czynności, czyli ze­
rwania w praktyce z zasadą ano­
nimowości, obiegu dokumentacji, i 
jej treści, analizy uzyskanych efek­
tów ekonomicznych, itd., itp. Wszy­
stkie te sprawy zalicza się do trze­
ciej sfery przedsięwzięć, podejmo­
wanych w metodzie DORO, obej­
muje ona m. in. analizy skutecznoś­
ci stosowanych bodźców material­
nych.

Tu warto może przypomnieć, że 
we wszystkich niemal przedsiębior­
stwach pracujących metodą DORO 
premie i dodatki za jakość w obec­
nej postaci poddane zostały ostrej 
krytyce jako niewłaściwe. Z tych 
samych przyczyn, jakie wymieniano 
w dyskusji nad nowym systemem 
bodźców. Można pokusić się o 
stwierdzenie, że nawy system bodź­
ców odpowiada załogom przedsię­

biorstw posługującym się metodą 
DORO. Dotychczas bowiem ewiden­
tne korzyści ekonomiczne, jakie za­
pewniała metoda DORO przynosiły 
stosującym je przedsiębiorstwom 
głównie werbalne uznanie.

DORO zaś wprawdzie kładzie głó­
wny akcent na świadomość i inicja­
tywę pracownika, ale korzyści ze 
stosowania tej metody można z ła­
twością obliczyć w złotówkach.

Łączny zysk z tytułu poprawy 
wyników ekonomicznych „Merino­
texu” w I półroczu 1968 r. sięgał 
2,6 min złotych — do pracy meto­
dą DORO toruńska przędzalnia 
przystąpiła 15 kwietnia 1968 roku i 
w pierwszym okresie pracę tą me­
todą podjęło 17 proc, robotników 
bezpośrednio produkcyjnych. W cią­
gu trzech kwartałów ub. roku łą­
czny zysk z tytułu stosowania 
DORO sięgał blisko 11 min zł.

Najważniejszą jednak, choć nie­
wymierną korzyścią jest to, że fa­
bryka usytuowana w nowym dla 
siebie środowisku — Toruń i wo­
jewództwo bydgoskie nie mają tra­

— Jeszcze lepiej to robią nit my! — 
Stefan Orczykowski opowiada o metodzie DORO aktualnie wprowadzanej w Toruńskich Zakładach Urządzeń Okrętowych 

„Towimor” w Toruniu.
Na pierwszym planie Roman Rejewski, sekretarz KZ PZPR. Z lewej Bronisław Podljsek, pnewodniczący Rady Robouur 

czej i Marian Pielarskl, przewodniczący Rady Zakładowej.

dycji włókienniczych —r L przezwy­
ciężyła groźną chorobę nowych i in- 

: westycji, jaką jest fluktuacja.
DORO przyśpieszyła proces stabili­
zacji młodej załogi i przemianę 
wczorajszych uczniów w pracowni­
ków nowoczesnego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, świadomych znacze­
nia własnej pracy i — powiedzmy 
szczerze — dumnych z pozycji swo­
jej fabryki. Własną przecież pracą 
zapewnili „Merinotexowi” miejsce 
w czołówce. najlepszych. Doceniając 
w pełni inicjatywę kierownictwa' 
„Merinotexu” i członków organiza­
cji społeczno-politycżhych trzeba 
powiedzieć, że DORO pozostałaby 
ciekawą inicjatywą, gdyby młodzież 
toruńska nie odpowiedziała sp.onta- 
nicinie na wezwanie: „zrób dobrze 
od pierwszego razu” gdyby nie o- 
powiedziala się Za dobrą robotą.

„Doszliśmy do wniosku, że bo­
dziec negatywny —- strach przed u- 
tratą pracy lub karą pieniężną ma 
bardzo ograniczony wpływ na po­
prawę efektów pracy. W wyniku 
stosowania tego bodźca pracownicy 
przyzwyczajają się do. karania ich 
zmniejszeniem zarobku i do innych 
form • kary. W naszej metodzie 
DORO postanowiliśmy sięgnąć do 
dwóch następnych bodźców’.- dumy 
i nadziei. Dopiero te bodźce czynią 
z pracownika nie tylko świetnego 
wykonawcę poleceń, lecz i współu­
czestnika w twórczym -procesie po­
wstawania wysokiej jakości wyro­
bów, zainteresowanego oszczędnym 
ich wykonaniem...” — mówił z 
przekonaniem dyrektor „Merinote­
xu” do pracowników sławnej z do­
brej roboty inwestorskiej „Elany” 
na uroczystej Konferencji Samorzą­
du Robotniczego z okazji przystą­
pienia tu do pracy Elanowską Me­
todą Jakości (w lutym br.).

„Elana” adaptowała metody -wy­
pracowane i sprawdzone z zakładu, 
który tak jeszcze niedawno potępia­
ła jako brakoroba... i swoje przeci­
wieństwo z czysto inwestycyjnego 
punktu widzenia. „Merinotex” nie 
jest zakładem, na którym projektan­
ci i wykonawcy, łącznie ze skąpym 
inwestorem, mogliby się nauczyć 
dobrej inwestycyjnej roboty. Do 
dziś fabryka nie ma komunikacji z 
odległym centrum, a pod względem 
komfortu pracy ta nowa fabryka 
była do niedawna typowym repre­
zentantem przemysłu lekkiego, na­
wet klimatyzacja i wentylacja pozo­
stawiały wiele do życzenia. Przy­
pominamy o tym po prostu dlate­
go, że wiele nowych fabryk tłuma­
czy kiepskie wyniki błędami proje­
ktantów, brakiem wyobraźni inwe­
stora, tradycji i kwalifikacji praco­
wników, itd., itp.

Kierownictwu „Merinotexu” do­
skonale są, znane „tego., typu trudnoś­
ci .obiektywne, bo -i dziś je jeszcze 
odczuwa. .Z jakością i osiągnięciem 
planowanego poziomu produkcji i 
wydajności maszyn poradziło sobie 
w sposób, który przeczy tu i ówdzie 
jeszcze lansowanej tezie, że nowa 
fabryka potrzebuje lit dla znalezie­
nia dla siebie mocnego oparcia i o- 
panowania poprawnego standardu 
jakościowego. Jak? Kto ciekaw •— 
niech przestudiuje metodę DORO.

*
„Merinotex” pracuje trzeci rok 

metodą pracy bezusterkowej z do­
skonałymi wynikami. Bratnie przę­
dzalnie przejmując DORO ' z „Me­
rinotexu” . wprowadziły sporo uzu­
pełnień, a niektóre wzbogaciły tę 
metodę o nowe i niezwykle cenne 
elementy. Poza przemysłem czesan­
kowym DORO również pomyślnie 
zdaje egzamin. Mogłoby się przeto 
wydawać, że zainteresowanie tą 
metodą jest znaczne. Jest jednak i- 
naczej. Centralny Urząd Jakości i 
Miar, który pod nazwą przyjętą' w 
„Merinotexie” popularyzuje metody 
pracy bezusterkowej w ostatnim 
biuletynie informacyjnym donosi, że 
do II Konkursu Dobrej Roboty 
zgłosiło się ponad 60 przedsię­
biorstw. a więc mniej niż do. I 
Konkursu, w którym wzięło udział

106 przedsiębiorstw. Zainteresowa­
nie, jakie obśeinyowaliśmy w prze­
myśle pp VII Plenum poprzedniej 
kadencji możliwościami, jakie 
pewnia poprawa organizacji produk­
cji. ponównie słabnie.

Przywiązanie do rutyny,, brak am­
bicji, demonizowanie przyczyn o- 
biektywnvch ciągle jeszcze są silne. 
Najgorzej, że w 1970 roku można 
spotkać: się z opinią ludzi: mienią­
cych się działaczami gospodarczy­
mi, którzy , ze . swadą . głoszą, że 
DORO jest metodą... apeli. Oczywi­
ście, ,że tak. Zasady, na jakich o- 
plera się ta metoda można sprowa­
dzić do hasła: „nie kto, a co jest 
przyczyną błędu”. Hasło to jednak 
nie ’ do „robotników jest adresowane, 
a. do ludzi, którzy organizują pro­
dukcję i nią kierują. Bez rzetelnej 
analizy przyczyn rzeczywistych nie- 
domagari jakościowych i organiza­
cyjnych przedsięwzięć, zmierzają­
cych do ich przezwyciężenia robot­
nicy nie odpowiedzą na apel — 
„zrób .dobrze ód razu”. Doskonale 
wiedzą, że jest to mało realne w 
warunkach organizacyjnego bałaga­
nu.

Metodę DORO można nazwać 
metodą psychologicznego oddziały­
wania, jeśli nie zapomina się przy 
tym, że obejmuje m. in. zespół 
środków • organizacyjnych i techni­
cznych, że jest metodą sterowania i 
kontroli jakości .. w nowoczesnym 
przedsiębiorstwie przemysłowym. 
Dodajmy, że DORO nie jest orygi­
nalną ' metodą,. stanowi swojego ro­
dzaju kompilację radzieckiej i ame­
rykańskiej metody pracy bezuster­
kowej. Pierwsza z nich znana jest 
pod nazwą systemu-saratowskiego, 
druga „zero defects”. Metody w tym. 
samym memal czasie wypracowane 
zostały na zapotrzebowanie prze­
mysłu zbrojeniowego. W toruńskiej 
przędzalni adaptowano je w twór­
czy sposób i uzupełniono oryginal­
nymi rozwiązaniami.

Rozmaite metody wytwarzania i 
stosowane we współczesnym prze­
myśle są dobrem ogólnie dostęp­
nym, albo ściślej mówiąc: nabywal- 
nym. Są skodyfikowane w literatu­
rze, zobiektywizowane w określo­
nych dokumentacjach, Ale dobre 
wzory, metody to dopiero część roz­
wiązania. Aby osiągnąć pożądane 
wyniki ekonomiczne trzeba tę me­
tody zaszczepić w żywym procesie 
produkcji, uczynić je sprawą ambi­
cji konkretnych ludzi. Osiąganie te­
go celu przestaje już być formalną 
operacją, transakcją, np. zakupem 
technologii. Rozpoczyna się właści­
wy akt dobrej roboty — uświado­
mienie jej potrzeby, celów ludziom, 
aby ją uznali za swoją.

W „Merinotexie” akt ten się speł­
nił. Ktoś kochający się w uprosz­
czeniach powie, że jest to -metoda 
apeli; bieglejszy; w literaturze so­
cjologicznej uzna ją za metodę wy­
rafinowanej społecznej manipulacji. 
Nie od dziś pokutuje błędne prze­
konanie, że określenie czegoś, opa­
trzenie epitetem • załatwia sprawę. 
Tak jest i w tych przypadkach. To 
prawda, że od pewnej strony dzia­
łania ludzi są powtarzalne, zwłasz­
cza w gospodarce, ale nie w tym 
tkwi ich sens. O ich wartości, zna­
czeniu społecznym- decydują cele, 
którym służą w danym miejscu i 
czasie.

Bo zauważmy: przy okazji toruń­
skich ,,apeli” i manipulacji upo­
rządkowano gospodarkę przedsię­
biorstwa, przebadano wszystkie jej 

. ogniwa, policzono i zmierzono wie- 
■ le z tego, co można policzyć, w do­

brym tego słowa znaczeniu zmobili­
zowano załogę. Dokonująca się re­
forma systemu bodźców ekonomicz­
nych nie budzi lęku przed nowym, 
przed tym co przyniosą odgórne za­
rządzenia. Traktowana jest jako na­
turalne uzupełnienie własnych po­
czynań, które w tym przypadku są 
pracą, jaką inne załogi mają jesz­
cze na ogół przed sobą. To jest po­
wód dó optymizmu, oby powszech- 

. nego.

KONKURS 
DOBREJ 
ROBOTY 

TRWA
Metody pracy bezusterkowej Cen­

tralny Urząd Jakości i Miar popula­
ryzuje m. 'in. przy pomocy konkur­
sów pod nazwą Przyjętą w 
notexic” — dobrej roboty.

I Konkurs Dobrej Roboty na opra­
cowanie metod kompleksowego za­
pewnienia jakości ogłoszony został 
23 czerwca 1968 roku. Jego organi­
zatorami był CUJM, Telewizja Rol­
ska i redakcja „Trybuny Ludu”.

16 grudnia 1969 roku ogłoszony zo­
stał II Konkurs Dobrej Roboty. Po­
myślany jest on jako swojego ro­
dzaju egzamin z praktycznej przy­
datności zastosowanych metod kom­
pleksowego zapewnienia poprawy ja­
kości w 1970 roku. Podstawowym 
kryterium są mierzalne efekty eko­
nomiczne uzyskane w tym roku oraz 
efekty niemierzalne, stanowiące 
przygotowanie warunków dla polep­
szenia konkretnych wyników, gospo­
darczych w następnych latach. Re­
gulamin II Konkursu Dobrej Roboty 
wymienia i inne jeszcze kryteria, 
jednym z nich jest zespół środków 
psychologicznego oddziaływania — 
przygotowanie załogi dó pracy .w 
systemie kompleksowego zapewnie­
nia jakości.

Organizatorami II Konkursu są: 
redakcja „Trybuny Ludu”, Komitet 
do spraw Radia i Telewizji oraz 
Centralny Urząd Jakości i Miar w 
porozumieniu z Komitetem Nauki i 
Techniki, Centralną Radą Związków 
Zawodowych, Naczelną Organizacją 
Techniczną oraz zainteresowanymi 
resortami. Patronat nad Konkursem 
objął wicepremier Piotr JAROSZE­
WICZ.

Opublikowana niedawna, IW* 
przedsiębiorstw zgłoszonych d<i II 
Konkursu Dobrej Roboty daje wiele 
do myślenia. Największą popularnoś­
cią cieszy się Konkurs w przemyśle 
lekkim. Ciekawe przy tym, te obec­
nie masowo zgłaszają swój akces 
już nie tylko zakłady przemysłu 
czesankowego, najliczniej reprezen­
towane w I Konkursie, ale i ich od­
biorcy — zakłady przemysłu wełnia­
nego. Szczególnie wiele zgłoszeń na­
płynęło z bielsko-bialskich zakła­
dów przemysłu wełnianego, których 
głównym dostawcą jest „Merinotex”.

Najsłabiej reprezentowane są do­
tychczas w II Konkursie przedsię­
biorstwa przemysłu materiałów bu­
dowlanych, ciężkiego, górnictwa i e- 
nergetyki oraz przemysłu spożyw­
czego. Ciekawe przy tym, że nielicz­
ni przedstawiciele tych przemysłów 
mają swoje siedziby przeważnie, w 
tych ośrodkach, z których pochodzą 
laureaci I Konkursu Dobrej Roboty. 
Np. Zakłady Energetyczne Okręgu 
Wschodniego w Radomiu są jedynym 
reprezentantem górnictwa i energe­
tyki. W Radomiu zaś ma swoją sie­
dzibę jeden z laureatów I Konkur­
su Dobrej Roboty — tutejsza Fabry 
ka Farb i Lakierów. Ponadto akces 
zgłosiły Zakłady Metalowe im. Gen» 
Waltera w Radomiu.

Z Torunia zgłosiły się przedsię­
biorstwa reprezentujące czteiy re­
sorty gospodarcze: MPŁ („Merino­
tex”), chemii („Elana”), przemysłu 
ciężkiego („Towimor”), przemysł ma­
szynowy ma swojego ambasadora w i 
Toruńskiej Fabryce Wodomierzy. Z 
Łodzi najliczniej zgłaszają się przed-: 
siębiorstwa przemysłu lekkiego, ale 
akces do II Konkursu zgłosiły rów­
nież zakłady z innych resortów gos­
podarczych : chemii i przemysłu ma- , 
szynowego. W ogóle Łódź i; woje­
wództwo łódzkie jest aktualnie naj­
większym ośrodkiem „dobrej robo­
ty”. w innych .wielkich miastach! 
zainteresowanie metodami; pracy 
bezusterkowej jest słabe lub żadne, 
z wyjątkiem Wrocławia, Gdańska i ' 
Gdyni.

Przegląd listy zgłoszonych do U 
Konkursu nie upoważnia dó opty­
mistycznych wniosków. Niemniej 
trzeba powiedzieć, że wyraźnie krys­
talizują się w Polsce ośrodki „dob­
rej roboty”. Nie ma ich jeszcze zbyt 
wiele, niemniej istniejące stają się 
coraz silniejsze. Szczególnie tam, 
gdzie metody pracy bezusterkowej 
wprowadzone zostały w sposób prze­
konywający.

Metodę DORO można sprowadzić 
do kilku-nieodkrywczych tez. przeło­
żenie ich jednak na język zrozumia­
ły, dla każdego uczestnika procesu 
produkcyjnego nie jest łatwe, 
nie jest też proste stworzyć w 
praktyce warunki zabezpieczające 
na każdym stanowisku — realizację 
dobrej roboty. „Merinotex” przygo­
towywał się rok do pracy metodą 
bezusterkową, a 160 dni trwała akcja 
popularyzująca DORO. Nowosolskis 
Zakłady Metalurgiczne ponad rok 
przygotowywały się do pracy meto­
dą nazwaną tu DORO-DOZAMET, 

Tym wszystkim, którzy ciągle jesz­
cze z rezerwą odnoszą się dó inicja­
tywy organizatorów II * Konkursu 
Dobrej Roboty warto może przypo­
mnieć, że wszędzie tam, gdzie me­
tody pracy bezusterkowej zostały 
dobrze przygotowane i wprowadzo­
ne nazywane są nieoficjalnie meto­
dami wykrywania bezinwestycyjnych 
rezerw. A więc tych rezerw, do któ­
rych poszukiwań zachęca nowy sys­
tem bodźców materialnego zaintere­
sowania.

Termin zgłoszeń do II' Konkursu 
Dobrej Roboty upływa 30 czerwca 
br- BW
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Wsparcie dla rozwoju
prasy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
■ Specyfika pracy drukarni, nasta­

wionych na świadczenie usług pra­
sie, wymaga zachowania pewnych, 
choćby m&nimalnych rezerw. Pra­
caprasowych zakładów nie jest 
rytmiczna ani w cyklu dobowym 
(koncentracja .spływu materiałów 
do ..gazet porannych w godzinach 
wieczornych), ani w cyklu tygod- 
niówym. Większość tygodników u- 
kazuje się wl sobotę i niedzielę, w 
tei dni również zwiększają objętość 
dzienniki. "Gazeta musi" zaś ukazać 
się w Określonym terminie, gdyż 
dziennik wieczorem jest już maku­
laturą, a tygodnik, który dotrze do 
kiosków w poniedziałek — wraca 
w części do papierni.

W krajach zachodnich" rezerwa 
mooy maszyn drukarskich wynosi 
ok. . 50 proc. Dokonywane próby 
koncentracji, i . wydawania w jed­
nej drukarni gazet dla wielu miast 
wymagałyby zaś ogromnych nakła­
dów na środki łączności i rozwo­
żenie: gazet transportem lotniczym. 
W sposób masowy na taką koncep­
cję ■ poszedł w Europie tylko jeden 
koncern,: przy czym ■ niemałą rolę 
odegrały tu względy polityczne, a 
nie ekonomiczne.
"Ustalenie1 niezbędnego zakresu 

rezerw w riaśzych warunkach nie 
jest sprawą łatwą.- Obecny stan — 
przynajmniej w " kilku" dużych' oś­
rodkach; wydawniczych — jest na 
dłuższą metę, nie do utrzymania.

dynamicznego trendu waroetu na­
kładów?

Rozwój poligrafii, , a; w każdym 
bądź razie poligrafii prasowej, mu­
si być zsynchronizowany z rozwo­
jem prasy. W tej dziedzinie, bo­
wiem, w przeciwieństwie do-wie­
lu innych branż nie ma "możliwoś­
ci znalezienia innego rozwiązania 
— np. przez import usługi. Druk 
gazet, a w każdym bądź razie ga­
zet codziennych j tygodmków, mu­
si dokonywać się w kraju. Ten fakt 
przesądza o tym, że „-nierozwojo- 
wość” poligrafii powinna oznaczać 
tylko zgranie jej rozwoju z potrze­
bami krajowymi, bez nastawiania 
się na eksport usług. Można więc 
uznać, że pewne minimum nakła­
dów inwestycyjnych zostanie w tej 
dziedzinie w najbliższych' latach 
dokonane.

*

W tym miejscu można zadać py­
tanie — co wspólnego ma-, rozwój 
prasy i stan techniczny drukarń 
z bodźcami ekonomicznymi? Otóż 
wydaje się, że bardzo wiele. Istotą 
nowego systemu bodźców' jest prze-

cznego, wypracowanego tylko u 
siebie- — na takie rozwiązanie nie 
chciałby się zgodzić. Wiele podob­
nych -przykładów daje . specyfika 
pracy drukarń. Tak np. wprowa­
dzenie do. gazety w ostatniej chwi- 

" li aktualnego materiału z punktu 
widzenia, tylko kosztów druku, jest 
nieopłacalne, zmusza często do prze­
kroczenia funduszu płac itd. Jbst 
natomiast często opłacalne ekono­
micznie z punktu widzenia wydaw­
nictwa, zawsze zaś — z punktu wi­
dzenia „niemierzalnych efektów 
propagandowych. Tego rodzaju ra­
chunku, drukarnia — jak już po- 
wiedzięiiśmy — prowadtóć nie 
może.

Po drugie .— istniejący stan rze­
czy powoduje, że wzrost usług 
świadczonych przez poligrafię czę­
sto me będzie zwiększał kwoty zy­
sku, w niektórych zaś przypadkach 
może zaś na niej odbić się nieko­
rzystnie. Przy większości maszyn 
eksploatowanych już po 30 — a 
nieraz i 50 lat — amortyzacja (przy 
obecnych stawkach) nie odgrywa 
poważniejszej roli w kosztach.

kojenie potrzeb czytelniczych spo­
łeczeństwa, za co przede wszyst­
kim pbwisma być premiowana, .Wy­
daje sćę. że w naszych warunkach 
głównie za terminowość ukazywa­
nia się gazet i czasopism. Jest to 
chyba najważniejsze zadanie o cha­
rakterze jakościowym. Przy bowiem 
obecnej jakości farb i papieru (do 
czego jeszcze wrócimy) oraz trud­
ności z zaimportowaniem maszyn 
polepszających szatę graficzną i
czytelność druku terminowość
ukazania się czasopisma wysuwa 
się na plan pierwszy. Dla czytel­
nika nie jest bowiem wcale obo­
jętne, czy otrzyma dziennik ramp, 
przed wyjściem do pracy, kiedy 
jest jeszcze niezmęczony, czy do­
piero po południu. Nieprzypadko­
wo przecież wydania „popołudnćó- 
wek”, mają specjalny charakter, 
bardziej- sensacyjno-relaksowy, niż 
problemowy. Tak samo nie jest obo­
jętne, czy tygodnik dotrze do.nie­
go :w sobotę, gdy ma on -wolny 
wieczór lub niedzielny poranek, na

przede wszystkim siłą roboczą, któ- 
rej‘ .wykorzystanie nie.Jest uwa­
runkowane - w taki sposób,; jak po­
większanie nakładów -' inwestycyj­
nych. Jeżeli np. wąskim gardłem; są 
maszyny rotacyjne, to zapewnienie 
pełnego ich wykorzystania zależy 
często od innych faz produkcj: — 
np." linotypów. zecerni czy chemi- 
grafii.. Tam zaś takie ułożenie pra­
cy," by mimo „planowej" nierytmi- 
ćzncści czas pracy maszyn rota­
cyjnych był wykorzystany maksy­
malnie, wymaga i/zwykle zwiększę^: 

inia nakładów pracy żywej. Musi 
więc istnieć możliwość takiego 
zwiększenia przez , elastyczne , sys­
temy płac, np. wynagradzanie „od 
dzieła”, stosowanie ryczałtów itp. 

" Następnym zadaniem odćińkówynń 
powinien .. być • postęp .techniczny. 
Postawienie tego ‘-zadania moża się 
wydawać mało realne w warun­
kach," gdy mowa technika w całoś­
ci prawie -pochodzi ■ z importu, a 
środki na ten "cel są silnie, ogra­
niczone. Wszystko jednak . zależeć 
będłzie od sformułowania konkret­
nych zadań w ' umowach zakłado­
wych. Często bowiem szereg nawet 
drobnych usprawnień .może rady­
kalnie wpłynąć, na całość pracy 
drukarni, pod. kątem realizacji jej . 
funkcji usługowych. Zadania takie 
mogą dotyczyć np. marginesowych, 
ale wpływających na terminowość
drruku czynności; jak; zszywanie 
Czasopism, pdbijahie szpalt, trans­
port wewnętrzny itp. Nie- bez zna­
czenia dla. konkretyzacji tego za­
dania w poszczególnych zakładach 
jest fakt, że praca/w wielu dzia­
łach,;, drukarni jest ciężka, fizycznie 

-i nieraz szkodliwa dla zdrowia. Po­
stęp .techniczny, .który wpłynie . na 
poprawę w’arunków bhp 1 powinien 
być preferowany ze względów spo-

lekturę, czy w. poniedziałek, kie- • łeczńych, choć bezpośrednio może 
dy. starcza czasu i sił jedynie na nie wpływać mą bieżące pplępsze-

Wzrost 'produkcji z-reguły "zaś po- 
____ __________________ _______ wodować będzie wzrost, i to czę- 
cieź porównywanie nakładów -z sto niewspółmierny, innych kosz­

tów, "w tym" osobowych, kosztówefektami i uzależnienie od rzeczy- 
wistych wyników (różnie mierzo­
nych) wzrostu zarobków w każdym 
zakładzie. Zasada ta musi obowią­
zywać również' w -drukarniach pra­
sowych. Druga zaś kardynalna- za­
sada nowego systemu polega ; na

remontów -itp. Przykładem mogą tu 
być-.wydawane ostatnio materiały
propagandowe dużym walorze

Jakte rezerwy można w tej dzie- 
uruchomić? / Jak wiadomo 

najbardziej obciążone są 
szóści drukarń maszjmy 
Przv obecnym sposobie 
ich' czasu pracy można

w , więk-
rotacyjne, 
.mierzenia, 
dojść dó

wniosku, że rezerw -u 
tre ma. I rzeezywnsc.e . .. . 
bęc'®iemy patrzeć tylko z 
widzenia zakresu aziaiama drusarn 
i- me w.dać większycn możliwości. 
Ale-jeżeli' iip, druk ,,Przyjąć.o»ti 
jest przerywany., kilkanaście . rw 
w ciągu tygodnia ze ..względu ną po­
trzebę druku innych „ czasopism. — 
to lepsze" rozdzielenie zadań m.ę- 
dzv drukarniami warszawskimi na 
pewno .da poprawę wykorzys.ama 
czasu" pracy, maszyn, rotacyjnych. 
Ish rzeczywiście efektywny czas 
pracy zależy również, w ogromnej 
mierze od jakości - papieru .1 fa-b. 
Tak zwane zryWy. w przypadku sto­
sowania polskiego papieru, 8^°' 
wego "pochłaniają" dużą częsc czasu 
drukuj Farby zaś ze względu. na 
niską jakość, niszczą maszyny, jprze­
dłużają czas remontów. Wruw i 
tych faktów należy adresować do 
dostawców drukarń. -Ich system 
bodźców musi uwzględniać potrze-

. bv zakładów poligraficznych. .Po­
prawa jakości, .w przypadku pap.e- 
ru, będzie .mieć również wpływ- i 
na ilościowe zaspokojenie potrzeb 

i_ "zrywy powodują, że . setki, jeśli ; 
nie- tysiące, ton papieru- idą ,na. ma-

jeżeli '

KONSEKWENCJE 
DLA ROZWOJU PRASY

Ż pierwszych "przymiarek wyni­
ka, że w latach 1970—1975 nakład 
dzienników powinien zwiększyć się 
— co wynika ze społecznego zapo-
trzebowania
proc., a czasopism

o około 60
o około

50 proc. Wydaje się, że jest to plan 
minimum, albowiem potrzeby pro­
pagandy prasowej są rzeczywiście 
ogromne. W tej propagandzie — 
nie negując potrzeby rozwijania jej 
innych, niezwykle istotnych stron 
— w najbliższym czasie na plan 
pierwszy wysunąć się powinna 
sprawa edukacji ekonomicznej spo­
łeczeństwa. Podniesienie kultury 
technicznej i ekonomicznej jest 
związane między innymi ze zmianą 
w sposobie postępowania i myśle­
nia ogromnej rzeszy ludzi. Oddzia­
ływanie prasy, powinno w tej zmia­
nie odegrać podstawową rolę.

Czy wskutek bariery poligraficz­
nej, abstrahując od sytuacji w 
zakresie zaopatrzenia w papier, 
prasa ibędzie w stanie te nowe 
zadania wykonać? Przedstawiony 
stan drukarń pozwala domniemy­
wać, że j-est to — bez zmiany obec­
nego stanu — bardzo trudne.

Przede wszystkim w ostatnich la­
tach nastąpiło wyraźne pogarszanie 
się aktualności dzienników. Wzrost 
nakładów większości dzienników 
jest osiągany przy pomocy coraz 
to wcześniejszego zamykania nume­
rów przez redakcje. Prawie regu­
łą jest, że większość gazet wyko­
rzystuje serwis prasowy tylko do 
godziny 18—21, pomimo iż wiele 
najbardziej aktualnych materiałów 
agencje prasowe przekazują nawet 
po godzfinie 1 w nocy. Stan tech­
niczny zakładów poligraficznych 
zmusza bowiem do wcześniejszego 
rozpoczynania druku gazet, który 
trwa zazwyczaj od 7 do 9 godzin. 
Szczególnie drastyczna sytuacja w 
tym zakresie występuje przy Iruku 
sobotnio-niedzielnego wydania „Try­
buny Robotniczej”, który musi się 
rozpoczynać o 4 godziny wcześniej 
niż. wydań powszednich i trwa 
11—-12 godzin. Podobnie jest w 
Krakowie i Lodzi. Część wiec ga­
zet jest po prostu antydatowanych. 
Tymczasem ich druk nie powinien 
przekraczać 4 godzin.

Brak rezerw produkcyjnych po­
woduje także wydłużenie się cyk­
lu wytwarzania czasopism. Pow­
szechnym zjawiskiem jest, że np. 
cykl produkcji poligraficznej du­
żej części tygodników wynosi 3—4 
tygodnie, a miesięczników — na­
wet 3 miesiące.

Równocześnie w wielu ośrodkach, 
wskutek niskiej wydajności przesta­
rzałych i fizycznie zużytych maszyn, 
wyczerpane zostały, praktycznie 
rzecz biorąc, możliwości dalszego 
wzrostu nakładów gazet. W coraz 
większej mierze odnosi się to do 
wojewódzkich organów partyjnych 
i czasopism drukowanych w War­
szawie.

Poligrafia, nie ma szansy, aby w 
warunkach selektywnego rozwoju 
gospodarczego zostać uznaną za 
dziedzinę rozwojową. Będzie to 
miiało określone konsekwencje dla 
programu inwestycyjnego. Zresztą 
fakt, że poligrafia nie będzie pre­
ferowana w ciągu najbliższych 5 
’at jest zrozumiały. Nakłady inwe- 
'tycyjne wymagają bowiem w tej 
branży bardzo poważnych wydat­
ków dewizowych i to — jeżeli cho­
dzi o ..szereg bardziej nowoczesnych 
maszyh — wydatków w wolnych 
dewizach. Czy to. jednak powinno 
oznaczać radykalne zmniejszenie

dostosowaniu jego działania do 
specyfiki branży i przedsiębiorstwa. 
Powyższó rozważania mają zaś na 
celu przede wszystkim wykazanie 
specyficznego charakteru:, nakładów 
i efektów w poligrafii prasowej.'

Jeżeli chodzi o nakłady, to ich' 
specyfika wynika przede wszyst­
kim z usługowego charakteru-dzia­
łalności drukarń. Jest ona w. pełni 
uzależniona od zamówień edytora, 
konkretyzowanych właściwie co­
dziennie zarówno co do szczegółów 
wykonania usługi, jak "też często 
i co do jej rozmiarów. Drukarnia 
nie może pracować na skład, ryt­
mika jej pracy jest z jednej. stro­
ny określona przez termin przeka­
zania materiałów z redakcji — z 
drugiej przez rozkład jazdy pocią­
gów i autobusów, które dowożą ga­
zety do tysięcy odbiorców. Ten stan
rzeczy określać. ..konieczność
posiadania pewnych'" rezerw” i w 
konsekwencji o; „planowanej” 
ryłmfcznośći natężenia pracy. Z 
drugiej jednak strony — jeżeli cho- 
dfi o nakłady inwestycyjne..— wię­
kszość z nich wymaga poważnych 
wydatków dewizowych, a import 
urządzeń może być najczęściej do­
konywany tylko z trudnych pod 
względem płatniczym kierunków. 
System bodźców musi więc oba te 
zagadnienia w pełni uwzględnić. Nie 
jest to wcale sprawa łatwa.

Specyfika efektów polega na tym, 
po pierwsze — że są one częścio­
wo niewymierne (efekty propagan­
dowe), po drugie — że realizowa­
ne są przez wydawcę, a nie dru­
karnię. I te więc elementy trzeba 
wkomponować w proponowane roz-

dotychczasowego, wcale zresztą nie
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społecznym. Ponieważ żaden zakład 
nie "dysponował odpowied'nią rezer­
wą mocy produkcyjnych, są one wy­
konywane w kilkunastu drukar­
niach, przy czym gdzie indziej do­
konywany jest druk, gdzie indziej 
broszurowanie itd. Sarnę przewozy 
muszą" w takim wypadku stworzyć 
powiażne . dodatkowe koszty, nie 
mówiąc o - konieczności dodatkowe­
go zatrudnienia czy godzin nadlicz­
bowych. Zapotrzebowanie czytel­
nicze. ;na te materiały jest ogrom­
ne, społeczna i ogólnoekonomiczna 
efektywność ich wydania — nie­
wątpliwa; dla drukarni zaś to 
przedsięwzięcie nie może być opła­
calne.'. Jest to więc jeszcze jeden ar­
gument- za tym, by wskaźnik syn- • 
tetyczny, . uzależniony przecież od 
rachunku, kompleksowego, przenieść
n.a inny. szczebel 
nictwa.

do wydaw-

ZADANIA ODCINKOWE

Witej sytuacji decydującą rolę 
powinien odgrywać dobór odpowied­
nich zadań odcinkowych. Zasta­
nówmy się od jakiej strony dru­
karnia ma wpływ nią lepsze zaspo-

przejrzenie tytułów. Inna sprawa, 
że w naszych warunkach, datowa­
nie pewnych tygodników, mając- 
świadomość, że jest to zło konie­
czne, można by przesunąć na po­
niedziałek i wtorek! Może to jed­
nak dotyczyć tylko niewielkiej licz­
by periodyków o charakterze szko­
leniowym, o małym walorze aktu­
alności.

Terminowość druku jako zadanie 
odcinkowe, korelowałoby ze wskaź-" 
nikięm syntetycznym. Tylko 'wy­
dawnictwo może bowiem przepro­
wadzić rachunek, czy bardziej się 
opłaca podrożyć kosaty druku zwią­
zane ż terminowością i sprzedać 
na czas cały nakład — czy nie. Dla 
drukarni w dzisiejszych warunkach, 
nie ma takiej' alternatywy, każde 
podrożenie kosztów jest nonsensem, 
choćby opóźnienie terminu zamie- 
nliało cały nakład w makulaturę. 
Redakcje powinny być wdzięczne, 
że wysoka świadomość drukarzy 

u rzadko dopuszcza do takich sytua­
cji. Nowy system bodźców powi­
nien tę istotną sprzeczność intere­
sów wyeliminować. Oczywiście nie 
zwalnia to redakcji od maksymal­
nie ścisłego dotrzymywania harmo­
nogramów zsyłania materiałów, ale 
jest. to już odrębne zagadnienie.

Źada-ńie terminowo^ druku mu­
si być tak sformułowane, przy pew- 
nyćh równoczesnych zmianach for- 
malno-organizacyjnych, by pozwa­
lało dość swobodnie manewrować 
różnymi czynnikami produkcji,

nie wpływać na bieżące polepsze­
nie wyników .ekonomicznych. .

Trzeoim zadaniem, które trzeba 
brać pod uwagę, jest , poprawa wy­
dajności pracy. Zadanie tó powin­
no mieć zastosowanie przede, wszy­
stkim w" zakładach, które znajdu­
ją się na terenach, deficytowych 
pod względem zasobów siły .robo­
czej. Łączy się oho w jakiś sposób 
z zagadniieni-amii postępu technicz­
nego i może pomóc rozwiązać pro­
blemy związane " z pracochłonnyjmi 
fazami produkcji poligraficznej.

I wreszcie —, na - wzrost premii 
i zarobków powinno mięć wpływ 
lepsze wykorzystanie czasu -pracy 
maszyn i urządzeń. . Jest "to wśród 
zadań odcinkowych zagadnienie 
najbardziej złożone, gdyż po pier-. 
wsze wymaga precyzyjnego ustale­
nia optimum czasu pracy w warun­
kach każdej drukarni dla poszoze- 

. gólnych grup maszyn i urządzeń, 
po drugie — załatwienia szeregu 
problemów; techniczno-organizacyj­
nych niezależnych od drukarń, po 
trzecie wreszcie — znalezienia .bar­
dziej precyzyjnych niż dotychczas 
metod mierzenia faktycznego cza­
su pracy. Waga "tego zadania jest 
jednak ogromna, gdyż poprawa wy-, 
korzystania czasu pracy."maszyn, i 
urządzeń,,rpa. bężppśrędri.f wpływ ną 
wdelk,osiada kła d ów. inwestycyjnych, 
które trzeba będzie ponieść w naj­
bliższym ; pięcioleciu.. Jego realiza­
cja może" więc wpłynąć ńa obniże­
nie bariery w rozwoju prasy, jaką 
stanowi-obecnie-, baiza poligraficzna.

kulaturę. .
' Zadanie poprawy wykorzyśtańia 
czasu' .pracy, \maszyn dotyczy ^me 
tylko agregatów drukujących; lecz 
również innych maszyn i urządzeń. 
Odpowiednie., uwżględnienfie-,tej .po­
prawy . dla .poszczególnych „zesppłów 
urządzeń musi być uzależnione za­
równo od; stron wyppsażemaj; jak 
i zadań,j akie stoją przed każdym 
konkretnym , zakładem- drukarskim.

Geher.ałnie .rzecz biorąc..- zadania 
premiowe muszą być w każdym 

"przypadku tak- dobrane, aby .mąk- 
isymailnśę integrować . wszystkich 
: uczestników procesu wydawnicze^ 
go, pod. kątem potrzeb propaga ndy

- wymagań rynku „czytelniczego...

*
Nowy-. system bodźców, .może "w 

istotny: sposób pomóc, - przy obni- .- 
żaniu bariery w rozwoju prasy,.ja-- 
ką '" śą .obecnie dfukarn-ie, - Nie. rpz- 

; wiąże. jednak; iwszystkich- spraw-.;-,i 
: nie takie jest zresztą " jego ■ zada- : 
ńie. Stan, drukarni jest zresztą 
problemem nie tylko naszym i jtk­
nę kraje: śoMalistycźne borykają się 
tu .z powaSymi kłopotami. Wydaje 
się' więc.: że - zespolenie? wysiłków;- 
ramach "RWPG byłoby tu. niezwykle 
pożądane.

Póa adresem Z.G. RSW „Prasa” 
ćhcemy "skierować jeszcze jedną su- 
gestię. Ponieważ barierą w działai- 

; ności i nwesty cyjnej jest nic dosta­
tek dewiz- — może trzeba pomyśleć 
o wykorzystaniu możliwości, kre- 

idytowych- na tzw. zasadzie samo- 
spłaty, . przez świadczenie n-iektó- 
rych usług poligraficznych- dla kon­
trahentów zagranicznych. ’ Jest to- 
problem -złożony, ale w dzisiejszych 
ko ńk rętttyęh' war linkach . jedy n a re­
alna- sżąńśa';zwiękśżema..-puli .śród» 
ków/t dewizowych na rozwój poli­
grafii,;. Warto więc tę szansę dó- 
klądnię. rozpatrzyć". -

KAROL i SZWARC

AJOWY numer „GiAT” przy- . przemysłowych w kraju, które m:in.
nosi szereg ciekawych pozycji,

■' Spośród których na plan pier-. 
wszy wysywają się publikacje po- 
święcońę problematyce rozwoju 
Ziem" Zachodnich i Północnych.

Wincenty Kawalec w artykule pt. 
„województwa zaćhodnie i północ­
ne w 25-leciu”. omawia m. in. wa­
runki szybkiej rekonstrukcji ekono­
micznej i uruchamiania ocalałych 
bądź ' częściowo uszkodzonych ele­
mentów składowych majątku trwa­
łego na Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych. Wysiłek inwestycyjny Pań­
stwa Ludowego w latach 1946-1969, 
skierowany na odbudowę i rozbudo­
wę gospodarki tych' ziem jest ógrom- 

mi nde jest łatwe. Dlatego poniższe', ny _ 594,3 mid zł„ co stanowi 26,2 .

lezienia takich powiązań. ■ gospodarce uspołecznionej całegc
kraju.; „Jęst- to jednocześnie wartość,

WSKAŻNIĘ SYNTETYCZNY która by84 proc.- przewyższą mają- 
W dotychczasowych . dyskusjach" "przyjęty "w 1945 r. • piszs 

proponowano dla drukarń przyję­
cie. jako wskaźniki syntetycznego 
kwoty zysku. Ma to zachęcać je 
do zwiększania produkcji poligra­
ficznej. Takie postąwtenie . spr-ąwy 
nie wydaje się jednak celowe. 
Wpływają na to dwie przyczyny.

Po pierwsze, drukarme — świad­
cząc jedynie usługi dla wydawców 
— nie mcgą i nie powinny""pro­
wadzić pełnego rachunku kpsr.tu 
wydawania gazety; and całkowitych 
efektów .wynikających z;-,tej /dżte- 
łalności. W tych .Warunkach’ przy­
jęcie kwoty .zysku/musiałoby; pro­
wadzić do . konfliktów z wydawcą. 
To bowiem, co jest opłacalne : z 
jego punktu widzenia może 'być, 
a w istniejących warunkach czysto 
musi być — nieopłacalne; t "pupk- 
tu widizenia drukarni. Ponieważ "zaś 
tylko edytor ■ może i prowadzić!, ra­
chunek kompleksowy' —; wskaźnik 
syntetyczny powfnien obowiązywać 
u niego, a nie w zakładach; poli­
graficznych.

Można by tu przeprowadzić; pew­
ną analogię do kombinatów /czy 
przedsiębiorstw wielozakładowych. 
Tak rap. racjonalne .^ozkóoperó- 
wanie” produkcji w jednym z kom­
binatów produkujących obrabiarki 
powoduje wzrost kosztów materia­
łowych u producenta finalnego, 
choć obniża go w skali całego kom­
binatu. Gdyby zakład finalny był 
uzależniony od wskaźnika syn-tęty-

wiązanie 
mówiąc 
skłaniać 
kowania 
pojętym

bodźcowe. Najogólniej 
rozwiązanie to powinno 
drukarnie do podporząd- 
ich działalności szeroko 
potrzebom czytelniczym

społeczeństwa. Maksymalne . zaspo­
kojenie tych potrzeb —w tym za­
kresie, w jakim zależy to od ^pra­
cy drukarń prasowych — powińno

w latach 1961-1965 partycypowały w 
19,5 proc, w krajowych nakładach 
inwestycyjnych na przemysł”- — 
konstatuje autor.

Końcowe’ fragmenty artykułu W. 
Kawalca poświęcone zostały proble­
mom dynamicznego rozwoju miast 
województw zachodnich i północ­
nych.

łamach naszej prasy. M. -.in. infor- " myślanego rozwoju -gospodarki Jcor : 
mowaliśmy ostatnio („2G”, numer munalnej.
20(1970) o ciekawej konferencji na- . W artykule pt. „Programy rozwot 
ukowej, poświęconej problemom ju gospodarki komunalnej" Michał

więc znaleźć wyraz we wzroście
premii i zarobków robotniczych. I 
w tym przypadku — uwzględnia­
jąc istniejące, szeroko wyżej" omó­
wione realia obecnej sytuacji ■ — 
znalezienie przekładni między:, tym 
ogólnie sformułowanym’ celem diża- 
łalności drukarń, a-konkretuyipiji 
mierzalnymi zadaniami premiowy-;

tek; "przyjęty w 1945 r.” 
Wincenty Kawalec.

W /kolejnych partiach artykułu" 
autor prezentuje statystyki dotyczą­
ce’; ^kształtowani a się wskaźników 
produkcji . ważniejszych wyrobów 
przemysłowych, wytwarzanych w 
fabrykach i. zakładach produkcyj­
nych ; Ziem Odzyskanych w latach: 
1937 — 1946 — 1968. Na tej pod­
stawie wyprowadza on relacje 
wskaźników z roku* 1937 do 1968, co 
nasuwa szereg bardzo wymownych 
wniosków.

Po omówieniu problemów demo- 
grąficznych. i zatrudnienia, W. Ka­
walec przedstawia wzrost potencja- ■ 
łu - przemysłowego Ziem Zachodnich 
i Północnych w latach 1950-1968 w 
przekroju- poszczególnych woje- 
wództw.

„podstaw-e cechy potencjału 
przemysłowego pozwalają wyróżnić 
na Ziemiach Zachodnich i Północ­
nych i jeszcze trzy dalsze okręgi prze­
mysłowe, a mianowicie: Gdański, 
Opolski i Szczeciński. Należą one 
do tej grupy B starych okręgów

planowania^ przestrzennego oraz roz- Zubelewićż szeroko omawia nasze 
mieszczania przemysłu na obecnym" osiągnięcia na . tynł. poiu, .jak 'rów- 
etapie rozwoju naszego, kraju, któ- preientuje ,powstałe .
ra odbyła się w Centralnej Szkole . . . - . , . ,

porcje. „Poziom zaspokojenia potrzeb 
komunalnych jest jednyrń z waż- . 
nych: czynników, „ wpływających. na 
stopień zainteresowania ludności . 
wykonywaną, - pracą, umożliwia 
stworzenie właściwych warunków 
bytu: i. wypoczynku. Jest również ; 
poważnym czynnikiem, określają­
cym- niektóre możliwości techniczne 
rozwoju potencjału produkcyjnego”.

Wypada/więc żywić przekonanie, 
iż resort gospodarki komunalnej w 
nadchodzących -latach zdoła obronić 
proponowane obecnie programy roz­
woju tych dziedzin, które do nie­
dawna uchodziły za: „nieprodukcyj-

Partyjnej: z udziałem szeregu wy-
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ne”, „towarzyszące”, a przeto często­
kroć nie znajdowały uznania w o- 
czach planistów, poszukujących sta­
le możliwości „oszczędzania” w to­
ku procesu inwestycyjnego, dostrze­
gających '.jeden cel. ~ budowę za­
kładów produkcyjnych, nawet poz­
bawionych najniezbędniejszych o- i 
bięktów w układzie kompleksowym.

Artykuł Wincentego Kawalca u- 
zupełniają wypowiedzi przewodni­
czących prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych: Gdańska, Ziemi 
Koszalińskiej, Olsztyńskiego oraz 
przewodniczącego RN miasta Wro­
cławia, dotyczących rozwoju ich re- 
giońów w minionym XXV-leciu.

*

Złożona problematyka planowa­
nia ■ przestrzennego, zwłaszcza w 
świetle nowej strategii intensywne­
go rozwoju, coraz częściej gości na

bitnych naukowców i działaczy gos­
podarczych.

Niektóra artykuły mojowego nu­
meru „GiAT”- również nawiązują do 
tych problemów.

Planowa-1 ■ przestrzenne, tworze­
nie ośrodków -aglomeracji miejskiej 
i " prz- -.."sio- ej. jak również kon­
sekwentna troska o zachowanie śro­
dowiska naturalnego, bez którego 
niechybnie następuje zachwianie 
równowagi biologicznej,' nie mogą 
mieć miejsca bez planowego i prze-

Konsekwentne przestrzeganie przy­
jętych założeń rozwojowych w dzie- : 
dżinie gospodarki- komunalnej nie 
jest li tylko obowiązkiem odpowied­
niego resortu. Obecnie również ra­
dy nar odowe — na mocy , uch waty 
118 RM — zośtają wyposażone w 
dodatkowe i skuteczne prerogatywy’ 
w zakresie koordynacji terenowej 
inwestycji .oraz realizacji inwestycji- 
towarzyszących, i wspólnych. Wspo­
mina- o tym także autor artykułu."



P
EWNEGO rodzaju zaskocze­
niem było dla mnie to, że 
Międzynarodowe Targi w Bu­
dapeszcie, mimo iż odbywa­
ją się w roku 25-lecia Wę-

> gierskiej Republiki Ludowej 
nie miały- cech wystawy, /osiągnięć, 
lecz były: normalną ofertą handlo­
wą — tak w odniesieniu do han­
dlu zagranicznego, jak i wewnętrz­
nego. Również ich reklama w sa­
mym Budapeszcie była bardzo ogra­
niczona, nie widać ; było zmasowa­
nej ilości plakatów targowych, flag, 
proporców itp.

Nie znaczy to, że zapomniano wo- 
góle o reklamie. Wprost przeciwnie, 
lecz skierowano ją w stronę poten­
cjalnych zagranicznych klientów, 
turystów itp. Można: wnioskować, 
źe obecnie ściśle wylicza się efek­
ty reklamy i w związku z tym 
równie ściśle płaiiuje się jej nakie- 
runkowanie.

Zresztą nie tylko ten fakt był 
pewnym zaskoczeniem. PrzecT dwo­
ma laty, a nawet jeszcze w ubieg­
łym roku słuchając odczytów i czy­
tając informacje o zmianach w sy­
stemie zarządzania odnosiłem się 
do tzw. reformy węgierskiej ze spo­
rą dozą sceptycyzmu. Jednak wy­
niki osiągnięte przez węgierską go­
spodarkę w ubiegłym roku w dzie­
dzinie handlu zagranicznego zmu­
szają do stwierdzenia, że w tej 
dziedzinie nowy mechanizm przy­
niósł duży sukces.

W roku ubiegłym wartość eks­
portu węgierskiego liczona według 
bieżących cen światowych wzrosła 
w stosunku do 1968 r. o 16 proc. 
Eksport1 do krajów socjalistycznych 
powiększył się wartościowo o 10 
proc., do rozwiniętych pod wzglę­
dem przemysłowym krajów kapita­
listycznych powiększył się w 
1969 r. o 30 proc, a ‘do krajów roz­
wijających się o 42 proc. Wzrosty 
te są godne odnotowania, gdyż i 
rok 1968, w1 stosunku do którego 
zostały one obliczone — był rów­
nież rokiem aktywizacji eksporto­
we!.

Również w bilansie handlowym 
w 1969 r. osiągnięto znaczne sukce­
sy. W obrotach z krajami socjali­
stycznymi osiągnięto nadwyżkę w 
wysokości 1,3 mld forintów dewi­
zowych (około 100 min rubli). W 
obrotach z krajami niesocjali- 
stycznymi zagraniczny handel 
Węgier od 1958 r. miał sta­
le ujemne saldo, dopiero w 
1969 r. uzyskano saldo dodatnie w 
wysokości 44 min dolarów. Należy 
przy tym dodać, źe nadwyżkę w bi­
lansie handlowym uzyskano przy 
dość znacznym wzroście importu, o 
7 proc, w stosunku do 1968 r.

Kolejnym osiągnięciem w handlu 
zagranicznym w 1969 r. był znacz­
ny, bo aż o 40 proc, wzrost ekspor­
tu do krajów EWG, przy wzroście 
importu z tego obszaru o 14 proc. 
Również w stosunkach z innymi 
krajami zachodniej Europy nastą­
piła znaczna aktywizacja wobu- 
stronnych obrotach.. I tak węgierski 
eksport do Austrii wzrósł., ó..43 
proc., import ń ,35 proc^ dó/^waj- 
ca.rii eksport o '53 proc., import o 
21 proc.; do Szwecji eksport o 32 
proc., import ó 25 proc.

HANDEL ZAGRANICZNY 
STYMULATOREM ROZWOJU 

I PRZEMIAN STRUKTURALNYCH
Węgry należą do tej grupy kra­

jów, których rozwój gospodarczy 
jest ściśle związany z handlem Za­
granicznym. Ekonomiści węgierscy 
stwierdzają nawet, że jego intensy­
fikacja i rozbudowa powiązań go­
spodarczych Węgier z innymi kra­
jami staje się jednym z zasadni­
czych warunków obecnego i przy­
szłego rozwoju gospodarki narodo­
wej.

Udział handlu zagranicznego w 
dochodzie narodowym wynosił w 
1938 r. ok. 11 proc., ,w 1949 r. 12,7 
proc., w 1960 r. 29,0 proc., a w 
1969 r. osiągnął 40,0 proc. Jak wi­
dzimy w ostatnim dziesięcioleciu 
udział handlu zagranicznego w do­
chodzie narodowym szybko się po­
większał. W latach 1950—1969 na 1 
proc, wzrostu dochodu narodowego 
przypadało 22 proc, wzrostu han­
dlu zagranicznego. W obecnej pię­
ciolatce założono 22 proc, przyrostu 
dochodu narodowego i wzrost o 46 
proc, obrotów handlu zagraniczne­
go. Wyniki ubiegłego roku pozwa­
lają przypuszczać, że handel zagra­
niczny w pięciolatce 1966—1970 wy­
legitymuje się większym wzrostem 
niż to założono.

Aktywna rola handlu zagranicz­
nego w nowym systemie zarządza­
nia gospodarką staje się coraz bar­
dziej widoczna i w obecnym me­
chanizmie zdaje egzamin z dobrvm 
wynikiem. W ubiegłym roku dwo­
ma głównymi czynnikami wzrostu 
dochodu narodowego stał się wła­
śnie handel zagraniczny i pomyślny 
rozwój produkcji rolniczej. W 
1969 r. produkcja przemysłowa nie 
osiągnęła zamierzonego wzrostu o 
6 proc., w stosunku do 1968 r. wy­
niósł on 3 proc. Natomiast produk­
cja rolna powiększyła się o 6 proc., 
podczas gdy NPG zakładał jej 
wzrost o 2—3 proc. Eksport wzrósł 
o 16 proc. Dochód narodowy Wę­
gier zwiększył się w 1969 r. o 6 
proc.

Na czym polegała w tym przy­
padku aktywna rola handlu zagra­
nicznego w nowym mechanizmie 
gospodarczym działającym na Wę­
grzech? Nadwyżka towarów rolno- 
spożywczych (w stosunku do przy­
jętych bilansów), oraz nadwyżka 
surowców i półfabrykatów wynikła 
z mniejszego tempa rozwoju pro­
dukcji przemysłowej niż założono 
— została w stanie przetworzonym 
(np. konserwy) lub nieprzetworzo­
nym (surowce) przeniesiona do 
handlu zagranicznego _ i skierowana 
na odpowiednie rynki, przynosząc 
w wyniku znaczną aktywizację bi­
lansu handlowego, a tym samym 
pozytywne skutki dla całej gospo­
darki narodowej.

Podczas jednej z konferencji pra­
sowych organizowanych ’ podczas 
targów, zadałem pytanie, czym był 
spowodowany spadek produkcji 
przemysłowej, jak się ocenia to 

zjawisko. Odpowiedź wiceministra 
handlu zagranicznego była rzeczowa - 
i przekonywająća. NoWy - mecha­
nizm stymuluje dokonanie prze­
mian • strukturalnych w przemyśle 
przetwórczym, odejście od nieopła­
calnej produkcji, przestawienie się 
na produkcję towarów mających 
dobre .perspektywy zbytu na ryn­
kach światowych, przynoszących 
przedsiębiorstwom zwiększenie zy­
sków. Stymuluje on również opty­
malizację w gospodarce zapasami,' 
sprowadzając: ich ilość do rozmia­
rów rzeczywiście potrzebnych do 
efektywnego funkcjonowania gospo­
darki.

Otóż w 1969 roku procesy te wy­
stąpiły w całej rozciągłości: Mimo 
powiększenia się produkcji prze­
mysłowej jedynie o 3 proc., inwe­
stycje wzrosły o 6 do 7 proc, (w- 
porównaniu do 1968 r.) kosztem 
lepszego wykorzystania rezerw i 
zapasów, co było zjawiskiem po­
myślnym. (Na marginesie dodam, że 
w nowym systemie zarządzania in­
westycje podstawowe, służące ogól­
nemu rozwojowi kraju i finanso­
wane z. budżetu państwa stanowią 

Węgry 

rozwijają 

handel

zagraniczny
MIROSŁAW DYNER

ok. 50 proc., z kredytów bankowych 
finansuje się ok. 15 proc, inwesty­
cji, a 35 proc, ż fuhduśzóWłbzwo- 
jowych pósżcYegóInyćłV"'‘żaI^ 
produkcyjnych i ' handlowych).71

Przez oprocentowanie środków o- 
brotowych oraz odpowiednią poli­
tykę kredytową powstrzymano 
wzrost zbędnych zapasów. A m. in. 
w wyniku zdecydowanej postawy 
organizacji handlowych (tak w han­
dlu krajowym, jak i zagranicznym) 
i przyznanych im uprawnień w 
stosunku do przemysłu nastąpiło 
znaczne ograniczenie produkcji to­
warów, których jakość była nie­
dostateczna lub koszty produkcji 
zbyt wysokie.

Generalnie biorąc można stwier­
dzić, źe w wyniku działania no­
wych środków polityki gospodarczej 
w przemyśle węgierskim wzrosła 
produkcja tych towarów, których 
rzeczywiście potrzebował i potrze­
buje zarówno rynek wewnętrzny, 
jak i zagraniczny. Ńatomiast ogra­
niczono wytwarzanie na magazyn. 
Powodowało to w niektórych prze­
mysłach spadek tempa wzrostu lub 
zmniejszenie produkcji, gdyż nie 
w każdym przypadku można było 
uruchomić produkcję bardziej no­
woczesną, poszukiwaną przez klien­
ta krajowego i zagranicznego. (Na 
marginesie tego należy dodać, że 
nie wystąpiło zjawisko bezrobocia, 
a raczej rynek siły roboczej bar­
dziej się uporządkował).

Natomiast w niektórych branżach 
przemysłu lekkiego wystąpiło zja­
wisko windowania cen w górę. 
Przyniosło ono wzrost cen artyku­
łów konsumpcyjnych o 2 do 3 proc. 
W tej sytuacji kierownictwo pań­
stwowej polityki gospodarczej sięg­
nęło do wzmożenia taniego importu 
w tych dziedzinach, rzucenia go na 
rynek po cenach konkurencyjnych 
w stosunku do cen krajowych pro­
ducentów. Manewr ten przyniósł 
pozytywne rezultaty.

Rzeczywiście przeglądając towa­
ry znajdujące się w sklepach i do­
mach towarowych stwierdziłem 
znaczną ilość towarów importowa­
nych. W rozmowie z jednym z dy­
rektorów domów towarowych do­
wiedziałem się, że posiadają one 
prawo bezpośrednich zakupów de­
wizowych. Aktywna rola handlu 
zagranicznego przejawia się więc 
nie tylko w eksporcie, lecz rów­
nież i w imporcie.

Obroty w handlu wewnętrznym, 
w 1969 r. wzrosły (w stosunku do 
1968 r.) o 10 proc., zakupy handlu 
hurtowego o 7 proc., zapasy w nim 
obniżyły się o 2,1 min forintów. W 
strukturze zakupów ludności znacz­
nie wzrósł udział artykułów prze­
mysłowych. W 1969 r. import dla 
potrzeb rynku wewnętrznego zwię­
kszył się o 20 proc., w 'tym z kra­
jów kapitalistycznych • o 28 proc., a 
z krajów socjalistycznych o 14 proc. 
Wartość importu towarów rynko­
wych przekroczyła w 1969 r. kwotę 
15 mld forintów. Był on wyrazem 
walki handlu z przemysłem o zmia­
nę jakości i struktury masy towa­
rowej produkowanej na potrzeby 
rynku wewnętrznego. Jakkolwiek 
walka ta pociąga za sobą wzmożenie 
importu konsumpcyjnego (w dzie­
dzinie towarów przemysłowego po-

. chodzenia}, to jednak ekonomiści 
węgierscy są - zdania, że w konsek­
wencji może to wpłynąć na zmianą 
struktury ; produkcji przemysłu 
lekkiego i. jej jakość.

TARGI — SELEKTYWNY 
ROZWÓJ GOSPODARKI

Wydaje się, że rolę Międzynaro­
dowych Targów w Budapeszcie na­
leży analizować . i oceniać ‘ na . tle 
ogólnej działalności węgierskiego 
handlu zagranicznego i przemian, 
jakie zachodzą w strukturze pro­
dukcji przemysłowej.

Gospodarką węgierska jest w 
znacznej mierze uzależniona od jej 
powiązań handlowych i gospodar­
czych z, innymi krajami świata. 
Przede wszystkim wykazuje ońa 
duże zapotrzebowanie na import su- 
rowców 1 półfabrykatów do dalsze­
go ' przetwórstwa przemysłowego. 
Specyfika tych powiązań i zależ­
ności jest widoczna w strukturze 
importu i eksportu.

IMPORT 1938 r. 1950 r. 1969 r.

Maszyny i urzą-
10,6 22,0 20,1

Paliwa, -. surowce
i materiały 73,1. 72,7 61,3

Towary
■ rolno-spożywcze 7.3 3,8 11,0
Towary konsumpcyj*

ne pochodzenia 
przemysłowego 8,8 1.5 7,6

100,0 109,0 100,0

EKSPORT 1938 r. 1950 r. 1969 r.
Maszyny i urzą-

dzenia 9,3 . 23,0 25,1
Paliwa, surowce

i materiały 23,5 17,5 29,4
Towary

rołno-spoźywcze 57,0 39,2 22,9
Towary konsumpcyj-

ne pochodzenia 
przemysłowego 10,2 20,3 22,6

100,0z 103,0 ioo,o

W imporcie, jak to widoczne jest 
z zestawienia, znaczny udział przy­
pada na suroufte, paliwa i materia­
ły do dalszej przeróbki. Przemysł 
węgierski przetwarza je i w posta­
ci produktów finalnych eksportuje. 
Łączny udział eksportu maszyn, 
urządzeń przemysłowych i towa­
rów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego w 1969 r. wyniósł 
47,7 proc, wartości całego eksportu. 
Jest to więc udział dość wysoki. 
Obecnie chodzi nie tylko o jego in­
tensyfikację, lecz równocześnie o 
dokonanie istotnych zmian struk­
turalnych sprowadzających się do 
selektywnego doboru, produkcji o 
możliwie długich seriach, a co się 
z tym wiąże i o wysokiej efektyw­
ności.

Realizacją tego celu umożliwia 
Węgierskiej Republice Ludowej 
głębokie powiązanie się z krajami 
socjalistycznymi, a w tym przede

ZE ŚWIATA

ZATRUDNIENIE 
CUDZOZIEMCÓW W NRF

Liczba robotników cudzoziemskich w 
Niemieckiej Republice. Federalnej w 1969 
roku, jak oświadczył na konferencji pra­
sowej Kierownik federalnego Urzędu Za­
trudnienia, przekroczyła poziom 1 790 tys, 
W roku bieżącym przypuszczalnie wzroś­
nie do 1 800 tys., jako że w gospodarce 
narodowej NRF Ilość miejsc wakujących 
dla robotników cudzoziemskich oblicza 
się na 100 tys.

W końcu marca tego roku liczba wol­
nych stanowisk pracy w NRF wynosiła 
800 tys., a bezrobocie obejmowało tylko 
200 lys. osób, tj, 0,9 proc, ogólnej liczby 
sity roboczej kraju. (AIP)

ŚWIATOWY EKSPORT 
URZĄDZEŃ FABRYCZNYCH

Światowy eksport urządzeń fabrycz­
nych w 1968 roku osiągną! 29 000 min do!., 
podoje „Financial Times” na podstawie 
sprawozdania niemieckiego stowarzysze­
nia producentów maszyn we Frankfurcie 
nad Menem.

Pierwsze miejsce pod względem ekspor­
tu urządzeń fabrycznych zajmują Stany 
Zjednoczone (6 000 min doi.), drugie — 
Niemiecka Republika Federalna (5 300 min 
dol.|i, trzecie — Anglia (2 800 min doi.).

Na przestrzeni dziesięciolecia 1958—1368 

wszystkim z krajami RWPG; Na 
kraje socjalistyczne przypadało w 
1969 ■ r.. 67,9 proc, obrotów handlu 
zagranicznego. Więzy handlowe i 
gospodarcze ze Związkiem Radziec­
kim i pozostałymi krajami RWPG 
pozwalają gospodarce węgierskiej 
z jednej strony zaopatrywać się w 
potrzebne surowce, a z drugiej 
umożliwiają / selektywny . rozwój 
przemysłu maszynowego i zbyt je­
go produkcji. Tak np. Węgry ' są 
jednym z największych w święcie 
producentem autobusów, dostarcza­
jąc kilkanaście, ich tysięcy na ry­
nek krajów RWPG.

Udział obrotów z krajami kapi­
talistycznymi wysoko rozwiniętymi 
pod względem przemysłowym wy­
niósł w 1969 r. 26;7 proc., zaś z 
krajami rozwijającymi się 5,4 proc. 
Nastawiając się na selektywny ro­
zwój Węgry muszą sprowadzać do 
wybranych branż odpowiedni sprzęt 
inwestycyjny (wyposażenie parku 
maszynowego). Większość tego im­
portu przypada właśnie na kraje 
kapitalistyczne wysoko rozwinięte- 
pod względem przemysłowym. Tym 
samym powstaje jednak problem 
eksportu do tych'krajów. Z drugiej 
stróny poważnym' problemem jest 
zabezpieczenie odpowiedniej ilości 
surowców i materiałów do dalszego 
przetwórstwa, w tym paliw.

Węgierska gospodarka, a w tym 
również węgierski przemysł musi 
więc dysponować odpowiednią 
strukturą eksportową. Jaki obraz 
pod tym względem przedstawiały 
ostatnie budapeszteńskie między­
narodowe targi, w jakich dziedzi­
nach gospodarka węgierska nasta­
wia się na eksport? Tegoroczne ob­
serwacje w tym względzie wiąże 
również z dokładnym przeglądnię­
ciem targowej ekspozycji w roku 
poprzednim.

Najbardziej rzucającym się w 
oczy jest szybki rozwój oferty eks­
portowej węgierskiego przemysłu 
w dziedzinie finalnych produktów 
opartych o elektronikę i na naj­
wyższym poziomie europejskim 
stojący przemysł lamp specjalnego 
użytku (radiowych, teletechnicz­
nych itp., produkowanych przez 
koncern Tungsram). W oparciu o 
wytwarzanie podstawowych ele­
mentów elektronicznych, w tym 
układów scalonych, węgierski prze­
mysł rozwija produkcję nowocze­
snego sprzętu medycznego, urzą­
dzeń szpitali itp. Elektronika wkro­
czyła również w wytwarzanie 
sprzętu pomiarowego, kontrolne­
go, urządzeń do automatyzacji 
różnych procesów, a co rzucało 
się w oczy na targach w Budapesz­
cie — wkroczyła ona w produkcję 
sprzętu naukowego i wyposażenia 
nowoczesnych laboratoriów i pra­
cowni naukowych. Wydaje mi się, 
że w wymienionych branżach pro­
dukcji przemysł węgierski znacznie 
wyprzedził przemysł polski.

Drugą dziedziną, gdzie widoczna 
jest koncentracja wysiłków i pro­
dukcji są wybrane obrabiarki, po­
łączone z, układami numerycznymi 
i Z odpowiedhią aparatutą kontrol­
no pomiarową. Aczkolwiek serie 
produkcji w tej dziedzinie są jesz­
cze dość krótkie, tó jednak wyraź­
nie widoczna staje się specjalizacja. 
Trzecią branżą o widocznych, po-* 
stępach tó aparatura wentylacyjna 
szczególnie o większych gabarytach.

Branżą nie rzucającą się w oczy, 
lecz możliwą do zidentyfikowania i 
ustalenia jej rangi na podstawie 
danych statystycznych to przemysł 
farmaceutyczny. W tym przemyśle 
Węgry zajmują czołowe miejsce nie 
tylko wśród krajów RWPG, lecz 
również i w Europie.

Chciałbym zwrócić uwagę na­
szych kół gospodarczych również na 
szybki rozwój 'przemysłu wyposaże­
nia i urządzeń dla spędzania wol­
nego czasu. Jest to jedna z najbar­
dziej przyszłościowych dziedzin 
wytwórczości i zbytu. W tej bran­
ży, w oparciu o aluminium, o spe­
cjalnie lekkie płótno namiotowe, o 
wyroby plastyczne przemysł wę­
gierski z roku na rok prezentuje 
coraz ciekawszą gamę produktów 
finalnych. Również zauważalne są 
postępy w produkcji wybranych 
maszyn dla przemysłu rolno-spo­
żywczego.

Należy równipż zwrócić uwagę 
na rozwój oferty eksportowej Wę­
gier w dziedzinie myśli technicznej 
i konstrukcyjnej, w tym też i do­
radztwa przemysłowego i techno­
logicznego.

Nie jest to pełny przegląd. Zwró­
ciłem uwagę czytelników jedynie 
na kilka wybranych zagadnień. 
Wydaje mi się jednak, że ilustrują 
one obecny etap rozwoju gospodar­
ki węgierskiej i problemy jej sto­
sunków z zagranicą.

udział USA i Anglii w eksporcie «wis­
towym maszyn zmalał, a NRF — zwięk­
szył się.

Wywóz Stanów Zjednoczonych z 3« 
proc, w 1958 roku zmniejszył się do 22,5 
proc, w 1968 roku, a Anglii — z 13,1 
proc, do 10,4 proc. Tymczasem eksport 
NRF z 18,4 proc, w 1958' roku zwiększył 
się do 19,7 proc, w 1968 roku. (MP)

SPADEK PRODUKCJI WĘGLA 
w Krajach ewg

Postępujący spadek wydobycia węgla 
w krajach Wspólnego Rynku był . przed­
miotem specjalnej narady ekspertów, 
która się odbyła w Luksemburgu w po­
łowie maja.

W ciągu pierwszych 4 miesięcy bieżą­
cego roku produkcja węgla we wszyst­
kich krajach Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej razem wyniosła 59,2 min 
ton, czyli o 5,6 proc, mniej niż w . od­
powiednim okresie roku poprzedniego.

W poszczególnych krajach spadek wy­
dobycia wynosił: w Niemieckiej Repub­
lice Federalnej — 2 proc., we Francji 
6,7 proc., w Holandii — 18,9 proc., we 
Włoszech — 22,2 proc., 1 w Belgii — 28,9 
proc.

W NRF, na której dobro przypada 2/3 
całości wydobycia węgla EWG, zapasy 
węgla na kopalniach w ostatnim dniu 
marca bieżącego roku wynosiły 3 min 
ton wobec 111 min ton w roku poprzed­
nim. Zmniejszyła się również liczba rę­
baczy węgla na tzw. przodku o 10 proc.

(MP)

RUMUNIA

POTOP
P

O długiej zimie zaczęły w 
górach gwałtownie topnieć 
śniegi. Komunikat meteoro­
logiczny z dnia 14 maja zapo­
wiadał „ulewne deszcze w 
całym kraju, zwłaszcza na 

terenach północnych”. W tydzień 
później połowa Rumunii stała- pod 
wodą. Agencja prasowa AGER- 
PRES donosiła o powodzi, „jakiej 
nie znają dzieje”.

Wystarczy spojrzeć uważnie na 
mapę, by zrozumieć, jak mogło do 
niej dojść. :

Od północy ku południowi, silnie 
wygięty, ciągnie się masyw Karpat 
Wschodnich. Na wschód od niego — ' 
dolina Seretu i Prutu, a na zachód 
— Siedmiogród. Ziemie żyzne, na­
wadniane strumieniami I rzekami 
spływającymi z karpackich stoków. 
Suczawa, Mołdawa, Bystrzyca mają 
tu swe . łożyska, którymi wiosną 
wezbrane wody pędzą ku południo­
wi, by złączyć się z Seretem. Po 
drugiej, zachodniej stronie Karpat, 
Samosz, Tirnawa, a przede wszyst­
kim Marusza biorą w nich począ­
tek. "

Stamtąd właśnie, ż północy, gdzie 
jeszcze nie ujarzmione ręka ludzką 
rzeki żłobią sobie co roku nowe 
koryta, przyszła katastrofa. Potop 
byłby dla niej najtrafniejszym okre­
śleniem.

Od połowy maja łamy prasy ru­
muńskiej pełne są informacji o 
rozmiarach kieski i ó nieustannej 
walce ludzi z żywiołem.

W bukareszteńskim ministerstwie 
rolnictwa I leśnictwa, przy Bulwa­
rze Magheru, mieści się sztab akcji 
ratunkowej. Główny Komitet Prze­
ciwpowodziowy. • Dniem i nocą pra­
cują tu fachowcy z różnych dzie­
dzin, przyjmują meldunki, śledzą 
stan wód i ostrzegają zagrożone te­
reny oraz wydaja odpowiednie, roz­
kazy. Przewodniczący Komitetu, 
Barbu Popescu. w wywiadzie dla 
prasy tak ocenił sytuację:

..Wody rzek płynących z północy 
zalały 1460 miejscowości, wsi i 
miast, w tym 350 całkowicie od- . 
cięły od świata. 75 tysięcy domów 
znalazło się pod wodą, z tego 40 
tysięcy jest zupełnie zniszczonych. 
W akcji ratunkowej, prowadzonej 
w niesłychanie trudnych warun­
kach. ewakuowano z zagrożonych 
terenów 90 tysięcy rodzin, czyli o- 
koło' 300 tysięcy ludzi zostało bez 
dachu nad głową”.

Wiadomo już także, że zginęło 
sto kilkadziesiąt osób, do których 
amfibie i helikoptery nie zdołały, 
na czas-dotrzeć. Na tym nie koniec. 
Przewodniczący Głównego Komitetu 
Przeciwpowodziowego mówi prasie 
dalej;
-“j-Wezbrane- wody uszkodziły 2470 
mostów,: niektóre z nich zerwały. 
2200 kilometrów dróg i 600 kilo­
metrów linii kolejowych stało się 
niezdatnych do użytku. Część już 
naprawiono, ale minie jeszcze spo­
ro czasu, zanim zdoła się usunąć 
wszystkie zniszczenia’.’.

Jak poda je prasa rumuńska, spus­
toszenia wywołane powodzią odbi­
ły sie nawet na tych terenach, gdzie 
powódź nie dotarła. Wody zerwały 
bowiem 800 kilometrów linii wyso­
kiego napięcia, tak że wiele zakła­
dów przemysłowych musiało na pe­
wien czas przerwać pracę.

Olbrzymie straty poniosło rolnic­
two. ■ .

„Prawie 900 tysięcy hektarów u- 
żytków rplnych zostało zalanych. 
Zbiory przepadły — mówi prasie 
Barbu Ponescu. — Do tego docho­
dzą szkody w inwentarzu żywym. 
Zdołano wprawdzie uratować więk­
szość pogłowia; niemniej około 100 
tysięcy sztuk bydła utonęło w brud­
nych falach powodziowych. Jeszcze 
dotkliwszym ciosem dla rolnictwa 
jest fakt, źe wody zalały około 20 
tysięcy budynków gospodarczych. 
Uszkodziły lub zniszczyły fabryki 
produkujące paszę, magazyny i in­
ne urządzenia. Około -ołowa z nich 
nie’ nadaje sie do użytku.”

Wskutek ulewnych deszczów do­
szło także do znacznych obsunięć 
rozmiekłvch mas ziemnych, co spo­
wodowało zupełne zniszczenie 12 
tysięcy "hektarów . winnic, sadów i 
podobnych kultur.

Przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Przeciwpowodziowego poin- . 
formował też prasę o rozmiarach 
szkód w przemyśle:

„Nie l. mniej niż 265 zakładów 
przemysłowych zostało dotkniętych

HISZPANIA, BUDUJE STATKI 
HANDLOWE DLA ANGLII

Pewnego rodzaju aensacją dnia stal 
.się w Anglii faKt udzielenia stoczni hisz­
pańskiej zamówienia na budowę 8 drob­
nicowców przez znane w całym świeci® 
towarzystwo żeglugi Cunard Linę.

Tonaż zamówionych statków wynosi o- 
gólem 27 tys. DWT, a wartość — ekolo 
20 min funtów. ■

Budowy statków z terminami dostawy, 
w 1972 I 1973 roku1 podjęły się zakłady 
stoczniowe AstiUeros Espanolcs.

Udzielenie zamówienia firmie hiszpań­
skiej przez czołowy w dziedzinie żeglugi 
firmę angielską ’ zaskoczyło opinię an­
gielską i to zmusiło dyrekcję Cunard 
Linę do publicznego uzasadnienia swojego 
kroku. ■ ..........

Przed powierzeniem budowy statków 
hiszpańskiej stoczni dyrekcja Cunard 
Linę zwróciła się do przeszło 40 stoczni 
angielskich z propozycją wzięcia udziału 
w- przetargu, ale warunki stoczni angiel­
skich ani pod względem ceny, ani też 
terminów dostawy: nie dorównywały o- 
ferete hiszpańskiej. Najwcześniejsze an­
gielskie terminy dostaw były o dwa lata 
późniejsze od hiszpańskich, Tymczaiem 
ze względu na sytuację w transporcie 
morskim uruchomienie statków stawało 
się coraz pilniejsze.

Przy tej okazji warto nadmienić, że 
Hiszpania pod względem wielkości pro­
dukcji okrętowej wysunęła się ostatnio 
na azósts miejsca w świecie. (MP) 

skutkami powodzi, w tym 70 o wiel­
kim znaczeniu dla gospodarki na­
rodowej. 134 fabryki są mniej lub 
więcej uszkodzone. Wszędzie, oczy­
wiście, trwają gorączkowe wysiłki 
nad usunięciem szkód, jest to jednak 
praca niesłychanie/żmudna, w więk­
szości wypadków chodzi bowiem o 
skomplikowane i drogie-urządzenia 
zagraniczne.”

Jak codziennie donosi prasa’ ru­
muńska, wysiłki te przynoszą już. 
konkretne rezultaty. Z drugiej stro­
ny straty są tak olbrzymie, że wy­
sokość ich można porównać jedynie 
ze zniszczeniami wywołanymi prze? 
Wojnę.

Szczególnie ucierpiał przemysł 
chemiczny, którego dynamiką roz­
wojowa była dotąd dwukrotnie wyż­
sza od wszystkich pozostałych ga­
łęzi gospodarki. Według informacji 
podanych w prasie rumuńskiej, w 
wielkim kombinacie w< Tirnaveni, 
gdzie wskutek powodzi nastąpił wy­
buch pieców karbidowych, szkody 
wynoszą około 300 milionów lei. Do 
najbardziej zrujnowanych należą 
też duże zakłady sodowe w Ocne- 
Mures. fabryka „Corbosin” w miej­
scowości Copsa-Mica, zakłady w 
Orastie i fabryka „Terapia” w CIuJ. 
Z wyjątkiem kombinatu w. Titna- 
veni, gdzie dniem i nocą pracuje 
się nad odbudową. Inne fabryki 
chemiczne stopniowo uruchamiają 
produkcję.

Łamy prasy rumuńskiej wypeł­
niają ostatnio informacje o zobo­
wiązaniach załóg robotniczych, któ­
rych wykonanie bedzie miało duże 
znaczenie dla szybkiego usunięcia 
bezpośrednich szkód powodziowych. 
Między innymi jednego tylko , dnia, 
30 maja, dzienniki podały wiado­
mość o decyzji załóg cementowni w 

' miejscowości Medgidia i CernaTO- 
da, które zobowiązały.' się dostar­
czyć 9,5 tysiąca ton cementu 1 10 
tysięcy metrów rur cementowych 
ponad plan. ■, x

Tego samego dnia prasa ruińuń- 
ska informowała o Sytuacji na bu­
dowie wielkiej zapory' wodnej i •- 
lektrowni „Żelazne wrota”:

„W chwili nadejścia fali powo­
dziowej. toczącej 14 tysięcy metrów 
kubicznych wody na sekunde. prace 
szły nieprzerwanie dalej. Plan ną 
miesiąc maj został we wszystkich 
wskaźnikach wykonany. W dniach 
1—3 czerwca, kiedy wody osiągną 
najwyższy poziom, 100 tysięcy ku­
bików betonu zostanie/ wbudowa­
nych w zaporę.”. . ,-,

Odbudowa zniszczonych przez po­
wódź okręgów stawia poważne za­
dania przed przemysłem 1 materiar 
łów budowlanych. W związku z 
tym-wprowadzono w nim pracę n,ą 
trzy zmiany. Przy okazji warto 
wspomnieć, że instytut projektowy 
budownictwa ’’ typowego kończy o- 
becnie projekt 2—3 pokojowego 
domku z elementów prefabrykowa­
nych, który może być zbudowany w 
ciągu 20 dni, i to bez użycia cięż­
kiego sprzętu oraz wykwalifikowa­
nych robotników. ; ?

Ma to szczególne znaczenie w 
związku z uchwałą o pomocy, dla 
powodzian, podjętą wspólnie przez 
Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Rumunii, rząd. i Radę Pań­
stwa. Jak donosi prasa, szczegóły 
tej uchwały są' następujące: .

„Mieszkańcy gromad i miast, 
których powódź pozbawiła zupełnie 
dachu nad głową, mogą otrzymać 
mieszkania z budownictwa pań­
stwowego. Osobom tym bedzie się 
je przyznawać w pierwszej kolejnoś­
ci. W celu pokrycia zapotrzebowa­
nia ha mieszkania tej; kategorii :pź 
bywateli, w > okręgach .dotkniętych 
powodzią zbuduje się w 1970 roku 5 
tysięcy mieszkań ponad ilość orze- 
widzianą planem.. Osoby, których 
mieszkania zostały zniszczone przez 
powódź, ale nie życzą sobie otrzy­
mać lokal w blokach, otrzymają 
pomoc pieniężną na cele: budowlane 
w wysokości 20 tysięcy lei. Miesz­
kańcy miast, którzy ucierpieli wsku­
tek katastrofy powodzi, mogą sko­
rzystać z pomocy finansowej na od® 
budowę w wysokości 6 tvsiecy lei.”

W dalszym ciągu uchwała1 mówi 
o innych ułatwieniach, zwłaszcza w 
zakresie otrzymywania ; materiałów 
budowlanych.

Dla rumuńskiego ministerstwa 
handlu wewnętrznego poważnym 
problemem stało się zaopatrzenie 
dotkniętych powodzią okręgów, do 
których, w - drugiej połowie- mają 
skierowano ponad 20 tysięcy ton 
artykułów spożywczych. Podejmo­
wane są starania mające na celu 
szybkie przywrócenie normalnego 
działania sieci handlowej. Obecne 
dostawy towarów ' muszą być siłą 
rzeczy znacznie większe niż w po­
przednich, normalnych .okresach. 
, Warto się na koniec zastanowić, 
w jakim stopniu ostatnia katastro­
fa wpłynie na tegoroczne wyniki 
gospodarki rumuńskiej, Wydaje się 
nie ulegać wątpliwości, że ‘ minio 
wielkiego wysiłku : robotników i 
chłopów, mimo, wzorowej organiza­
cji akcji ratunkowej i pomocy 
władz oraz sporych transportów z 
zagranicy — konsekwencją powodzi 
będą perturbacje gospodarcze, prze­
de wszystkim produkcyjne. Skomp­
likowany splot zależności koopęra- 
cyjnych. dostaw zarówno dla po­
trzeb eksportu jak importowych, 
czyni te kłopoty rzeęzą nieuniknio­
ną. Prasa rumuńska jeszcze e tym 
nie pisze, zbyt zajęta relacjonowa­
niem bezpośrednich wydarzeń, ale 
trudności te zaczną niebawem da­
wać znać o sobie. W tej sytuacji 
nie sposób wykluczyć możliwości 
korektory planów, (sd) . '
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PRASA ^^&tiacłj gospodarczych
| Jest rzeczą jasną, że społeczeństwo coraz więcej Zgromadzeniu członków PAN. Fragmenty tego refe- 
l apodziewa się od nauki. Już truizmem stało się twier- ratu zostały opublikowane w ostatnim numerze 
I dzęnie, że nauka przekształciła się w bezpośrednią „POLITYKI”.: '
{. siłę napędową produkcji, a jej osiągnięcia wpływają- Prof.- Smolęński podkreślił, że z jednej strony ma- 
I w niezwykle istotny sposób na tempo wzrostu do- ło było ;iyytiików,i badań naukowych, które nadawały-
I chodu narodowego i wielkość nakładów, jakie mu- by się do "wykorzystania. przemysłowego, z drugiej

simy ponosić dla dalszego rozwoju społeczno-ekono- zaś — szereg takich-prac latami ińusiało czekać na
mieznego kraju. Czy jednak obecnie ten: wpływ jest wdrożenie; trąc^^ walory, nowoczesności. W rezulta-

I dostateczny, to znaczy, czy w pełni wykorzystujemy cie nauka-jest ńądal raczej czynnikiem rozwoju kul-
| nasz potencjał twórczy? A jeżeli nie — to jakie, są tury ńiż\gospodarki. Najważniejszym zadaniem jest

przyczyny; że nie wszystkie „rezerwy” zostały już
i uruchomione? 5
I Znaczenie rozwiązania tego problemu podkreślone 
3 było bardzo mocno na .IV Plenum. Okres ostatnich 
B miesięcy — to próby przełożenia zaleceń tego Ple- 
Inum na konkretny mechanizm gospodarczy, torują­

cy drogę osiągnięciom myśli badawczej do prakty­
ki, a równocześnie ukierunkowujący wysiłki twórcze 

h w najważniejszych • dla nas dziedzinach. Niemała ro- 
| la w tym mechanizmie przypada Polskiej Akademii 
I Nauk. Zasady polityki naukowej przeds tawione zo- 
| stały przez prof. Dionizego Smoleńskiego na Ogólnym

więc . usprawnienie sprzężeń zwrotnych między nauką 
a gospodarką, optymalne powiązanie badań z bieżą-
cymi i; pehśpektywicznjnni zadaniami rozwoju społecz- 

• no-ekonomicznego.
Polska Akademia Nauk powinna odgrywać zasad­

niczą rolę w wyborze i ukierunkowaniu badań wy­
przedzających, o charakterze perspektywicznym. 
Trudność w tym zakresie polega na niedostatecznym 
zaawansowaniu prac nad planami perspektywiczny­
mi, przede wszystkim zaś ńa braku badań progno- 

.stycznych. Badania te pozwolą na szersze uwzględ­
nienie w, planach gospodarczych postępu technicznego,

a nawet szerzej mówiąc — postępu naukowego. Pro­
wadzenie badań prognostycznych stało .się obecnie 
jednym z najważniejszych zadali, komitetów nauko­
wych PAN.

W chwili obecnej" zostało określonych 14 węzłowych 
problemów badawczych, które5 ma w skąli krajowej 
koordynować Polska Akademia Nauk. Połowa z nich 
ma za zadanie przygotowywać „technikę jutra”,-a 
więc nosi jak najbardziej przyszłościowy, -wyprze­
dzeniowy charakter. Można tu5dać następujące; przy­
kłady — badania procesów przepływowo-cieplnych, 
mające na celu m. in. osiągnięcie nowych; materia­
łów nadprzewodzących j magnetycznych czy prace nad 
nowymi polimerami.'Celem tych ostatnich jest uzy­
skanie tworzyw 0 nowych właściwościach mecha­
nicznych, termicznych 55 czy dielektrycznych, które 
stałyby się podstawą dla produkcji materiałów kon­
strukcyjnych, elektroizolacyjnych, włókien, kauczu­
ków, półprzewodników itp.

Dwa problemy — dotyczące produkcji' biomasy , i 
informacji genetycznej.— wiążą się z intensyfika­
cją produkcji rolnej. Dwa następne obejmują węzło­
we zagadnienia dla rozwoju nauk medycznych. Wresz­
cie następna grupa dotyczy zagadnień społeczno-eko­
nomicznych, takich jak zmiany we wzorcach kon­
sumpcji, przestrzennego zagospodarowania kraju czy 
rozwoju potrzeb kulturalnych i systemu wartości 
społeczeństwa polskiego.

. Prof.-Smoleński zwrócił uwagę na szere? warun­
ków, od których zależy powodzenie
dań. Jeden z nich dotyczy, niejako wewnętrznycn spra/ nauki - jest -to prz.ełamani^ pewnej bariery 
psychologicznej; wśród! naukowców, którzy nieraz chęą, 
odpowiadać tylko „przed Bogiem i historią . Sprawą 
zasadniczą wyda je się jednak problem zgodnośc i 
między zadaniami i środkami co. nie 
tą. że zawsze środki są za małe, choc badania nau­
kowe. przynoszą? coraz więcej efektów^ stają się 
równocześnie coraz droższe. W ZSRR stwierdza się 
no., że podwojenie liczby, wyników badan wymaga 
obecnie 16-krótnego wzrostu kadry 1 30-krotnęgo 
wzrostu nakładów. W naszych warunkach tym bar­
dziej Więc trzeba kłaść nacisk na lepsze wykorzy­
stanie istniejącej bazy, koncentrację nakładów 1 -za- 
ćhówańie‘ właściwych proporcji w stosunku do sta- 
wianych zadań, wreszcie •— na - rozszerzenie współ­
pracy naukowej krajów należących do RWPG.

Zagadnienie postępu naukowo-technicznego wyma­
ga jednak 'działania ńie- tylko wśród instytucji 1 pla­
cówek badawczych. Prof. Smoleński podkreślił, ze 
najważniejszym partnerem X sojusznikiem naujn jest 
przemysł. Pewne propozycje i uwagi na temat dzia­
łania tego partnera i'sojusznika, publikujemy w dżum­
ie „Wolna Trybuna”' w bieżącym numerze naszego
pisma. . /8.0.
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Ponowne osłabienie 
dyscypliny pracy

[Napięcia sytuacji gospodarczej spra­
wiają, że jednym z istotnych zadań 
jest m. in. wzmocnienie dyscypliny 

pracy, które powinno sprzyjać wzros­
towi produkcji przemysłowej i przy­
spieszeniu tempa wzrostu wydajności 
pracy. Okazuje się tymczasem, że po 
obserwowanej pod koniec ub.r. po-

•• prawie dyscypliny pracy, I kwartał 
br. przyniósł ponowne jej osłabienie 

. (liczba godzin nieprzepracowanych w 
przeliczeniu na 1 robotnika grupy 
przemysłowej wzrosła z 65,9 w I kw. 
ub.r. do 66,8 godzin w I kw. br.). 
Większe niż przed rokiem były też 
przestoje zakładów przemysłowych 
(w ■przeliczeniu na 1 robotnika wzros­
ły z 2,46 godziny w I kw. ub.r. do 2,54 
godzin w I kw. br.). Szczególnie 
duży wzrost liczby godzin przestojo­
wych nastąpił w przemyśle ciężkim, 

- .chemicznym' i drzewnym.
Częściowo' to osłabienie dyscypliny 

i organizacja pracy jest uzasadnione 
szczególnie trudnymi warunkami at- 
mosferycznytni w I kw. br. Oczeki­
wać jednak należy, że przedsiębior­
stwa dołożą starań, aby w następ- • 
nych miesiącach nieprawidłowości te 
zostały zlikwidowane. (Sb)g

Technika ale jakie?6 
i Obecnie, kolejna grupa młodzieży 

kończy technika i licea zawodowe. 
Już obecnie widoczne jest, że nie 
wszyscy z nich znajdą na terenie 
swojego zamieszkania możliwość pra­
cy w wyuczonym zawodzie, struktu­
ra średnich szkól zawodowych na wie­
lu terenach nie jest bowiem dosto­
sowana do aktualnych potrzeb gospo- 

-darki. Odczuwa to zwłaszcza młodzież 
wiejska, która po ukończeniu tech- 

' ników przygotowujących' do pracy w 
przemyśle często nie może znaleźć 
pracy w wyuczonym zawodzie i nie 
posiada przygotowania do pracy na 
roli.

Potrzebne okazuje się więc przy­
spieszenie rozwoju, cieszących się du­
żym powodzeniem techników rolni­
czych, które dotychczas działają nie 
we wszystkich powiatach, (a nie za­
sadniczych szkół rolniczych, jak to 
mylnie podano w poprzednim nume­
rze „Życia”).

Trudności dostosowania struktury 
szkolenia techników do potrzeb gos­
podarki wskazują ponadto na celo­
wość pewnego zwiększenia liczby 
młodzieży w liceach ogólnokształcą­
cych. Młodzież ta następnie zdoby­
wałaby zawód w 1—2-letnicli szko­
łach pomaturalnych, a więc w szko-

znacznie krótszym okresielach
nauki i zawodu. (Sb)

Przedsiębiorstwa 
wykupują artykuły 
rynkowe

Przeprowadzone- w I kw. br. kon­
trole wykazały, że niektóre r rzedsię- 
blorstwa dokonują wysokich zakupów 

.artykułów rynkowych w handlu de­
talicznym. Większe zakłady przemy­
słowe niejednokrotnie nabywają w 
siec) handlu detalicznego towary war­
tości kliku milionów złotych rocznie, 
z których wiele wypełnia potem ma­
gazyny I nie znajduje zastosowania. 
Wysokość tych zakupów jest przy 
tym bardzo różna w podobnych" za­
kładach przemysłowych (co do wiel­
kości 1 profilu produkcji). Okazuje 
się więc, że nie dla wszystkich przed­
siębiorstw przemysłowych zakupy to­
warów rynkowych w sieci handlu 
detalicznego są równie niezbędne. 
Wskazuje to na istnienie możliwości 
znacznego obniżenia tych zakupów.

Trzeba Jednak na sprawę tę uczulić 
kierownictwa przedsiębiorstw i odpo­
wiednio ukierunkować kontrolę zjed­
noczeń i resortów. (Sb)

Transport 
już musi myśleć 
o zimie

Kwiecień 1 maj br. były okresem t 
nadrabiania przez transport kolcjo- I 
wy i samochodowy opóźnień w prze- l> 
wozach towarów, powstałych w I kw. £ 
br. Nie zdołano Jednak Jeszcze odpo- I 
wiednio wydatnie ograniczyć Ilości c 
węgla na zwałach, zapewnić rytmicz- l 
nych przewozów hutniczych i surow- | 
ców dla potrzeb hutnictwa, a także j 
przewozów tranzytowych.

Fakt więc, że najpilniejsze potrzeby £ 
przewozowe zostały w znacznej mie- | 
rze zaspokojone nie oznacza, iż wy- f 
slłek przedsiębiorstw transportowych f 
może ulec osłabieniu. Już obecnie | 
myśleć bowiem wypada nie tylko o f 
zaspokojeniu bieżących potrzeb prze- l 
wozowych, ale również o uzupełnię- I 
niu zapasów na napbliższą zimę. (Sb) 1

zbiory zbóż mogą być w br. o ok. 
1 min ton niższe niż przed rokiem. 
Spowodować to może odpowiedni 
wzrost zapotrzebowania na import 
pasz treściwych, niezbędny dla pod­
trzymania hodowli. ।

Stan zasiewów rzepaku oceniany 
jest, jak była już b tym mowa w 
„Aktualnościach”, na . poziomie ; wy­
soce niezadowalającego stanu z :Ub.r. 
Zbiory rzepaku drugi już rok z rzędu 
nie zaspokoją potrzeb gospodarki. 
Ograniczyć trzeba więc będzie eks­
port rzepaku, a zwiększyć import, in­
nych nasion oleistych.

Wszystko to oznacza, że w br. li­
czyć się musimy z większym zapo­
trzebowaniem na import, artykułów 
rolnych niż to zakładano przy kon­
strukcji planu. Konieczne okazuje się 
więc już obecnie dalsze Wzmożenie’ 
aktywności eksportu i poczynienie 
odpowiednich oszczędności w: impor­
cie, aby zapewnić podstawowe po­
trzeby rozwoju gospodarki hodowla-, 
nej, zaopatrzenia rynku w podstawo- 
we produkty rolne. (Sb)

Zakupy 
od prywatnych 
wytwórców

Szybki wzrost powiązań gospodirkl 
uspołecznionej z prywatnym rzemio- ' 
slem i przemysłem, który miał miej­
sce w ostatnich latach, skłonił rząd 
do podjęcia szeregu decyzji zmierza­
jących do ograniczenia tych po<wią- 
zań. Jak była już jednak o tym mo­
wa w „Aktualnościach” ograniczenie 
dostaw z gospodarki nieuspołecznio­
nej objęło w ub. r. Jedynie dostawy 
o. charakterze rynkowym; natomiast 
dostawy kooperacyjne i usługi po-, 
nownie wykazały wysoką dynamikę 
wzrostu. Podobna, sprzeczna z założe­
niami tendencja wystąpiła i w I kw. 
br.

Obecnie więc okazuje się niezbędna 
wzmocnienie działania bodźców, któ­
re skłaniałyby przedsiębiorstwa do roz­
wiązywania swoich trudności produk-. 
cyjnych we własnym zakresie, bez 
zbędnego często korzystania ,z pomo­
cy gospodarki nieuspołecznionej. Pry­
watny przemysł i rzemiosło powinny 
bowiem koncentrować swoje wysiłki 
w kierunku bezpośrednich dostaw to­
warów 1 usług na „potrzeby, rynku.

Czynnikiem skłaniającym przedsię­
biorstwa państwowe do rozwiązywa­
nia swoich trudności produkcyjnych 
we własnym zakresie powinno śię stać 
przyjęcie zasady, że 50 proc. Wartoś­
ci wypłat przedsiębiorstw na rzecz 
gospodarki nieuspołecznionej będzie 
potrącane z limitu funduszu płac. O- 
kazuje się bowiem, że do nadmier­
nego korzystania • z dostaw inweśty- 
cyjno-zaopatrzeniowych od prywat-’ 
nych wytwórców skłania przedsię­
biorstwa państwowe zwłaszcza chęć, 
zaoszczędzenia funduszu plac. (Sb)

z@ świata
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Bez koksu
Inżynierowie japońscy opracowali 

nowy sposób wytopu żelaza.. Poprzez 
proces, zwany krakingiem, nafta zo- 
staje zamieniona na gorącą mieszani­
nę wodoru i węglowodorów, która do­
skonale topi rudę. „Naftowa” techno­
logia daje oszczędności do 15 proc., 
przy wydajności większej o 10 proc.

(WiT-AR)

Blachy bezszczelinowe
W stoczni Im. Komuny Paryskiej w 

Gdyni wprowadzano w bieżącym ro­
ku norweską technologię oczyszczania 
powierzchni blach z zendry hutniczej 
i rdzy. Powierzchnie blachy ustawia­
nej pionowo bombardowane są kule­
czkami stalowymi o średnicach ■ od 
kilku do kilkunastu mikronów. ..Stru­
mień kuleczek wyrzucanych z dysz 
przez sprężone powietrze usuwa zen- 
drę i rdzę. Podobny efekt można 
wprawdzie .uzyskać metodą piaskowa­
nia, lecz pneumatyczne kuleczkowa- 
nie nie tylko oczyszcza. powierzchnię, 
ale również zasklepia międzycząstecz- 
kowe szczeliny na powierzchni blachy 
stalowej. W szczelinach tych po po­
kryciu blach lakierem zaczynała się 
korozja, gdyż pozostawały w nich 
cząsteczki powietrza. Nowa technolo­
gia całkowicie usuwa tę przyczynę 
korozji. (PT nr 18/70)

Składane rusztowania 
łańcuchowe

dużym uznaniem stoczniowcówZ
zatrudnionych na pochylni Wydziału 
Montażu Kadłubów Okrętowych K-3 
Stoczni Gdańskiej spotkały się skła­
dane rusztowania łańcuchowe. Są one 
efektem bardzo cennego pomysłu ra­
cjonalizatorskiego zespołu pod kle- 
rownictw-em mgr inż. Romualda' Gla- 
py. Rozbiórkę tych rusztowań w ciągu 
jednego dnia przeprowadza 4 stocz­
niowców. Tradycyjnie zas rusztowa-

W kilkudziesięciu wyższych uczelniach rozpoczęła się letnia sesja egzaminacyjna. Do sprawdzianu wiedzy, warunkującego wpis na wyższy rok . 
studiów lub uzyskanie dyplomu przystąpiło ok. 300 tys, słuchaczy studiów stacjonarnych, zaocznych i wieczorowych.

W największej polskiej uczelni technicznej — Politechnice Warszawskiej przystąpiło dó ' letniej' sesji ponad 31 tys. słuchaczy. Na naszym 
zdjęciu studenci Politechniki Warszawskiej, zamieszkali w Domu Studenckim „Riwiera” w drodze na egzamin. , . .

Foto: Mirosław Stankiewicz

nia składające się z licznych elemeń- 
tów demontowało dotychczas w ciągu 
tygodnia 20 osób. Nowe rusztowania 
zapewniają stoczniowcom bezpieczną 
prace i przyczynią się do poważnych 
oszczędności materiałowych. Jeszcze 
w bieżącym rohu będzie wykonany, 
komplet takich rusztowań do zastoso­
wania w innych wydziałach stoczni 
1 innych stoczniach. (NT PAP)

Stabilizacja wodolotów
Naukowcy z Instytutu Okrętowego 

Politechniki Gdańskiej skonstruowali 
nowoczesny układ stabilizacyjny do 
wodolotów. Ułatwia on i przyspiesza 
start -wodolotów oraz polepsza statecz­
ność poprzeczną statków tego typu. 
Doświadczenia wykazały, że ten opa­
tentowany już- wynalazek spisuje się 
znakomicie i skutecznie przyczynia 
się do podnoszenia, komfortu „lotu”.

(„Przegląd Mechaniczni’” 7/70>

Dysze strumieniowe
Jedną, z głównych nagród NOT w 

Opolu zdobył pomysł inżynierów An­
drzeja Lukomskiegn, Zbigniewa Szyn­
dlera i Zdzisława Trzęsimiecha z ,,Ra- 
fako”, którzy skonstruowali dyszę 
Strumieniową do schładzania pary, 
działającą na zasadzie tzw. turboll- 
zacji. Dysza zastosowana w dwóch 
kotłach energetycznych OP-650 B w 
elektrowni „Pątnów” — wykazała 
•Wszechstronne zalęty, pozwalając ob­
niżyć moc pomp zasilających o 12 
proc., dzięki temu, iż zaczęły one pra­
cować przy ciśnieniu 7 atmosfer za­
miast poprzednich 30. W rezultacie 
kotły te zużywają rocznie mniej 

1 energii elektrycznej wartości przeszło 
półtora miliona złotych. Zaletą no- 

• wych dysz jest także ich" uniwersal­
ność. Jeden typ pasuje bowiem do 
wszystkich rodzajów kotłów o dużej 
wydajności pracujących w naszej 
energetyce, która — dzięki Inicjaty­
wie inżynierów — będzie mogła do­
starczać więcej energii dla odbior­
ców. (NT PAP) >

Ropa ze śmieci i papieru
.Według Amerykańskiego Urzędu 

Górnictwa, śmieci i odpady papiero­
we mogą kiedyś stać się surowcem 
do wytwarzania benzyny i ropy. Che­
micy z Ośrodka Badań nad Węglem, 
prowadzonego przez ten Urząd w

Pittsburgu, przemienni wilgotne, zmie­
lone odpady j papier w rodzaj suro­
wej ropy naftowej. Urząd zakomuni­
kował, że można by z niej odrafino- 
wać paliwa oraz inne cenne produk­
ty, gdyby kiedyś okazało się możliwe 
budowanie dużych zakładów prze- 
twórczycl* dla przerabiania wielkich 
ilości odpadów. Dotychczasowe próby 
ograniczały się do działań w skali 
laboratoryjnej. Obecnie prowadzi się 
dodatkowe próby dla ustalenia jakoś­
ci ropy oraz stwierdzenia, czy oro- 
ces przerobu można ulepszyć. („Ho­
ryzonty Nauki” nr 2/70)

Ultradźwiękowa obrabiarka
IV ZSRR skonstruowano ultradźwię­

kową obrabiarkę, nadającą się do ob­
róbki najrozmaitszych materiałów. Jej 
wydajność jest 2—3 razy większa od 
wydajności obrabiarek konwencjonal­
nych o tej samej mocy. Maszyna ob­
rabia szkło, materiały ceramiczne, 
porcelanę, kwarc, szafir i twarde sto­
py. Na przykład ze szkła optycznego 
obrabiarka wykrawa soczewki, zaś- z 
cienkich płyt germanu i krzemu — 
elementy przyrządów półprzewodni­
kowych. System automatyki obrabiar­
ką - zapewnia obróbkę materiałów we­
dług założonego cyklu. (WiT-AR)

Konteneryzacja
Z inicjatywy naukowców z Central­

nego Ośrodka Badań 1 Rozwoju Tech­
niki Kolejnictwa w Warszawie został 
uruchomiony specjalny pociąg do 
przewozu w kontenerach na trasie z 
Warszawy do Berlina. Systematycznie 
raz w miesiącu kursujący pociąg ma 
charakter doświadczalny. Specjaliści 
w oparciu o praktyczne doświadcze­
nia opracowują już krajowy system . 
konteneryzacji przewozów na lata do 
1375 roku. Specjalnych stacji kontene­
rowych w I etapie realizacji systemu 
ma być na terenie kraju 10. Już w 
obecnym 5-leciu sam tylko transponi 
kolejowy przewiezie przeszło. 3 min 
ton towarów w kontenerach. Przewó-: 
zy w kontenerach wpłyną na znacz­
ne zmniejszenie kosztów przeładunku 
towarów, skrócą postoje przy przeła­
dunku o 80 proc., zadecydują wresz­
cie o tak ważnym problemie jak u- 
szkodzenia towarów7 w czasie trans­
portu, które zostaną zmniejszone do 
75 proc. W’ stosunku do przewozów . 
tradycyjnych, (NT PAP)

gaswaw

• Na niczym spełzły starania < re-, 
portera „Trybuny Mazowieckiej”,, 
który .usiłował dociec; dlaczego jedna 
x wędlklarni robi coraz .gorszą ka­
szankę. Kierownik wytwórni odmó­
wił udzielenia wyjaśnień i pokazał 
pismo ód dyrektora zjednoczenia za­
kazujące szefom i pracownikom 
przedsiębiorstw', rozmawiania z . dzien­
nikarzami prasy, radia " i telewizji.: 
Nie Jest to decyzja, bezzasadna': re- 

• ■ W Branicach sensacja naukowa. W 
obrębie, zabudowań przemysłowych tam­
tejszej. stodowni odkryto cenny zabytek 

—zamek ż czternastego wieku. Nie wy- 
prezentanci' przemysłu mogliby uczyć , grzebali gb .z .ziemi archeologowie. Za-

, , . .__.„„u ........ mek sterczy na dwa piętra ponad po-się od dziennikarzy brzydkich wjr zjom ziemi. Po prostu załoga «lodowni,
zów. czynnej od kilkudziesięciu lat nie do­

myślała się, źe te stare mury W óbrę- 
• We Wrocławiu, przy-ul. Świdnic- blu firmy-tó zabytek, a ludzie odróźnia-

kiei remontowany Jest doni -I w Jacy ruiny zamków od, ruin jakiegoś
. , . , - magazjTtu nigdy w .siodowniach nie >by-

związku z. tym kawał niedba e w-ają. Dobrze jednali, że Nową Hutę wy-
mocowanego rusztowania*, runął nagłe buduwano w pewnej odległości od Wa-
pod koła jadącego „Wartburga”.. węlu. . ..
Auto i pasażer cudem uniknęli 
zmiażdżenia. Uczestnicy zbiegowiska, 
które incydent ten spowodował z sa­
tysfakcją zidentyfikowali właściciela- 
auta, Był to Dyrektor Wrocławskie­
go Zjednoczenia Przedsiębiorstw Go­
spodarki Komunalnej, któremu pod­
legają budynki, ekipy remontowe; 
ale także 'usługi pogrzebowe i cmen­
tarze. ’
• Na - półtora roku - więzienia ■ ska­

zani zostali robotnicy budowlani- z 
Łodzi Wojciech B.‘ i-Antoni F. Prag­
nąc sprawdzić czy , człowiek zacho­
wuje się tak samo Jak kot, a także 
w braku kota pod ręką — umoczony 
w- benzynie galgan przyczepili oni
koledze w miejsce,’ gdzie kot ma 
ogon, i podpalili. Kolega stanął w 
płomieniach i kilka- tygodni cierpiał 
w- szpitalu; Stając - przed sądem 
sprawcy wyjaśnili, że winni są nie 
oni, lecz wadliwa organizacja : robót. 
Na -budowie są takie przestoje, że z 
nudów dostaje człowiek małpiego 
rozumu.

tiygtsoc&L
gospodarczy

• W osiedlu Szydłówek ; (Kielce) wodą 
nie .dochodziła na'wyższe piętra; powo­
łano więc komisję, którą stwtciózila, że 
skutkiem niedbałej pracy 5 załogi hydro-. 
forownt woda nie jest wtłaczana do rur 
biegnących ku budynkom mU.-zkainym, 
ale przepompowywana wprost do kana­
łów' ścrekowycli. Rzeczywiście:. Jeśli uo- 
da tak I tak spuszczona w końcu bę­
dzie do ścieku możha ten obieg uproś­
cić i" wyeliminować z obiegli łazienki, 
kuchnie 1 jeszcze bardziej ustronne po­
mieszczenia. Obecnie komisja opracowu­
je wnioski zmierzające . do u 5 p r*w- 
n i e n i a pracy . hydróforownl.

W. pewnej cegielni byli studenci ns j 
praktyce i zajmowali się .wożeniem tarz-i 
kanii gliny. Taczki grzęzły, w mokrej 
ziemi. Obok leżała sterta desek. Kiero­
wnictwo cegielni 1 załoga tygodniami 
patrzyli na mordęgę studentów -| zasta- - 
nawiali ; się,, kiedy też zaświta im < myśl- 
ułożenia z desęk pomostu 1 ułatwienia 
sobie pracy. Nie zaświtała- w ogóle. Po- 
byższy eksperyment psychologiczny, , 
wzięty z podręcznika psychologii zwie­
rząt, zawierającego opis doświadczenia 
przeprowadzonego na małpach, uśmie­
rzył w cegielni' i okolicy wszelkie ewen­
tualne. kompleksy mniejszości wobec in­
teligentów.

MW

| Perspektywy zbiorów 
i roślin oleistych

Okazuje się, że opóźniona wiosna 
a stała się przyczyną znacznego opóźnie- 
B nia nie tylko zasiewów zbóż jarych, 
H ale- również opóźnienia w zasiewach 
I] na areale ok. 25 proc, powierzchni 
H zasiewów żyta, które trzeba było zao- 
H rać. Opóźnienia te oraz fakt, że zbo- 
8 ża jare dają niższe zbiory z T hektara 
H zasiewów niż zboża ozime sprawiają, 
U że już obecnie trzeba się liczyć, że

śniewska. Włodzimier! Wowczuk. Zbigniew Wyczexany. Mł.™,|.w Mleazezankowskl Zbigniew Madej M»rek Misiak, Zofia Morecka, Marian TTT| 11 li/

Prenumeratę krajową przyjmują urzędy 'zamówienia Indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie,-36 zt, pół-
stopada roąu poprzedzającego o « nroe droższa Wszelkich dodatkowych Informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty I „Ruchu".
Egzemplarze1 zdezaktualizowane można^nabyć3 w ffie^y^ wym Archiwalnej ..Ruch". Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17. na miejscu lub na zamówieni, za zaliczeniem pocztowym,
konto nr 114-6700041 VII O/M Warszawa.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Marszałkowska S'5. Żam. 2360. K-H


